
W Londynie o sprawie Katynia,
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Londyn, w lipcu 1952
Członek Izby Gmin, profesor Savory, 

zbiera podpisy pod wniosek, domaga
jący się poparcia przez Rząd Brytyj
ski ewentualnego wniosku amerykań
skiego w O.N.Z. o przekazanie sprawy 
Katynia Trybunałowi Międzynarodo
wemu w Hadze; tymczasem zebrał on 
29 podpisów. Sprawa przedstawia je
dnak poważne wątpliwości. Rząd ame
rykański się nią wcale dotąd nie zaj
mował, a jeszcze Kongres nie zajął sta
nowiska. Jedynie t. zw. „Komisja Ka
tyńska” wydala swój werdykt. Jest o- 
bawa, że wniosek w razie czego utonie 
w Komisjach O.N.Z. łącznie z wniesio
nymi już tam sprawami o ludobójstwo. 
Trybunał Międzynarodowy w Hadze 
jest prawnie kompetentny tylko do o- 
sądzania sporów pomiędzy państwami. 
Nie jest on uprawniany do pozwania 
rządu Sowieckiego w charakterze o- 
skarżonego o dokonanie masowego 
morderstwa. Powołanie zaś jakiegoś 
trybunału w rodzaju norymberskiego 
(kiedy sądzono zbrodniarzy hitlerow
skich) nie jest do pomyślenia bez zer
wania stosunków dyplomatycznych z 
Sowietami. Na to się jeszcze bynaj
mniej nie zanosi.

Nie należy się też łudzić, by nawet w 
razie wyboru republikańskiego prezy
denta U.S.A, żądanie „przekreślenia 
Jałty” dało się zrealizować — o ile nie 
wypłynie ono z nowego, większego niż 
obecnie zaostrzenia stosunków pomię
dzy Wschodem i Zachodem. Rząd bry
tyjski zupełnie nie jest przygotowany 
pójść tak daleko. Wręcz przeciwnie, 
jest on pod bezustannym obstrzałem 
ze strony opozycji, jakoby ulegał za
nadto amerykańskiej „wojowniczości” 
w stosunku do Moskwy.

Raport Komisji Katyńskiej, acz o- 
głoszony publicznie, ’daleki jest od cha
rakteru dokumentu państwowego. Ko
misja ta czerpie swój mandat z powo
łania jej przez Izbę Reprezentantów 
Kongresu U.S.A.. Senat w niej nie był 
reprezentowany a rząd amerykański 
— poza udzieleniem jej grzecznościo
wej pomocy własnych placówek w Eu
ropie — nie jest dotąd niczym z nią 
związany.

Jest oczywistym, że każdy uczciwy 
Polak życzy powodzenia Komisji Ka
tyńskiej w interesie choćby moralne
go tymczasem ukarania sprawrców po
twornej zbrodni katyńskiej Niestety 
jednak niektórzy z najgłośniejszych 
szermierzy prasowych Komisji wśród 
Polaków na uchodztwie starają się z 
wyników jej prac konstruować broń na 
użytek własnego arsenału partyjnego. 
W Londynie więc obserwujemy niepo-j 
ważne próby uczynienia z raportu Ko-j 
misji tuby propagandowej gen. Ander
sa i „legalnego rządu” Gen. Anders nie 
był nawet koronnym świadkiem w tej 
sprawie. Byli nimi raczej o. ambasado
rowie w Moskwie: prof. Kot i T. Ro
mer (a obok nich ci, którzy byli w 
Katyniu z ramienia podziemia krajo
wego, względnie autorzy znanych do
kumentacji o zbrodni katyńskiej). Gen. 
Anders długo się łudził w tym wzglę
dzie a później — na Śrcdk. Wschodzie 
— wszczął na tle oburzenia z powodu 
niemieckich rewelacji o grobach ka
tyńskich agitację polityczną niemal 
rokoszową, która taki wywołała fer
ment, że spowodowała tragiczny wy
jazd inspekcyjny gen. Sikorskiego (z 
finałem w katastrofie gibraltarskiej).

Ar.

Zmarl Fortunat Strowski
PARYŻ. — Zmarł w 86. roku życia For

tunat Strowski, były profesor literatury na 
uniwersytecie w Bordeaux, a następnie na 
Sorbonie, oraz, członek tytularny Akademii 
Nauk Moralnych i Politycznych. Był on pol
skiego pochodzenia i kierował przed wojną 
towarzystwem skupiającym Francuzów pol
skiego pochodzenia.

Po pierwszej wojnie światowej Strowski 
wykonywał z ramienia Francji, różne misje 
kulturalne w Polsce, we Włoszech i w Kana
dzie. W latach 1923-1924 oraz w 1930-1932 
Strowski był wykładowcą literatury francu
skiej w Kolumbii. W 1939 roku był w Bra
zylii. Pierwszymi jego dziełami literackimi
były rozprawa o „ńwiętym Franciszku Sale- 
zym” oraz „Wprowadzenie do historii uczuć
religijnych we Francji”. Dzieła te były
grodzone przez Akademię Francuską..

Wywróciła się łódź

na

naDwie osoby utonęły w rzece Auray, 
skutek wywrócenia się łodzi, w miejscu, w 
którym rzeka ma 10 m głębokości.

ee

nieludzkie wyroki na przywódców chłopskich
w Czechosłowacji 

pod zarzutem, że sympatyzowali z M. I . Cli.
Praga. —- W Liberec w Czechosło

wacji zakończył się proces przeciwko 
12 byłym działaczom czechosłowackiej 

. partii agrarnej. Utartym wzorem 
przywódcy chłopscy oskarżeni byli o 
rzekomą działalność szpiegowską i spi 
skowanie przeciwko obecnemu reżimo
wi. W szczególności zarzucono im 
współpracę z Międzynarodową Unią 
Chłopską.

Sąd skazał dwóch na kary dożywot
niego więzienia. Inni otrzymali kary 
cd 18 do 25 lat wiezienia.

■ wiadomości, że czechosłowackie Ministerstwo 
Rolnictwa wydało chłopom instrukcje, by zor
ganizowali nieprzerwaną młóckę zboża w 
dnłeń i w nocy, co świadczy o wielkich kło
potach żywnościowych.

2 wyroki śmierci na inżynierów kopalnianych
Praga. — W Ostrawie ogłoszono wy 

roki przeciwko 9 inżynierom i techni
kom, oskarżonym o uprawianie sabo
tażu w fabrykach i kopalniach oraz o 
zaniedbania w wykonywaniu nakaza
nych planów produkcyjnych.

2 inżynierów skazanych zostało na 
kary śmierci. Pozostali o trzymali 
różne kary więzienia.

Młócka dniem i nocą!
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Odpowiadając ii a notę Zachodu przez usta 
Swoich w schodnio-in i e m i e c k i c h satelitów* 

Rosja zarzuca Zachodowi
sabotowanie zjednoczenia Niemiec

zapowiada przyspieszone sowletyzowanie Niemiec wschodnich 
i stworzenie silnej armii „ludowej**

BERLIN. — Nie wiadomo, kiedy Ro 
sja odpowie urzędowo na ostatnią no
tę Zachodu w sprawie wolnych wybo
rów i zjednoczenia Niemiec. Natomiast 
jest już odpowiedź wschodnich Nie
miec, oczywiście zatwierdzona przez 
Rosję. Ich agencja urzędowa oświad
cza, że odpowiedź Zachodu m.t na celu 
uniemożliwienie dyskusji nad sprawą 
jak najszybszego zawarcia traktatu po 
Rojowego, przywrócenia jedności Nie
miec i utworzenia rządu całych Nie
miec. Dalej zarzucano Zachodowi, że 
chce przedłużyć dyskusję, aby w mię
dzyczasie ratyfikować konwencje pod
pisane w Bonn, które uniemożliwiają

tę zjeździć wspominano o współdziała-1 1870 odniesionym nad Francją wsku- 
niu wojsk pruskich w i. 1813 w „uwol- tek życzliwej neutralności Rosji.
nieniu” Niemiec spod wpływów Napo Postanowiono więc zacieśnić więzy z
leona I i o zwycięstwie niemieckim z r. Rosją, i jej satelitami oraz z Chinami.

Adenauer

zatrudnia byłych hitlerowskich urzędników
Komisja parlamentu żąda ich zwolnienia

Bonn. — Specjalna Komisja parła- środę do Berlina zachodniego, gdzie zapozna 
mentu federalnego zażądała od kanc- sic ostatnimi zarządzeniami władz wscho- 
lerza Adenauera zwolnienia z Minister ^’o^iemieckich w sprawie ograniczenia ko-
stwa Spraw Zagr., dr Dittmanna, b. sze 
fa personalnego i dr Blankenhorna, b.
szefa prawnego, dr Bargena oraz 5 dal

zjednoczenie Niemiec oraz pokojowe szych wyższych urzędników, którzy za
uregulowanie kwestii niemieckiej.

Ponadto wicepremier Walter UI- 
bricht, sekr. gen. Socjalistycznej Par
tii Jedności (komunistycznej) zapowie 
dział przyspieszenie sowietyzacji Nie-

czasów hitlerowskich sprawowali wy
sokie urzędy w Ministerstwie Ribben- 
tropa. Bargen wysyłał Żyd< w z Bel
gii na śmierć. Podobnie postępował
dzisiejszy ambasador niemiecki w A- 

. - . -, . .. fenach.
lWy±W-e“ia 81 6? ar?nU: Radi° bawarskie zarzuciło minister, 

„ludowej . Na zakończonym i sobo-| stwu Spraw Zagr w Bonn żl g5 proc

200 robotników z kopalń uranu 
we wschodnich Niemczech 

miało zostać aresztowanych
Berlin. — Według „Neue Zeitung”, 

organu wysokiego komisarza amery
kańskiego, tajna policja sowiecka are
sztowała w tych dniach 200 robotni
ków niemieckich w kopalniach uranu 
w Saksonii i Turyngii. Robotnicy ci 
protestowali przeciwko warunkom pra 
cy. jakie im narzucono.

jego urzędników, to dawniejsi hitle
rowcy.

munikacji pomiędzy obu częściami miasta.

Olbrzymi pożar w Tuluzie 
strawił sześć fabryk i 50 domów

10 osób straciło całe mienie,
TULUZA. — W nocy z niedzieli na ponie

działek, około godz. 3, iskry z lokomotywy 
kolejowej podpaliły zarośla, ciągnące się 
wzdłuż toru. Ogień rozszerzył się z wielką
szybkością, 
wezwać na 
opanowano,

W chwili

tak, że strażacy byli zmuszeni 
pomoc wojsko i policję. Pożar 
mimo dotkliwego braku wody.
jednak gdy strażacy powracali

do koszar, wybuchły płomienie z lokalu sto
larni Lalanne. Ogień posuwał się powoli ku 
zabudowaniom stolami a kiedy się ujawnił, 
objął już zapasy drzewa, nagromadzone w 
hangarach. Pożar rozszerzył się szybko na 
sąsiednie zakłady i w niedługim czasie za
groził całej dzielnicy.

500 mil, strat

Mac Cloy ostrzega Niemcy 
przed fala neo-nazizmu

BONN. — Mac Cloy, amerykański Wysoki 
Komisarz w Niemczech federalnych w poże
gnalnym wywiadzie przed odjazdem do USA 
ostrzegł Niemców na łamach amerykańskie
go pisma „Stars and Stripes” przed falą 
neo-nazizmu. Powiedział on między innymi, 
że nie jest w stanie określić, czy młoda zn- 
chodnlo-niemiecka demokracja będzie w 
stanie przeciwstawić się skutecznie fali tota
litaryzmu prawicowego i totalitaryzmu lewi
cowego.

Adenauer w Berlinie
Bonn. — Kanclerz Adenauer przybywa w

400-lecie przyłączenia Metzu do Francji
METZ. — Miasto Metz obchodziło uroczy-

। ścic 400-lecle swojego przyłączenia do Fran- 
opuścić dom w nocnej bieliźnie, pozostania- i cji. Min. spraw zagr., Robert Schuman wy
jąć cały dobytek na pastwę żywiołu. ; głosił w czasie przyjęcia w ratuszu przemó- 

, Zapasy oli« y i benzyny w garażach, pod-. wienie, w którym przypomniał, jak włącze- 
nieciły jeszcze ogień. Olbrzymie płomienie i nie do Francji dokonało się stopniowo i bez 
w znosiły się ku niebu, wyrzucając, na odle- ; przymusu. Mówił następnie na temat dąże- 
głość kilkuset metrów płonące przedmioty.. nla do federacji europejskiej, podkreślając. 
Między godziną 3 a 6 spaliły się domy, wille! iż należy „zbudować nowy świat w pokoju i 
nra'/ Łrwrx£.A fohrvlz —.ł  z  a -oraz sześć fabryk, wśród nich fabryka obu-
wia.

Ogień ugaszono ok. godz. 6, ale dopiero o 
11 zażegnano wszelkie niebezpieczeństwo.

Zgliszcza rozciągają się na przestrzeni 8 
hektarów. W garażach uległo zniszczeniu 20 
samochodów’ lub ciężarówek. 40 osób straciło 
dach nad głową i cały dobytek. Około 150 
robotników będzie skazanych na bezrobocie, 
z powodu zniszczenia ich zakładów pracy. 
Rzeczoznawcy oszacowali na 500 milionów fr

wolności”.

żandarmeria, wojsko i policja ewakuowały 
wyrwaną ze snu ludność. Rozgrywały się _ ___________

PRAGA. — Rozgłośnia praska podała do. rozdzierające sceny. Całe rodziny musiały 1 szkody wyrządzone przez pożar.

Adwokat oskarżony o handel niemowlętami
NOWY JORK. — Adwokat Marius Siegel, 

lat 58, został oskarżony o kierowanie han
dlem niemowlętami. Niezamężne matki 
sprzedawały swe dzieci osobom, pragnącym 
adoptować niemowlęta. Ceny wynosiły do 
4.500 dolarów (1.600.000 franków).

Adw’okatowl grozi kara sześciu lat wię
zienia.

Ponad 100 tysięcy widzów na defiladzie wojskowej 14 lipca w Paryżu
13 000 żołnierzy, 2(H) czołgów i eskadra samolotów odrzutowych

PARYŻ. — Przeszło sto tysięcy Paryżan następnie w wspaniałej defiladzie pt-zed Pre-
zebrało się w poniedziałek wzdłuż Pól Elizej- zydentem, rządem, korpusem dyplomatyce 
skich, aby przyjrzeć się najwspanialszej de- nym i rzeszami paryżan. Poprzedził go prze-
filadzle wojskowej, jaką 
urządzono we Francji po 
wyzwoleniu.

Już o godzinie 8 rano 
stały gęste tłumy poza 
białymi barierami, od 
Łuku Triumfalnego do 
Placu Zgody. O godzinie 
8.45 poczęła zapełniać 
się trybuna honorowa, 
wzniesiona na wysokości 
Placu Elizejskiego, na
przeciw widoku Inwali
dów. Zasiedli w niej ge
nerał Borgnis-Desbordes, 
dowódca pierwszego o- 
kręgu wojskowego; mar
szałek Juin, powitany 
przez tłum oklaskami; 
inin. obrony narodowej 
Pleven 1 p. de Chóvigne; 
sekretarze stanu dla 
spraw marynarki i lot
nictwa; premier Pinay, 
pp. Herriot, MonnervillC, 
Leon Jouhaux.

Obok ministrów i człon 
ków parlamentu zasiedli 
gen. Ridgway, książę 
Bernhardt holenderski, <

mm

ska i uczniów szkół wojskowych. Minister 
przekazał list kolejno trzem sekretarzom 
stanu, dołączając osobiste gratulacje.

Prezydent zalecał także zniesienie wszyst
kich kar wojskowych z okazji święta naro
dowego.

Partia komunistyczna zorganizowała z 
okazji 14 lipca tradycyjny pochód od placu 
Bastylil do placu Narodu. Uczestniczyło w 
nim zaledwie 14 tysięcy ludzi.

Na prowincji i zagranicą
Święto narodowe 14 lipca było obchodzo

ne we wszystkich miastach prowincjonal
nych. Odbyły się uroczystości i tradycyjne 
pochody. Wieczorem, podobnie jak w Pary
żu puszczano ognie sztuczne 1 odbyły się hale 
publiczne.

14. lipca został uczczony także na obsza
rach Unii Francuskiej oraz był obchodzony 
przez kolonię francuską w Niemczech, Au
strii, w Anglii, w Stanach Zjedn., w Zagłę
biu Saary itd.

Wojska francuskie na Korei uczciły wzięcie 
Bastylii paradą wojskową. Racje żołnierskie

zostały zwiększone. Ognie sztuczne przypo
minały żołnierzom 14. lipca we Francji.

Z okazji 14 lipca, p. Franęois»Poncet, wy
soki komisarz Francji, rozkazał zwolnić 18 
niemieckich zbrodniarzy wojennych. 29 in
nym zmniejszono kary.

Orędzie prezydenta Trumana
Prezydent Truman przesłał prezydentowi 

Aurlolowi z okazji francuskiego święta na
rodowego orędzie, w którym pisze, iż:

„14 lipca pozostaje świetlanym symbolem 
postępu ludzkiego i wolności”.

„Stany Zjednoczone — dodaje — śledzą z 
zainteresowaniem i podziwem wysiłki narodu 
1 rządu francuskiego dla wprowadzenia no
wej ery dobrobytu, jedności i bezpieczeństwa 
w Europie”.

Defilada wojskowa nadana przez telewizję
LONDYN. — Kilka milionów Anglików 

śledziło defiladę wojskową w Paryżu dzięki

(roto: Record)
i Prezydent Auriol wręcza buławę marszałkowską 

marszałkowi Juin
członkowie korpusu । lot nowoczesnych samolotów odrzutowych,

dyplomatycznego oraz małżonki ostatnich | których gwałtowny huk przeraził nieco wi- 
trzech marszałków Francji: panie Leclerc de I dzów. Wielka chmara przestraszonych go-
Hautecloque, de Lattre de Tassigny i Juin.

Wśród wiwatów zebranych tłumów prezy
dent Vincent Auriol odbył przegląd wojsk, 
stojąc w samochodzie, po czym zajął miej
sce w środku trybuny oficjalnej. O godz. 
9.05/ opuścił trybunę, aby wręczyć sztandar 
8. pułkowi huzarów i 1. pułkowi artylerii ko
lonialnej i wreszcie przypiąć krzyż Legii Ho
norowej na sztandarze 2. pułku piechoty ko
lonialnej.

Po tym nastąpił uroczysty akt wręczenia 
marsz. Alfonsowi Juin jego buławy marszał
kowskiej.

Imponująca defilada
Przeszło 13.000 żołnierzy i uczniów szkól 

wojskowych oraz 200 czołgów przesunęło się

iębi uniosła się w powietrze z Łuku Trium
falnego.

Dziarska postawa wojska a szczególnie po
tężny sprzęt, wywołały na widzach wielkie 
wrażenie. Zwracały uwagę zwłaszcza czołgi 
w liczbie ponad 200. Wszelki sprzęt, poka
zany w defiladzie, wyszedł z fabryk francu
skich. W końcu defilady jechały pojazdy 
transmisyjne, sprzęt saperski, ambulanse 1 
pielęgniarki Czerwonego Krzyża.

Uznanie Prezvdenta 
dla Min. Obrony Narodowej

W związku z defiladą wojskową, prezydent 
Auriol skierował do p. Renó Pievena, mini
stra obrony narodowej list, w którym wy
raża mu uznanie za wspaniałą postawę woj-

Czternastu zabitych 
na drogach

Paryż. — W okresie dwóch świąt 
wydarzyła się seria wypadków’ drogo
wych, w których osiem osób poniosło 
śmierć i wielu zostało rannych. Za
bici zostali:

P. Leon Noel z Paryża w Abbeville; 
p. Florczak z Mericourt s. Lens w Sal- 
laumines; p. Delefortrie z Tourcoing 
w Peronne; p. Bennet z Paryża w Mon 
treuil-sur-Mer; 11-letni Jacques Chive 
w Morepas (Somme); 6-letnia Michele 
Evrard z Poncry w Longueville (Mo
selle) ; 17-letni Louis Serrat z Beziers; 
17-letnia Yvette Marenche zginęła w 
wypadku w Paryżu.

Samochód, wiozący żołnierzy amery 
kańskich rozbił się o drzewo pod St. 
Jean d Angely. Sześciu żołnierzy’ zgi
nęło na miejscu.

śmierć w czasie kąpieli
Thonon-les-Balns. — 15-letni skaut pary

ski, Jean-Marie Postal, utonął w czasie ką
pieli w jeziorze Montriond (Haute Savoie).

Deauville. — Agent handlowy Damianos 
z Paryża, utonął, kąpiąc się na plaży w 
Benerville.

tour de trance
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Tak jak w Alpach, tak i w Pirenejach Coppi był najlepszym

Włoch pierwszy na szczytach Tourmalet, 
Aubisque i w Pau

W klasyfikacji ogólnej: 1) Coppi (WI.), 2) Ockers (Belg.). 3) Robie (Fr.)
PALT. — Oczekiwane z wielkim zaintere- lor (84 km), pierwszy przejeżdża Coppi. ta

sowaniem dwa etapy pirenejskie, zakończy- ni przejeżdżają po kilka sekund później po
ły się tak drużynowo jak Indywidualnie zwy
cięstwem włoskim. Ko
larze transalpejscy cka- 
zall się mistrzami, tak w 
wjeżdzle jak w zjeździć, 
przy czym ponad wszyst 
kimi przew aźał Fausto 
Coppi.

Wioch, doskonały tak
tyk, dobry psycholog, ob 
serwator, wiedział kiedy 
przystąpić do ataku. W 
cleniu w etapach pła
skich, konserwując swą 
siłę na góry, w nich wy 
kazał swą siłę, w nich 
pokazał do czego jest 
zdolny. Coppi powiększył 
swój „awans” czasowy 
po etapie Bagnćres de 
Bigorre — Pau 1 w eta
pach, które pozostały do 
przebycia, konkurencji
nie potrzebuje się bać.

Rewelacją jest Ockers, 
Belg zająwszy drugie 
miejsce, nadspodziewa
nie dobrze broni swej po 
zycjL Co ciekawsze, Oc
kers. przyzwyczajony do 
etapów płaskich, jest do
skonałym w górach, i to 
wszystkich dziwi.

Brawurowo jedzie Ro
bie. Francuz jest najlep

szym spośród drużyny

Włochu.

: •

(Foto: Record)
Robie, Gelabert i Coppi przy przejeździć przez szczyt Aspin, na 

trasie 17-go etapu, Tuluza — Bagnćres de Bigorre.
francuskiej i odwagą swą w górach nadro
bił tyle czasu, że po ostatnim poważnym eta
pie górskim, zajął trzecie miejsce w klasy
fikacji ogólnej. On jeden spośród drużyny 
trójkolorowej, był najgroźniejszym dla Wło
cha.

Po zwycięstwie Francuza Gćininianiego w 
etanie Tuluza — Bagnćres de Bigorre, w któ

Następuje wjazd na Aubisque. Gelaberto- 
wi i Ockersowi pękają dętki i przez’ naprawę 
tracą kilka minut. Coppi, Robie, Ruiz i Do 
tto odrywają się od reszty kolarzy i rozpo
czynają „atak” na szczyt. Pierwszym jest 
na szczycie Coppi. Następnym, 29 sekund póż 
niej, Robie, potem Ruiz, Dotto, i inni.

Następuje zjazd. Coppi zjeżdża bardzo o- 
strożrile. Czyni to, gdyż zdaje sobie sprawę z

(Foto: Record)
Kolarze na trasie pirenejskiej.

telewizji, 
nała.

Widoczność obrazów była dosko-

Czołgi na Placu Zgody, w defiladzie z 14. lipca.

■
(Foto Record >

-li ■

rym Coppi przyjechał po Rolandzie, Ocker-. niebezpieczeństw zjazdu. Nie chce przez Ja
sie i Bartallm, liczono, że główna batalia ro[ kiś upadek, utracić pierwszego miejsca w 
zegra się na drodze z Bagnćres do Pau. Tak' klasyfikacji ogólnej. Robie to wykorzystu- 
też było. | je, pędzi z niespotykaną wprost szybkością.

Start 81 kolarzy nastąpił przy gęsto po-. Nadrabia utracony czas. Gdy kolarzy znajdu- 
krytym chmurami niebie. Po 7 kilometrach' ją się już w terenie płaskim wraz z Ocker-
jazdy, Guy Lapebie, chory, który w drodze
wyjątku został dopuszczony do etapu, wyco
fał się. Na 11-kllometrze, wycofuje się cho
ry Mollneris. Pozostali kolarze dojeżdżają do 
Sainte Marie de Campan, skąd widać potężny 
szczyt Tourinalet. Na czoło wysuwa się Gri- 
baldy. Za nim jadą Coppi, Robie i Ockers.

W połowie góry kolejność jest następują
ca : Coppi, Robie, Ockers, Gelabert, Carrća, 
Baroni, Bauvln 1 Geniinlani.

Na 5 km przed szczytem Coppi odrywa się 
od grupy i sam rozpoczyna wspinaczkę. Pier
wszy przejeżdża też przez szczyt . Za nim, 
30 sekund później, jedzie Ockers, 36 Carrea, 
potem Gelabert, Robie, Bauvln i Inni.

Przy zjeżdzie z góry następuje przegrupo
wanie. Do Copplego dołącza się 13 kolarzy. 
Znajdujemy wśród nich, prócz wyżej wymie
nionych Belga Close’a, Hiszpanów Ruiza i Gł 
la, Włocha Bartaliego, Francuza Dotto, Ho
lendra Van Ende, oraz Francuzów Tessetre’a 
i Gemintaniego.

Po 3-kllometrowej jeżdzie, odpadają z gru 
i py Tesselre, Gil i Bartali. 1’rzez szczyt Sou-}

sem pędzi za campionlsslmem. Coppi czuje
niebezpieczeństwo, przyśpiesza tempo... Już 
widać metę, rozpoczyna się sprint, do które
go dołącza się Belg Ockers. Włoch, który w 
górach miał 29 sekund przewagi nad Robie, 
traci 28, kończy jednak pierwszy odnosząc 
zasłużone zwycięstwo.

Następują przyjazdy innych kolarzy, Goe- 
dert, Soler, Faanhof oraz Perez przyjeżdża
ją do mety po zamknięciu kontroli. Wobec 
tego, że spóźnienie pierwszych czterech nie 
jest tak poważne, komisja zdecydowała ich 
dopuścić do 19-ego etapu, Pa u — Bordeaux, 
eliminując tylko Pereza.

W klasyfikacji ogólnej zaszła zmiana na 
trzecim miejscu, które zajął po Close, Fran
cuz Robie.

W środę 16. lipca XX etan Bordeaux — Li- 
meges, 228 km,, w czwartek 17. lipca XXI 
etap, Limoges —- Clermont-Ferrand, w pią
tek 18. lipca, przedostatni etap, Clermont- 
Fer-and — Vichy (na czas).

Klasyfikacja ogólna na stronie 6-tej.



Pociągnął diabła za ogon. Święto Ochotników Czechosłowackich we Francji
■ Administracja weteranów w USA oh 

liczą, że od wybuchu wojny koreańskiej 
716.000 członków sił zbrojnych powróci
ło do życia cywilnego.

Agencja ta wyjawiła, że coraz większa 
liczba kalek weteranów od początku woj
ny koreańskiej, zwraca się z prośbami o 
pomoc.

Pod koniec roku 1951, ogółem do życia 
cywilnego powróciło 19.179.000 osób.

Z pomieszaniem pojęć jest tak, jak to może 
wypał"ć z zamianą obrazów. Pojęcie jest to 
obraz pewnej rzeczy .FaŁszywy obraz — fał
szuje rzecz. Dla przykładu: niech mi ktoś 
przedstawi (brąz istoty z rogami, długim ję
zykiem czerwonym, kopytem i ogonem i bę
dzie chcial wmówić we mnie, że to jest obraz 
anioła. Zaraz krzyknę — przecież to diabeł.

Gdy mi diabeł wyskakuje na obrazie, to 
mi przypomną Pana Twardowskiego — a 
co dalej — ten cyrograf spisany na ,,byczej 
skórze".

Ostatnio na łamach dziennika londyńskie
go p. prof. S Stroński pociągnął za ogon te
go diabła, który się ukrył w cyrografie zw. 
Konstytucją kwietniową (1935 r.).

Chodzi tu o przewrotne brzmienie kons
tytucji (tego cyrografu), w której „stało na
pisane" — „Państwo Polskie jest wspólnym 
dobrem jego — obywateli". — \V dy
skusji została także poruszona strona gra
matyczna i nieco pojęciowa. Jednakże dot-i 
knięto tylko rysów tego obrazu, lecz nie: 
treiicl. W treści tej konstytucji należy odna
leźć obraz, ducha, z jakiego wyrosła.

My starsi wiekiem, wiemy dobrze — a 
młodym poznać należy, z Jakiego ducha z.la 
j przemocy i dla jak okrutnej tyranii miał 
s użyć ten cyrograf (Konstytucja kwietnio
wa).

Brześć nad Bugiem. Bereza Kartuzka, pa
cyfikacja rhłopdw, tyrania słowa, ducha i 
życia narodowego na przestrzeni lat trzyna
stu były wypełniane czynami tej zmowy ze 
złem.

Celem Konstytucji kwietniowej było wy
tworzenie obrazu państwa — w postaci bo
żyszcza, pod którego władzą mieli marnieć 
obywatele.

Poprosili konstytucja tworzyła b:żka na i 
ołtarzu władzy, który przez usta sanacji i 
jej ręce, m’ał posłuch dla niego u obywateli | 
wymuszać. |

Stróże tego bożka — zamachowcy i uzur
patorzy z 1926 r., mieli być zachowani u 
władzy rygorami konstytucji (prerogatywy 
prezydenta) i ustawami wyborczymi: • eią- 
g'ość legalistyczna była zapewnioną pokole
niom sanacyjnym.

Z tym duchem zła owych i dzisiejszych 
Jeszcze czasów walczy obóz demokratyczny. 
Walka to przedługa i ciężka.

Na cyrografie kwietniowym z 1935 r., na 
skutek nacisku demokratów powstała t. zw.! 
umowa paryska w 1939 r., która stępiła nie-! 
co estrze ducha samowoli tej władzy, okaza-l 
ło się, żc bvł to tylko kaptur na rogi dia
bla.

Ale licho jest zawsze niespokojne, więc 
złe siły sporządziły Inny cyrograf; — „ostat 
nią wolę prezydenta RP”.

Tak dziś w naszym życiu politycznym 
brzęczy mocny łańcuch — ciągłością legall- 
styezną zwany.

Mnie jedno dziwi, że pewni ludzie, którzy 
rozsądnymi demokratami się.zwią, nie znaj
dują wiary i ducha narodowego — w swym 
sercu i nie zaklną i nie przepędzą — diabła, 
gdzie pieprz rośnie, by wejść na drogę Istot- j 
nie szlachetny eh zmagań o cele N arodow i 
święte — o Wolność i Demokrację.

P. prof. Sfroński pociągnął d'abla za ogon 
i licho zaskowyezało... a co dalej szanowna 
Rado Polityczna ?...

E. Z.
Londyn 10.7.52 r.

Stowarzyszenie Ochotników Czecho
słowackich w armii francuskiej pod
czas obydwóch wojen światowych liczy 
ponad 1 500 członków.

Protektorem Stowarzyszenia jest 
80-letni generał w stanie spoczynku, M. 
Faucher, pod którego dowództwem 
walczyła kompania czeskich ochotni
ków „Nazdar”, a będący w latach 
1918—1938 attache wojskowymi rządu 
francuskiego przy rządzie Czechosło
wackiej Republiki w Pradze.

Uroczystość poświęcenia i wręczania 
sztandaru Sekcji Pas-de-Calais, a któ 
ra odbyła się w ubiegią niedzielę w Ar
ras, byłe, jednocześnie gorącą manife
stacją przyjaźni czesko-francuskiej.

W pamiętnych latach zmagań się z 
nawałą niemiecką (1914'1918 i 1939/ 
1945) ochotnicy czescy i polscy często 
kroć walczyli ramię przy ramieniu, 
który to fakt, jako wyraz przyjaźni 
narodu czeskiego i polskiego, wymie
niano podczas uroczystości — co z głę 
bekim wzruszeniem podkreślamy.

Uroczystość rozpoczęła się Mszą 
św. w katedrze, odprawioną o godz. 
10.00 za spokój duszy poległych w obu 
wojnach światowych. Kazania okolicz 
nościowe po francusku i czesku wygło 
sił ks. prałat Pavelka, rektor Czecho-

Rząd brytyjski wezwał Kużniecowa 
do opuszczenia Anglii za udział w szpiegostwie

LONDYN. — Rzecznik brytyjskiego Mini- I 
RterstUa Spraw Zagranicznych, komentując 
ostatni proces Marshalla podał do wiadomo
ści, że władze brytyjskie wezwały Pawła 
Kużniecowa, drugiego sekretarza ambasady 
sowieckiej w Londynie do opuszczenia Anglii 
w ciągu tygodnia. Nazwisko Kużniecowa by
ło wymienione kilka razy na procesie Mar
shalla, skazanego jak wiadomo, na 5 lat wię
zienia za dostarczanie Kużnlecowowi tajnych 
informaryj, które miały charakter wiadomo
ści dotyczących bezpieczeństwa państwa.

Kuźnlecow był aresztowany 13 czerwca hr. 
przez policję brytyjską w parku na przedmie
ściu Londynu w raz z Marshallem. Został jed
nak zwolniony po stwierdzeniu, że jest dyplo
matą i korzysta z uprawnień nietykalności

dyplomatycznej. Możliwe jest jednak wystą
pienie władz brytyjskich do Moskwy o od
wołanie Kużniecowa, jako „osoby niepożą
danej".

Prasa brytyjska sątlzi, że z powodu pro
cesu szpiega sowieckiego, Marshalla, przy
jazd nowomianowanego ambasadora sowiec
kiego w Anglii. Gromyki, został prawdopo
dobnie nieco opóźniony.

79 fanatyków muzułmańskich skazanych 
w Turcji

ANKARA. — W stolicy Turcji zakończył 
się proces przeciwko grupie 79 fanatyków 
islamskich, oskarżonych o nielegalne prakty
ki religijne, niszczenie mienia publicznego, 
zakłócanie spokoju oraz spiskowanie prze
ciwko ustalonemu poreądkowt społecznemu.

Główny oskarżony, Kemal Pijavoglu, przy
wódca fanatyków z grupy „Tijanis" skazany 
został na karę 10 lat więzienia oraz na za
płacenie grzywny w wysokości ponad 5 i pół 
tysiąca dolarów. Pozostali oskarżeni otrzy
mali różne kary więzienia.

„Unled States" pobił także rekord 
przejazdu z Europy do Ameryki

NOWY JORK. — Ludność Nowego Jorku 
zgotow ala we w torek owacyjne, przyjęcie 
transatlantykowi amerykańskiemu, „United 
States". Statek ten, pobiwszy rekord prze
jazdu z Ameryki do Europy, odbył w czasie 
rekordowym także swoją pierwszą podróż po
wrotną. Przebył on mianowicie Atlantyk w 
3 dniach, 9 godzinach i 33 minutach, z prze
ciętną szybkością przeszło 34 węzłów na go
dzinę.

Statek „Queen-Mary", do którego należał 
poprzedni rekord, przebył tę samą przestrzeń 
w 3 dniach, 21 godzinach i 48 minutach, z 
przeciętną szybkością 30 węzłów, 99 na go
dzinę.

słowackiej Misji Katolickiej we Frart- 
l cji, poczem poświęcił sztandar Sekcji.

We Mszy św. uczestniczyły 4 sztan- 
1 dary: jeden b. Kombatantów francu- 
‘ skich okręgu Arras oraz 3 Sekcyj Sto- 
! warzyszenia, a to Paryż, Północ i Pas- 
de-Calais.

Po nabożeństwie o godz. 11,30 or
szak udał się pod Pomnik Poległych 
miasta Arras na placu Marszałka Fo
cha. Przybyły pluton 16. batalionu 
strzelców ustawił się dwuszeregiem 
przed Pomnikiem. Przy dźwiękach 
hymnu czeskiego i francuskiego, płk. 
M. Jacquet, komendant poddywizji 
Arras, w imieniu gen. M. Faucher, któ 
ry nie mógł przybyć, oraz p. Lichten
stein, wiceprezes Sekcji Paryż — zło
żyli u stop Pomnika wiązannę kwia
tów, poczem przekazano nowopoświę- 
cony sztandar w ręce prezesa Sekcji 
Pas-de-Calais,p. Trnka. Jednocześnie 
płk. M. Jacquet udekorował kilku o- 
chotników czeskich. W uroczystości 
uczestniczyli dwaj kombatanci spod 
La Targette, a to Francuz M. Betre- 
mieux z 26. „Żelaznej Dywizji” (Nan
cy) oraz Czech, p. Chochola z kompa
nii „Nazdar” (obecnie chorąży sztan
daru paryskiego).

Odbyty następnie w „Hotel Moder
nę’1 bankiet zgromadził ponad 20 osób.
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62 i 560 osób opuściło Paryż w 1 dniach
Fanatycy i grupy „Tijanis" działali głów

nie wśród chłopów tureckich, zamieszkałych 
w rejonie Ankary.

Próbowali oni stosować ściśle stare zasady 
i przepisy religijne islamu, a reformy spo
łeczne, zaprowadzone przez Kemal Ataturka 
uważąją za niezgodne z islamem.

W czasie różnych starć, do jakich docho
dziło pomiędzy zwolennikami „Tijanis" a 
przeciwnikami tej grupy, musiała Interwe
niować policja, by przywrócić porządek-

PARYŻ. — Mimo oziębienia się tempera
tury i niepewnie zapowiadającej się pogody, 
wyjazdy Paryżan przed dwoma świętami, 
pobiły dotychczasowe rekordy. Od czwartku 
do niedzieli opuściło stolicę Francji drogą 
kolejową 621.500 osób, wobec 558 tys. w u- 
hiegłym roku. AV związku z masowymi wy
jazdami, koleje uruchomiły kilkadziesiąt do
datkowych pociągów.

Mieszkańcy miast prowincjalnych, opusz

czając licznie miejsca zamieszkania na czas 
świąt, skierowali się bądź do stolicy', bądź 
na wieś lub nad morze, dokąd wyjechali tak 
że przeważnie Paryżanie. Wycieczkowiczów 
na plażach północnej Francji spotkało roz
czarowanie. Zimno uniemożliwiało kąpiele a 
estry wiatr dokuczał w niedzielę spacerowi
czom. Niemniej pobyt na świeżym powietrzu 
odprężył nerwy I wzmocnił sl!y.

Oprócz zarządu i członków Sekcji Pas- 
de-Calais byli obecni następujący za
proszeni i goście: ze strony francu
skiej — MM. Petit, prezes Ogniska O- 
fiar Wojny okręgu Arras i Betremicux 
oraz Madame Bajek z synem; ze stro
ny czeskiej — ks. rektor Pavelka, wi
ceprezes Sekcji Paryż p. Lichtenstein, 
sekretarz gen. z Paryża p. Ylach, se
kretarz Sekcji Północ p. Ferkl; redak
tora „Narodowca”, p. M. Kwiatkowskie 
go reprezentował specjalny wysłannik. 
Major M. L’Hopitalier, kieręwnik Biu 
ra Likwidacyjnego Armii Polskiej i 
Czeskiej we Francji, nadesłał Stowa
rzyszeniu życzenia.

Po bankiecie przemawiali kolejno: 
pp. Trnka, Lichtenstein, Ferkl, ks. rek 
tor Paveika, przedstawiciel „Narodow
ca”, M. Petit oraz }. Ylach. Mówcy 
podkreślali gorącą wzajemną przyjaźń, 
jaka łączy Francję z narodem czeskim 
i polskim, a umocniona zwłaszcza 
wspólną walką o wolność w obydwu 
wojnach światowych oraz wyrażali 
Francji wdzięczność za jej gościnność 
wobec uchodźców obu narodów.

Nadzwyczaj ciepłe słowa pod adre
sem „Narodowca” skierował p. Ylach, 
kończąc swe przemówienie okrzykiem 
„Niech żyje Polska”, za co mu ze wzru 
szeniem podziękował przedstawiciel 
„Narodowca”, zaznaczywszy na zakon 
czenie, że w obliczu wspólnego zagro
żenia w interesie obydwu narodów le
ży, by zapomniały o rozbieżnościach w 
przeszłości, a współpracowały jak naj
ściślej w łonie Federacji Europy Środ
kowo-Wschodniej. Minutą milczenia 
uczczono pamięć poległych.

O godz. 16 sznur wozów ruszył w 
kierunku Neuville St. Vaast i La Tar
gette, gdzie złożyli wiązanki kwiatów: 
pod pomnikiem ofiar wojny w Neuville 
St. Vaast, (przybyły mer miasta Lens, 
dr. M. Schafner i prez. b. Kombatan
tów 1914,18 M. Crepin); pod pomni
kiem polskim w La Targette (dr. 
M. Schafner i p. Ylach) oraz przed 
pomnikiem czeskim (pp. Jlrhtenstein 
i Trnka). Krótkie przemówienia, w 
których złożono hołd poległym, wygło
sili Ks. Rektor, MM. Schaffner i Petit, 
pp.Tmka, Lichtenstein i Ylach oraz 
przedstawiciel „Narodowca”; ten ostat 
ni gorąco podziękował Zarządowi Sto
warzyszenia za kwiaty pod pomnikiem 
polskim. Na zakończenie odmówiono 
po czesku „Ojcze nasz”.

Przepojona ciepłem uczucia atmosfe 
ra pozostawiła uczestnikom święta mi
łe i drogie wspomnienia.

Obecna doba dziejowa — jak to za
znaczył na bankiecie przedstawiciel 
„Narodowca” — wymaga zwłaszcza od 
narodów Europy środkowo-wschodniej 
jak najściślejszego zjednoczenia się i 
współpracy. Rozumieją to uciemiężo
ne społeczeństwa w tych krajach,

trwając w milczącym oporze, rozumie 
ją to i uchodźcy, którzy, wolni w kra
jach demokratycznych, pracują dla 
wielkiej sprawy Wyzwolenia Ojczyzny.

Ten pierwiastek wspólnoty losów, 
celów i dążeń narodu czeskiego i pol
skiego przewijał się silnym nurtem po 
przez niedzielną uroczystość.

Nazdar, Czesi i Słcwacy! S.

Po usunięciu Anny Pauker masowe czystki
w armii r u m u ii s k i c j

Dwustu oficerów lotnictwa rumuńskiego 
zostało aresztowany cli

Belgrad. — Przybywający do Jugo
sławii różni uchodźcy z Rumunii po
twierdzają, że w armii rumuńskiej, 
kontrolowanej całkowicie przez Rosjan 
dokonano ostatnio masowych czystek, 
w wyniku czego wielu oficerów zosta
ło zwolnionych bez żadnego zaopatrze
nia, a wielu aresztowanych.

lądowej, który miał być rozstrzelany 
oraz majora Popescu, dowódcy eska
dry lotniczej, do której obaj uchodź
cy należeli.

Dwa helikoptery 
pragną przelecieć nad Atlantykiem

WASZYNGTON. — Dwa helikoptery z 
amerykańskiej służby transportów wojsko
wych. podejmą próbę przelotu nad /Atlanty
kiem w ciągu bieżącego tygodnia.

Udana operacja przeszczepienia aorty
FILADELFIA. — Chirurgom ze szpitala 

Pensylwania w Filadelfii udała się operacja 
niezmiernie delikatna:-przeszczepienie aorty.

Operację, przeprowadzono z powodzeniem 
na 46-letnim człowieku, cierpiącym na zwę
żenie aorty. Prócz tego ściany chorej aorty, 
dotkniętej zwyrodnieniem, stały się tak cień- 
1 ie, że każdej chwili groziły pęknięciem 1 
spowodowaniem śmierci chorego.

Chora aorta źostała usunięta na długości 
ośmiu centymetrów. Chory- odcinek zastąpio
no odcinkiem, pobranym z 19-letniego mło
dzieńca, zabitego w wypadku przed dziesię
ciu dniami. Operacja trwała przeszło siedem 
godzin.

Pacjent opuści wkrótce szpital i powróci 
do swoich zwykłych zajęć.

(Foto: Record)
Paryżanie. wyjeżdżający 7. dworca Montparnasse.

Dwaj oficerowie lotnictwa rumuń
skiego, którzy uciekli ostatnio do Ju
gosławii podali do wiadomości, żc eo
na jmniej 200 oficerów lotnictwa zosta 
ło aresztowanych a o wielu innych 
znikł wszelki ślad.

Kpt. Georgiu Joan zeznał, że od mar 
ca br„ tj. od ucieczki całej załogi z 
bombowcem do Jugosławii, około 80 
proc, starszych kadr lotniczych oraz 
30 procent kadr młodszych poddanych- 
było przesłuchom i śledztwu.

Wśród aresztowanych ostatnio ofi
cerów rumuńskich wymieniane są na
zwiska generała Donchia, szefa armii

Rumuńscy oficerowie potwierdzili, 
że około 3 tysięcy rumuńskich mili
cjantów oraz agentów bezpieki zosta
ło deportowanych do Rosji po zlikwi
dowaniu Georgescu ze stanowiska mi
nistra spraw wewnętrznych.

Inni uchodźcy rumuńscy charaktery 
zują stosunki na pograniczu jugosło- 
wiańsko-rumuńskim, jako warunki na 
poły wojenne

¥
Ataki na Annę Pauker "

Bukareszt. — Prasa komunistyczna 
ogłosiła nowe, bardzo ostie ataki na 
Annę Pauker, czyniąc jej zarzuty, że 
zbyt wiele rzeczy nie robiła ani dla pań 
stwa ani dla komunizmu, ale dla siebie 
i sprzeciwiała się kołchozowaniu gospo 
darstw chłopskich.

Nowe ataki lotnicze wojsk O.N.Z. 
aż do zawarcia rozejmu

Dowódca wojsk O.N.Z. upoważniony do bombardowania Mandżurii w razie potrzeby
Seul. — Amerykański szef sztabu wojsk 

lądowych, gen. Collins, zastępca Bradlcy’a, 
zapowiedział na konferencji prasowej w Seu
lu, że siły lotnicze O.N.Z. zwiększą jeszcze 
swoje ataki na komunistyczne cele wojskowe 
w północnej Korei, by sparaliżować komuni
styczne przygotowania do ewentualnej nowej

ofensywy oraz uzyskać podpisanie rozejmu 
w Pan Mun Jom. Dotychczasowe ataki osła
biły komunistów chińsko-koreańskich tak, że 
w razie nowego ataku byliby odparci z cięż
kimi stratami w ludziach i sprzęcie.

Wojska O.N.Z. pozostaną na Korei, dopóki 
wojska chińskie nie zostaną wycofane i nie 
nastanie trwały pokój.

Wspaniały zbiór pszenicy przewidziany 
we Włoszech

Przeszło 70 milionów ton ziarna
RZYM (Od wł. koresp.). — Włoskie Mini

sterstwo Rolnictwa doniosło, że tegoroczny 
zbiór pszenicy wyniesie 72 miliony kwintali, 
tymczasem gdy liczono jodynie na 71 milio
nów i 200 tys. kwintali. Ziarno posiada rów
nież bardzo mały procent zanieczyszczenia. 
Tegoroczny zbiór przewyższy o 3 miliony 
kwintali zbiór zeszłoroczny. joten.

500 miliardów lirów na obronę narodową
we Włoszech

Rzym. — Włoska Izba Posłów za
twierdziła w poniedziałek największy 
od zakończenia wojny budżet na obro
nę we Włoszech, wynoszący 500 miliar 
dów lirów, tj. około 800 milionów do
larów. Uprzednio senat zatwierdził 
również ten projekt.

800 czołgów i 300 samolotów 
dostarczyły U.S.A. dla Włoch

RZYM. — Młoskl minister obrony naro
dowej, Pacciardi omawiając wysiłki obronne 
Włoch, oświadczył, że Włochy same nie by
łyby w stanie poczynić większych przygoto
wań obronnych bez pomocy amerykańskiej.

Pacciardi podał do wiadomości, że Stany 
Zjednoczone w ramach pomocy wojskowej 
dla państw paktu atlantyckiego dostarczyły 
Wiochom 800 czołgów oraz 300 najnowszych 
samolotów7, statków oraz ’nnych urządzeń 
wojskowych, wartości 100 milionów dolarów7.

*
Pacciardi oskarżył komunistów 

o organizowanie sabotażów i szpiegostwa 
w fabrykach wojskowych

RZYM. — Minister Pacciardi oskarżył ko-

nwnistów o organizowanie sieci szpiegow
skich oraz sabotażowych w włoskich fabry
kach wojskowych, pracujących dla obrony 
włoskiej. Minister zapowiedział energiczne 
kroki przeciwko komunistycznym sabotaży- 
stoni oraz wezwał społeczeństwo włoskie do 
współpracy w walce z komunizmem.

Dowódca wojsk O.N.Z. na Korei, generał 
Clark upoważniony jest do podjęcia akcji 
przeciwko komunistycznym bazom w Man
dżurii, jeśli uznałby to za potrzebne, po roz
mowie z członkami O.N.Z.

¥
, Zaprzeczenie dowództwa O.N.Z.
TOKIO. — Dowództwo alianckie żapr/.c; 

czyło W' poniedziałek, jakoby w ostatnich 
nalotach na Pyongyang samoloty alianckie 
zbombardowały amerykański obóz jeniecki. 
Badanie zdjęć fotograficznych Iwmbanlowa- 
nych celów7 wskazuje, że osiągnięte zostały 
jedynie nakazane cele wojskowe.

Ształ) wojsk alianckich na Korci odrzucił 
oskarżenia, komunistów chińskich, jakoby 
samoloty amerykańskie pogwałciły granicę 
północno-wschodnich Chin 7.073 razy w okre
sie od 29 lutego do 10 lipca hr.

W niedzielę i w poniedziałek bombardowa
no ważne komunistyczne węzły kolejowe na 
wschodnim wybrzeżu północnej Korei w re
jonie Kowen oraz elektrownie nad rzeką Yalu 
i komunistyczne ośrodki zaopatrzenia w po
bliżu Yonchon, Pyongyang i Kumsong.

Zestrzelono dwa komunistyczne odrzutow
ce typu „Mig-15".

Komuniści boja się propagandy prawdy
Rosjanie zwiększają ataki na rozgłośnię amerykańską „RIAS"

BERLIN. — Rosjanie oraz rząd wscho- 
dnio-nicmłecki zwiększają ataki na rozgłośnię 
amerykańską w Berlinie zachodnim, „RIAS", 
uruchomioną w czasie blokady Berlina.

Rozgłośnia ta informuje mieszkańców 
wschodnich Niemiec o tym, co się dzieje na 
Zachodzie oraz, niejednokrotnie uprzedza 
Niemców w strefie sowieckiej o różnych za
rządzeniach, jakie reżim Piecka i Gratewohla 
zamierza wprowadzić w życie.

Rozgłośnia „RIAS” podaje wypadki prze
śladowań w Niemczech wschodnich, ujawnia 
materiały, opracowano przez antykomuni
styczne stowarzyszenia .działające w Berli
nie zachodnim, jak „Stowarzyszenie Wolnych.

Prawników”, „Organizacja ofiar stalinizmu”, 
i „Liga Praw Ludzkich".

Od 5 miesięcy rząd wschód nio-niemiecki 
prześladuje tych Niemców7, którzy słuchają 
radiostacji „RIAS”.

Dla onieśmielenia mieszkańców wschodnie
go Berlina, rozgłośnia kontrolowana przez 
Rosjan ogłasza listy tych, którzy słuchają 
radia „RIAS”. Mieszkańcy, którzy wykazu
ją swoje sympatie do Zachodu I nastawiają 
ucha doniesieniom radiostacji „RIAS" ogła
szani są za sabotażystów i wrogów reżimu 
wschód n io -n iemieckiego.

Pomimo tych szykan i policyjnych repre- 
syj, mieszkańcy wschodnich Niemiec słucha
ją, potajemnie radia amerykańskiego ze sta
cji A,RIAS”.

23) (Ciąg dalszy)
— Ja z grzeczności nie chciałem się 

sprzeciwiać, ale komisarz mimo to u- 
wziął się przekonać nas dowodnie, że 
t ię próżnym łudzimy przywidzeniem. 
Rozkazał więc jechać ku dworowi. Na 
próżno składał i wymawiał się biedny 
woźnica, na próżno ja sam prosiłem i 
przedstawiałem. Komisarz nie odstą
pił od swego i otóż nagle ni stąd ni zo
wąd znaleźliśmy się pod bramą dworu.

— I światła nie było? — poderwał 
Katylina.

— Przysiągłbym, że zgasło w na
szych oczach, ale koniec końców nie 
było.

—- Aha — zaśmiał się Katylina-
__ No cóż aha ? jeszcze pan nie mów 

hoc! Tak tanio i komisarz mówił aha, 
i nuż drwić i klepkować sobie ze mnie, 
a potem śmiejąc się do rozpuku, jął na 
c ałe gardło różnymi słowy zaklinać z 
grobu nieboszczyka. I oto nagle...

Tu urwał na chwilę mandatariusz, 
nie wiedzieć czy dla większego roz
drażnienia słuchaczy, czy pod wpły
wem przestrachu, jakiego go nabawiło 
samo wspomnienie tej chwili.

— No i cóż nagle? — zapytał nie
cierpliwie Katylina.

Mandatariusz otarł pot z czoła i nie
co przytłumionym ozwał się dalej gło- 
cem:

się starościc jak żył i wyglądał za ży
da.

Katylina aż poskoczył w górę.
— Żartujesz pan! — zawołał-
— Słowo honoru, słowo uczciwości! 

— upewniał mandatariusz.
— Szczera prawda, taj tylko — do

dał na dobitek ekonom-
— 1 cóż dalej — pytał Katylina 

drżąc prawie z niecierpliwości.
— A cóż? skamienieliśmy z prze

strachu. Starościc chwilę stał niemy i 
nieruchomy na miejscu, a potem zni
knął nagle jakby się w ziemię zapadł.

— I pan poznałeś twarz jego ?
— Jak swoją własną w zwierciadle!
— A nie wpadliście zaraz do dwo

ru?
Mandatariusz wybałuszył oczy jak- 

uy na obłąkanego.
v— Co? — zawołał — uciekaliśmy, że 

się tylko kurzyło za nami. A przez ca
łą drogę szumiało nam wszystkim w u- 
szach, jak gdyby ktoś pędził za nami.

— I odtąd uwierzyłeś pan też 'V 
stracha zaklętego dworu?...

— To jeet odtąd przestałem naigry
wać 3jv-ie z i iego.

Katylina powalił się na powrót na 
sofę i jakieś głębokie wpadł zaiuy-
sienie.

— Dziwna rzecz! — mruknął pa
chwili. — W tym wszystkim tkwi ja-

drzwi
Nagle rozwarły się z trzaskiem kaś szczególna tajemnica! Ach! — za- 
parapetowe a na balkonie ukazał wołał nagle, jak gdyby sobie coś-przy-

pomniał — tęn tajemniczy obdartus 
pod krzyżem, to Mykita Ołańczuk ! 

i tak. przypominan sobie to nazwisko! 
। Otóż jedna już zrozumiałe, resztę trze
ba dopiero odgadywać...

Mandatariusz spojrzał nagle na ze
garek.

— Otośmy się zabałakali! — zawo
łał — dwunasta godzina.

— O dla Boga! — wrzasnął Girgi- 
lewicz i prędko porwał się z miejsca- 
— Cóż tam sobie pomyśli moja żona! 
Upadam do nóg! Spokojnej nocy ży
czę państwu — kłaniał się pospiesznie 
na wszystkie strony i co tchu wym
knął się za drzwi.

— Tylko żebyś się gdzie na drodze 
nie spotkał z nieboszczykiem! — krzy. 
knął za nim Katylina-

— Pan Bóg z panem! — zawołał

Girgilewicz zza drzwi i przeżegnał się 
przestraszony.

Katylina wyciągnął się i ziewnął głoś 
no.

— Gdzież mię ulokowałeś łaskawco? 
— zapytał gospodarza.

— W kancelarii.
— Z panem Chochelką.
— Ze mną — potwierdził aktua

riusz.
Katylina spojrzał nań z serdecznym 

uśmiechem i westchnął.
— Ach gdybyś pan był przynaj

mniej tym, czym twoje nazwisko — 
szepnął.

— Jak to? czym? — wybąknął ak
tuariusz i poczerwieniał aż powyżej u- 
szu przeczuwając nową jakąś obelgę.

— Generis feminini*) — bąknął Ka-
*) rodzaju żeńskiego (.po łacinie).

tylina i głośnym, rubasznym wybuch
nął śmiechem.

— Dobranoc ci kapłanie sprawiedli- 
wości — zawołał poufale do swego go
spodarza, a chwytając pod ramię aktu
ariusza w dwóch susach wyciągnął go 
z pokoju do kancelarii po drugiej stro
nie sieni.

Mandatariusz milcząc patrzył kilka 
r-hwi! za odchodzącym a potem w za
myśleniu potarł ezJo.

— Trzeba iść spać — szepnął — 
Ale ten szuja ma dalibóg w sobie coś 
mandatariuszowskiego! Dawny przy
jaciel dziedzica! hm, hm, mieimy się 
na ostrożności!

VI.
Grakchus i Katylina

Wielka i zamożna wieś Oparki, te
raźniejsza stolica żwirowskiego klu
cza, leżała o niespełna pół mili od Bu
czał w powabnej i dość rozległej doli
nie, przypartej z jednego boku do sze
rokich smug lasów, a opasanych z 
trzech stron innych prądem małej, w 
Dniestr wpadającej rzeczki.

Pałac oparski, siedziba dziedzica, 
wznosił się na małym pagórku o dobrą 
staję ode wsi, do której cienista lipo- 
w’a prowadziła ulica-

Był to wielki, murowrany budynek 
o sześcio-filarowym ganku, a lubo z da
la nic przedstawiał się w takiej oka
załości jak dwupiętrowy dwór żwirow-

ski, zasługiwał na wszelki wypadek na 
nazwę pałacu, która u nas nieraz i 
drewnianemu przysługuje dworkowi.

Obszerny, ostrokołem otoczony dzie
dziniec, mieścił w sobie po jednej stro
nie murowane oficyny a po drugiej 
spoza gęstego rzędu dzikich kaszta
nów wyzierały stajnie, wywozownie i 
lamusy, do których osobny prowadził 
zajazd-

W zatyle ciągnął się daleko piękny 
ogród angielski z bogatą oranżerią i 
wysokim starannie utrzymywanym 
ślimakiem, na którym prześliczna 
wznosiła się altana.

Zewnętrznej okazałości pałacu odpo
wiadało godnie wewnętrzne bogate acz

Nieboszcąyczka starościna myślała 
przez długi czas przenieść swą rezyden 
cję ze Żwirowa do Oparek i wszelkie 
już potrzebne do tego porobiła przygo
towania, ale nagła śmierć męża a na
stępny podział ma jątku pomiędzy oby
dwu synów, przeszkodziły temu zamia
rowi. Jak wiemy przesiedliła się sta
rościna do Orkizowa, starościc pozo
stał w Żwirowie, a urządzony zupełnie 
pałac oparski czekał kilkanaście lat na 
próżno, na godnego sobie lokatora. 
Znalazł go dopiero po śmierci staroś
cica w nowym dziedzicu, który dla pe
wnej znanej nam klauzuli testamentu, 
nie mógł pod żadnym warunkiem mie
szkać w żwirowie.

(Ciifg dalszy nastąpi)



Obrona Polskich Ziem Odzyskanych łączy się z obroną wolności 
i niezależności narodów środkowo-wschodniej Europy

11’ 150-lecie urodzin Wiktora Hugo:

Geniusz pióra w służbie ludzkości
(Korespondencja własna)

Odzyskanie ziem zachodnich — Śląska i 
Pomorza z granicą na Odrze i Nisie — sta
nowi bezwątpienia najdonioślejszy fakt w na
szych nowoczesnych dziejach. Jego doniosłość 
występuje w tym jaśniejszym świetle właś
nie teraz, gdy z okazji zbliżającego się 1000- 
lecia państwa polskiego przeprowadzamy hi
storyczny bilans, rachujemy nasze zyski i 
straty oraz ustalamy na tej podstawie wska
zania przewodnie na przyszłość.

Dziwić się należy, że w społeczności emi
gracyjnej, posiadającej wysoki odsetek inte
ligencji, tak przełomowy moment nie spowo
dował głębszych przeobrażeń psychicznych, 
nie skupił jej uwagi na związanych z nim 
sprawach i nie wywołał ani rewizji w do
tychczasowym myśleniu, ani szerszych i kon
sekwentnych reakcji w publicystyce politycz 
nej, w nauce czy w sztuce — stwierdza 
słusznie „Jutro Polski”.

Niestety.
Gdy przychodzi do obrachunku 1.000 lat 

naszej historii, doliczamy się niespełna 25 
milionów Polaków w obecnych granicach 
kraju i nie tak znów dużo byłoby ich więcej, 
gdyby dawna granica wschodnia została 
przywrócona. Powinnoby nas być teraz raczej 
drugie tyle, o ile nie więcej na obszarach 
etnograficznie słowiańskich, przynależnych 
do Polski za czasów Bolesława Chrobrego, 
Jeżeliby nawet część tej zachodnio-słowiań- 
skiej ludności powiększyła narody czeski i 
słowacki, to i tak w sumie powinniśmy li
czyć z nimi nie 30 parę milionów, a chyba 
około 70 czy więcej. Znaczyłoby to, że Niem
cy nie byliby tak liczni i nie stanowiliby ta
kiej groźby, jaką stanowią w obecnie wytwo
rzonych proporcjach ludnościowych.

Tylko dla nauki na przyszłość, a nie dla 
przeklinania przeszłości, należy stwierdzić i 
upowszechnić w świadomości Polaków praw
dę, że nasi przodkowie nie potrafili wyzyskać 
warunków przydanych do stworzenia wielkie
go liczebnie* narodu i do zabezpieczenia ta
kim sposobem trwałości opartemu na tym 
narodzie państwu. Odchodzenie od zachodu 
i od morza, porzucanie na pastwę germani
zacji licznych plemion słowiańskich było pod
stawową przyczyną późniejszych klęsk i o- 
statecznego upadku Polski w wieku XVIII.

W 1 000 - letnim bilansie naszych zysków 
i strat na wschodzie otrzymujemy stan nieo
mal niezmieniony etnograficznie. Z tego bi
lansu także widać, jak niewiele korzyści mia
ła Polska ze spolszczenia przeważnej części 
szlachty litewskiej i ruskiej. W każdym bądź 
razie nie zrównoważyło ono zniemczenia lud
ności polskiej na wielkich obszarach, sięga
jących do Łaby, a nawet w niektórych punk
tach dalej.

Ten prosty obrachunek wskazuje, że pol
skie warstwy kierownicze, a przede wszyst
kim szlachta, źle wypełniły swe zadania hi
storyczne, dopuszczając do pomniejszenia et
nicznego zrębu naszego narodu i do cofnięcia 
jego zasięgu od zachodu i od morza.

Jest rzeczą znaną, że tak Polska, jak i 
Czechy w zaraniu swych dziejów posiadały 
wielkie siły dynamiczne, które często zuży
wały na wzajemne rywalizacje zamiast je 
łączyć stale do obrony przed wspólnym wro
giem, niepohamowanym zaborcą i ujawnio
nym już wówczas ludobójcą.

Współdziałając w przeszłości mogły oba 
narody skutecznie powstrzymywać zalew 
germański. Podobnie w7 zmienionych obec
nych okolicznościach wspólnymi siłami, mogą 
najpew’niej utrwalić cofnięcie tej fali do Odry 
i Nisy. Równie Polsce, jak i Czechosłowacji 
historia dyktuje skoncentrowanie uwagi na 
jednakowo zagrożonych granicach zachod
nich i na doświadczonym jednakowo niebez
pieczeństwie niemieckim.

Obrona ziem odzyskanych stanowi kardy
nalny nakaz polskiej polityki i domagając się

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Hitleryzm w Anglii

LONDYN. (Od wł. koresp.). — Wariatów 
„pozaszpitalnych" oczywiście można znaleźć 
wszędzie; jest ich więc także sporo w tym 
kraju, szczególnie w t.zw. „grajdołku lon
dyńskim”. Nie należy się jednak nimi zbyt
nio przejmować. Ale jest i sporo wariatów’ 
tu i tam, zajmujących się czynnie polityką.

Jeden z nich, niejaki Baron (A.F.X. Baron) 
założył we wsi Framlingham (7 Pageant Pla
ce) pod Woodbridge w hrabstwie Suffolk j 
„Nationalist Information Bureau”. „Biuro” 
to wydaje broszurę, drukowaną w Irlandii 
(gdzie widocznie nie grozi im sprawa karna), 
w której zapowiada „świetną dyktaturę w 
1955 r." (bolszewicką), o ile narody zachod
nie nie odrobią — jak pisze — „zbrodni prze- l 
ciw ludzkości”, jaką było zniszczenie Trze
ciej Rzeszy!!

Broszura jest gloryfikacją hitleryzmu ja
ko „niezrównanego zaparcia się siebie wiel
kiego narodu niemieckiego w... walce o spra
wiedliwość przeciw'ko inwazji bolszcwlzmu”.

Autor wzywa do „zjednoczenia Niemców i 
Anglików” w walce o realizację ideału Hitle
ra, panowania ras germańskiej i anglosaskiej 
nad oswobodzonym od komunizmu światem. 
Autor kończy swoje uwagi „nieśmiertelnymi

Czytelnikom naszym 
z WIELKIEJ BRYTANII

2 zwracamy uwagę, że wobec za- 
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w pierwszym rzędzie jak najściślejszej współ
pracy z Czechosłowacją, nie mniej wyznacza 
ona linię polityczną w stosunku do naszych 
sąsiadówr wschodnich: Litwinów, Białorusi
nów i Ukraińców. Jeżeli my byliśmy kiedyś 
i jesteśmy nadal tarczą chroniącą ich przed 
bezpośrednimi uderzeniami imperializmu nie
mieckiego, to nasi sąsiedzi wschodni spełniali 
podobną rolę wobec nas 1 mogą ją nadal speł
niać, powstrzymując imperializm moskiew7- 
ski. 1

Nie powołujemy się na piękną w zamyśle 
unię z tymi narodami, aby w czasie obecnym 
stawiać ją za wzór, bo nie była ona pięknie 
wypełniona. Stwierdzamy tylko, że istnieją 
nadal wspólne unijne interesy, które sprawę 
Polski łączą ze sprawą Litwy, Białorusi i 
Ukrainy. W obliczu śmiertelnego i niewyga- 
sającego od wieków niebezpieczeństwa, jakie 
wszystkim naszym krajom grozi porówno z 
zachodu, jak i ze wschedu, powinny zmaleć 
wszelkie spory graniczne, waśnie sąsiedzkie, 
animozje i złe wspomnienia historyczne. 
Wspólne dobro nakazuje, aby wyrównywać 
różnice na zasadzie rozsądnego kompromisu, 
ustalać porozumienie i szczerze, braterskie 
współdziałanie.

Kierująca kiedyś lesami tych narodów 
szlachta nie zdołała tej przyjaźni ukorzenić 
w masach ludowych i wina za to spada po
równo chyba na szlachtę polską, litewską i 
ruską. To niechże masy ludo
we, dochodzące do pełnej 
świadomości politycznej

Rolnicy koreańscy powracają do swoich gospodarstw
Koreańczyk - staru

szek przechodzi przed 
posterunkiem kontrol
nym rządu republiki ko
reańskiej. przed przeby
ciem rzeki Han na pro
mie. aby powrócić na 
swoje gospodarstwo, le
żące na północ od tej 
rzeki.

Program osiedlenia 
napowrót rolników ko
reańskich, umożliwi u- 
prawę kilku tysięcy hek
tarów ziemi, leżących 
odłogiem od przeszło ro
ku. Osiedleniem rolników 
zajmują się rząd republi
ki koreańskiej oraz służ
by pomocy cywilne! zjed
noczonego dowództwa 
Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

(Apercus des Nations Unieś)

Włoski Jezuita. ks. Torniai o tańcu sakralnym
Rzym, — (Od wł. koresp.). — Na zapro

szenie włoskiego Ministerstwa Oświaty, oraz 
Związku Młodych Muzyków, włoski uczony, 
Jezuita ks. Torniai, wygłosił w Rzymie, w 
sali tronowej pałacu Barberinich, niezwykle 
ciekawy odczyt na temat jednego z ważniej
szych przejawów sztuki, nrianowićić ha W 
mat tańca.

• i
Konferencję swą ilustrował ks. Tornai od

powiednio wy»Wi€Ltoirymi obrazami.
Niezwykły temat odczytu, jak również po- 

słowami męczennika norymberskiego Fric- 
ka... „niech żyją wieczne Niemcy *. (I takie 
to kwiatuszki rodzą się na tle „zimnej woj
ny”.

W Anglii oczywiście p. Baron nie zdobę
dzie wielu zwolenników. Rozsyłając jednak 
— jak się okazuje — swoją broszurę masowo 
„przyjaciołom i kolegom wojennym” (b. woj
skowym?) w Niemczech,-może on wywołać 
różne niebezpieczne złudzenia, które należa
łoby zawczasu unieszkodliwić ośmieszeniem 
tego angielskiego wielbiciela potworności na
zizmu. r.

Dwujęzyczność
LONDYN. (Od wł. koresp.). — Jak wiado

mo, dzieci na ogół bardzo łatwo uczą się ję
zyków i dlatego na obczyźnie, względnie w 
mieszanym narodowo otoczeniu, mówią zadzi 
wiająco biegle kilkoma językami. Trudność 
zachowania tej biegłości zaczyna się dopiero 
później, kiedy dziecko przestaje mówić bez
myślnie, a zaczyna wyrażać swoje myśli. 
Wtedy wprawa i nauka stają się konieczne.

Dziwne poglądy na ten temat wygłaszali 
ostatnio różni korespondenci tutejszego dzień 
nika P... Spierali się oni bowiem na temat, 
czy i w’ jakim stopniu „dwujęzyczność” o- 
późnia czy utrudnia rozwój umysłowy dziec
ka, oraz w jakim stopniu należy chronić 
dziecko przed rzekomymi niebezpieczeństwa
mi dwujęzyczność!! ? ?

Rodacy w Ameryce i we Francji uśmieliby 
się serdecznie z takiego stawiania sprawy. 
Oczywiście dzieci uchodźców, nie mających 
zamiaru powrotu do kraju, łatwo się wyna
radawiają. Ci natomiast, którzy pobyt na ob
czyźnie uważają za tylko czasowy, „dw7uję- 
zyczność” dziecka traktują tak samo jak ci 
w kraju, którzy znajdują się w otoczeniu 
narodowościowo mieszanym: dzieci ich są 
uprzywilejowane, bo nie potrzebują dopiero 
w szkole uczyć się drugiego potrzebnego ję

zyka. r. 

we wszystkich tych kra
jach, odwrócą się od sta
rych grzechów szlacheckich 
i niech ich już nie powta
rzają.

Nie jest to sprawa łatwa, aby od jednego 
zamachu przeskoczyć przez góry nagromadzę 
nych uprzedzeń, krzywd, podejrzeń i postron
nych intryg, niemniej upowszechnia się co
raz bardziej przekonanie, że powinna być 
pozytywnie rozwiązana. Wymaga ona przede 
wszystkim wytworzenia odpowiedniego kli
matu psychicznego w ośrodkach emigracyj
nych poszczególnych narodów 1 świadomej 
pracy nie tylko polityków' i publicystów, ale 
uczonych, zwłaszcza historyków, pisarzy, ar
tystów, duchownych i nauczycieli.

Przydatny do tego celu klimat może po
wstać tylko na gruncie prawdziwie demokra
tycznych organizacji i instytucji. Tylko one 
mogą rozwinąć twórczą pracę w kierunku 
łączenia rożnonarodowych sił. pokłóconych 
przez górne — hierarchiczne dawniej, a to- 
talistyczne obecnie — żywioły. W oparciu o 
demokratyczne ideały można będzie znaleźć, 
sposoby do rozwiązania ciężkich nieraz i za- 
w ikłanych spraw’.

Międzynarodowa Unia Chłopska i Komitet 
Europy Srodk.-Wschodniej weszły już na tę 
drogę i zakładają podwaliny pod federacyj
ną współpracę narodów. Do wypełnienia tego 
wielkiego zadania wzywają one wszystkie 
ośrodki emigracyjne, wierne zasadom demo
kracji.

stać uczonego prelegenta, zgromadził tłum
nie elitę społeczeństwa włoskiego, z mini
strem oświaty, oraz członkami parlamentu 
włoskiego na czele. Licznie zebrana studiu
jąca młodzież włoskiej Akademii Narodowej 
Tańca oraz szkół muzycznych wypełniła sa
lę po brzegi. - ' A

Na wstępie odczytu ks. Jezuita zobrazował 
charakter sakralny i treść duchową tańca, 
podkreślając, iż pierwsze modlitwy chrześci
jan wyrażano również w formach tanecz
nych, przejętych częściowo z figur żydow
skiego rytuału.

Ks. Torniai, w porządku chronologicznym 
przytaczał wiele przykładów z życia świę
tych Kościoła Rzymsko-Kat., którzy w tań
cu uplastyczniali swe wzloty mistyczne ku 
Bogu.

Sw. Franciszek z Assyżu. jak wiemy — 
nazywał siebie Trubadurem Bożym, i radość 
obcowania duchownego ze swym stwórcą wy 
rażał w formach tanecznych.

Wielka święta hiszpańska, św. Teresa z 
Aoili chwaliła Boga w pląsach, przy akom
paniamencie muzyki. Według twierdzenia 
księdza Jezuity — taniec jest nie tylko syn
tezą wszystkich sztuk, ale stanowi część 
boskiej harmonii i jak każde prawdziwe 
dzieło sztuki, zawiera w sobie pierwiastek 
boski. s. J.

Słońce, mróz i wiatr
Wiatr, mróz i słońce idąc szerokim 

gościńcem, spotkali chłopaka, który u- 
kłonił im się aż do ziemi. Podobało 
się to podróżnym, lecz skoro ich wie
śniak minął, zaczęli się sprzeczać, ko
mu z nich się kłaniał. W końcu po
stanowili go zapytać i pospieszyli za

Chłopak, widząc przed sobą tak do- 
nim.
stojne osoby, ukłonił się raz jeszcze.

— Komu się kłaniasz? — zapytał 
mróz ostro.

— Wiatrowi — odpowiedział chło
pak po namyśle.

— Poczekaj — rzekł mróz z gnie
wem — zamrożę cię na śmierć, skoro 
nadejdzie moje panowanie.

— Nie lękaj się! — zawołał wiatr 
łaskawie — bez mojej pomoc; mróz 
krzywdy ci nie zrobi.

— Ale ja cię spalę aa węgiel — 
przemówiło słońce wyniośle.

— I tego się nie obawiaj — zaśmiał 
się wiatr wesoło. — Potrafię cię ochło 
dzić wśród największego skwaru.

Wtedy chłopak po raz trzeci pokło
nił się wiatrowi.

Znaczenie Wiktora Hugo jako pisarza i 
człowieka znacznie przekracza granice Fran
cji, stąd też w całym świecie 150-lecie jego 
urodzin staje się okazją do złożenia hołdu 
wielkiemu pisarzowi. Wiktor Hugo był też 
i jest nadal — bliskim Polakom, zwłaszcza, 
że w swych dziełach walczył o sprawiedli
wość dla uciśnionych, o prawa dla świata 
pracy jakoteż o prawa polityczne dla naro
dów, co dotyczyło też Polaków7.

Wiktor Hugo, jak mało który pisarz, po
znał życie od jego najcięższej strony i wypił 
ki/ellch goryczy do dna. Urodził się w łte- 
sanęon jako syn kapitana wojsk francuskich, 
późniejszego generała Józefa Hugo, a wnuk 
również Józefa, stolarza w Nancy, pyawnuk 
zaś chłopa mającego małą posiadłość w Wo-' 
gezach. Ojciec poety zaskarbiwszy sobie zau
fanie brata cesarza Napoleona, Józefa Bona
parte, który został królem Hiszpanii, stał się 
jego doradcą i przez kilka lat — do r. 1814 
t.j. klęski Napoleona — był wielką osobisto
ścią na dworze w Madrycie. Mały Wiktor 
spędził część młodości w Hiszpanii, stąd też 
kraj ten częst-o występuje w jego dziełach. 
Z chwilą upadku cesarza Napoleona cała 
świetność rodziny Hugo skończyła się gwał
townie: ojciec został pozbawiony wszelkich 
zaszczytów’ i usunięty w cień, matka, będąca 
zawsze wrbgo usposobiona do Bonapartego 
wywierać poczęła znaczny wpływ na chłop
ca. Wiktor Hugo wcześnie sięga do pióra: 
mając lat 15 otrzymuje wyróżnienie od Aka
demii Francuskiej za wiersz, w którym mówi 
o szczęściu zdobytym dzięki pracy i wytrwa
łości.

Nędza i sława
Rok 1822 który zabiera mu ukochaną mat

kę, staje się dla W. Hugo początkiem cięż
kiej walki z życiem. Bez grosza, zamieszkuje 
on na poddaszu na me du Dragon w Paryżu 
i nieraz niedojadając pracuje z zapałem. W 
tymże też roku wychodzi pierwszy zbiór jego 
poezji, które odrazu budzą uznanie krytyki. 
Pierwszy ten sukces daje Wiktorowi Hugo 
siły do dalszej walki o sławę. Nie ogranicza 
się on do poezji: pisze też sztuki teatralne, z 
których niektóre grane są z pow'odzeniem po 
dziś dzień, np. „Hemani”, „Ruy Bias", — ja
koteż powieści. Zwłaszcza te ostatnie pozwa
lają poecie rozwinąć całe bogactwo nie tylko 
umysłu, sposobu wyrażania się ale też całe 
bogactwo jego serca, które wiele cierpiało 
za siebie i innych.

życie w służbie demokracji
Jeżeli o kim można powiedzieć, że był przez 

całe życie prawdziwym demokratą to właś
nie o Wiktorze Hugo. Jakkolwiek związany 
węzłami rodzinnymi z cesarstwem Nepoleo- 
na I, nie był on nigdy „bonapartystą” gdyż 
uważał, że ustrój ten opierał się na przemo
cy, na dyktaturze wprawdzie świetnej ale 
ciężkiej do zniesienia. Toteż gdy w r. 1851 
bratanek Napoleona I, Ludwik-Napoleon Bo
naparte dokonuje zamachu stanu i ogłasza 
się cesarzem, Wiktor Hugo opuszcza kraj 
skazując się na dobrowolne wygnanie, bo nie 
chce przykładać ręki do nowej dyktatury. 
Ale nic tylko na tle politycznym poeta szu
kał demokracji: szukał jej przede wszystkim 
w życiu społecznym, w codziennych stosun
kach między ludźmi. Jest on bezwątpienia 
najlepszym i najszlachetniejszym wyrazem 
poglądów równości i sprawiedliwości jakie 
przenikają w owych czasach literaturę fran
cuską i zagraniczną. Z swej samotnej wyspy 
— poeta zamieszkał na wyspie Jersey, poło
żonej na kanale La Manche — wypuszcza on 
w świat coraz to nowe dzieła, które zyskują 
mu coraz większą sławę i posłuch dla jego 
słów. Tam powstają w r. 1862 „Nędznicy”, 
dzieło, które wywrze olbrzymi wpływ na po
glądach ludzkości i wbijc się w pamięć mło
dzieży.

Gdy w r. 1870 runie cesarstwo Napoleona 
III, Wiktor Hugo przybywa do Paryża aby 
w ukochanym swym mieście dzielić losy ro
daków podczas oblężenia stolicy przez Pru
saków7. Wybrany do senatu Republiki Hugo 
nie grał w nim większej roli docierając do 

ZEMSTA CMNOKSIĘŻmO

(Ciąg dalszy —
Aby jak najprzychylniej usposobić do siebie ło nie

znane plemię, do którego Murzyn go prowadzi. Rob za
biera kilka drobiazgów i świecidełek, by zrobić podaru
nek wodzowi.

Droga poprzez dżunglę jest dość długa.
Nareszcie dochodzą do wsi. Przyjmuje Roba Murzyn 

nadzwyczajnie silnie zbudowany. Siedzi na ziemi jak po
sąg, a wokół jego szyi wije się ogromny wąż...

Przewodnik Roba składa w pokłonie przed wodzem 
skrzynkę z podarunkami. Daremnie kapitan szuka naj
drobniejszego błysku zadowolenia w oczach obdarowa
nego...

Czuje się dziwnie nieswojo. Co to wszystko znaczy? 
Po co go tu wezwano? Jakie ukryte zamiary mają ci 
dzicy?

Doprawdy Robowi trudno się rozeznać w tym wszy
stkim. Ogarnia go jeszcze większe zdumienie, gdy z głę
bi puszczy wychodzi kilka strasznych postaci. Ubrane w

serc ludzkich i umysłów swymi dziełami. U- 
znany za największego francuskiego autora 
XIX wieku, syt sławy i gorzkich doświad
czeń, Wiktor Hugo umiera w Paryżu w maju 
roku 1885 a zwłoki jego zostają złożone w 
Panteonie. Cala Francja 1 przedstawiciele 
całego świata biorą udział w tej uroczysto
ści.

Kim są „Nędznicy"?
Na wielkość tej wspaniałej powieści, którą 

każdy powinien przeczytać, gdyż wzbogaci 
swój umysł i serce, złożyły się różne czynni
ki życia Wiktora Hugo: zarówno jego chłop
skie pochodzenie, które pozw’olilo mu odczuć 
ciężką walkę o byt toczoną przez ubogich, 
jakoteż krótki okres wspaniałości jaki 
przeżywała jego rodzina za czasów pierwsze
go cesarstwa, a którego nicość zrozumiał 
później poeta, jakoteż wiele osobistych do
świadczeń zebranych w ciągu życia.

W „Nędznikach” opowiada nam poeta o 
pewnym bandycie, Jean Valjean. który zdołał 
się wyrwać z więzienia i powraca do „życia 
cywilnego” tylko poto, aby rozpocząć dawne 
przestępstwa na nowo. Przypadek styka go 
jednak z pewnym biskupem, który użycza 
bandycie gościny w swym domu wiedząc do
brze z kim ma do czynienia. Niezwykła do

Wiadomości z B e 1 g i i
Nowa cena węgla

Bruksela. — W ,.Monitorze” (belgij 
ski dziennik urzędowy) ukazało się roz 
porządzenie ustalające nową cenę za 
węgiel. Cena nie jest jednolita dla ca
łego kraju, lecz zależna od okręgu. Nie 
mniej ustalono maksima, które nie 
mogą być przekroczone przez sprze- 
dawcę-handlarza.

Np. w prowincji limburskiej maksy 
malna podwyżka nie może przekraczać 
za węgiel tłusty 67 franków na tonie, 
za inny 93 franki. W okręgu Charle
roi — 44 za chudy, tłusty 1/4 i 1/2, 
za inny 88, w Leodium i okolicy — 102 
za tłusty, 47 za inny.

Samochód rozbił się o przydrożne drzewo
Lowanium. — W Lovenjoul, miejsco 

wości położonej przy szosie z Lowa
nium do Tirlemont, wydarzył się groź
ny wypadek. Samochód, którym kie
rował p. Jan Schoonheert z Antwerpii 
zarzuciwszy uderzył o przydrożne drze 
wo i rozbił się. Kierowca został cięż
ko okaleczony.

Gwałtowna burza nad Eupen i Malmedy
Eupen. — Nad wschodnimi kanto

nami Belgii przeszła gwałtowna burza. 
Linie wysokiego napięcia elektryczne
go zostały miejscami pozrywane i do
stawa prądu przerwana.

Miasta Malmedy, Eupen i St. Vith 
były ^ttebKMżftme światła aż dc napra
wy szkód, co jednak zajęło dużo czasu.

W Elzenborn piorun uderzył w wie
żę wodociągową, niszcząc zbiornik. Lud 
ność wioski została pozbawiona wody. 
W Amelscheid piorun uderzył w sto
dołę zabudowań wieśniaka Paul Han
sa, powodując pożar. Stodoła spaliła 
się.

Odcinek nr 18)

skóry goryle, na twarzach maski, na głowach rogi, ogony, 
liście... Istne diabły! Kołem otaczają wodza.

W matni
Powoli, powoli Rob przypomina sobie, że już kiedyś 

słyszał o pewnym tajemniczym plemieniu murzyńskim, 
które ma bardzo dziwną religię i obyczaje. Jest ono nie
bezpieczne, okrutne, fanatyczne, przejęte szatańskim mi
stycyzmem...

— Alem wpadł! — myśli. — Podstęp został opraco
wany przez niebylejakiego mistrza. Dałem się im wcią
gnąć w zasadzkę jak młody psiak...

Ceremonia powitania „gościa” skończona. Wszyscy 
idą w głąb wioski.

— I co dalej?.. — zastanawia się Rob, ale nie daje 
po sobie poznać, że jest zdziwiony, a tym mniej, że czuje 
obawę.

Maszeruje więc śmiało, nie przestając pykać z fajki...
(Ciąg dalszy nastąpi)

broć biskupa i przykład wykonywania przy
kazań Chrystusowych czynią na owym Jean 
Valjean tak silne wrażenie, że zawracają go 
z drogi występku do dobrą drogę. Wspinając 
się szczebel po szczeblu wzwyż, Jean Valjean 
zdobywa wybitne stanowisko w życiu, ale co 
więcej staje się dobroczyńcą licznych nie
szczęśliwych. Niezwykła barwność opowia
dania, wielka ilość różnych typów ludzkich 
występujących w powieści, wspaniałe opisy, 
ale przede wszystkim głęboka myśl przewo
dnia wskazująca na ludzkie nieszczęście, czy
nią z tej powieści arcydzieło.

Że Wiktor Hugo zdawał sobie sprawę z 
ważności „Nędzników” jako dzieła mającego 
wstrząsnąć sumieniem ludzkości, o tym prze- 
konywują nas słowa wypowiedziane w przed
mowie do tego dzieła:

„Póki nie zostaną rozwiązane trzy zagad
nienia naszego wieku: ucisk człowieka, który 
stał się proletariuszem, upadek kobiety spo
wodowany głodem, niedola dziecka pogrążo
nego w mroku nocy, dopóki będą istniały 
ciemnota i nędza, dopóty książki podobne do 
tej nie będą niepotrzebne”.

Jeśli dziś świat składa mu hołd to nie tyl
ko jako wielkiemu pisarzowi ale jako czło
wiekowi o wielkim sercu.

gam.

Ferma spaliła się w Jamblinne
Bruksela. — Jednego z ostatnich wie 

czorów pożar zniszczył zabudowania 
fermy królewskiej w Jamblinne a eks
ploatowanej przez połownika Nysken- 
sa. Straży pożarnej, która przyjechała 
z pomocą, udało się ocalić dom miesz
kalny.

Tegoroczne zbiory siana oraz zapa
sy słomy, ziarna i część narzędzi, pa- 
dły pastwą płomieni. Powstałe straty 
wynoszą 500 000 franków belgijskich.

Uwaga starzy emigranci w Belgii!
W myśl nowych przepisów dla obcokra

jowców w Belgii mogą się rejestrować nlo 
tylko uchodźcy polityczni i I). Pisl, ale rów
nież I starzy emigranci przybyli do Belgii 
przed ostatnią wojną. Rejestracji tej obecnie 
w’ miejsce IRO dokonuje Delegatura Wyso
kiego Komisarza dla Uchodźców, (63, nie de 
1*Association w Brukseli). Rejestrować się 
mogą jedynie ci, którzy nie uznają i nie zga
dzają się z systemem politycznym, panują
cym obecnie w Polsce, również i ci, którzy 
już mają paszporty z warszawskiego Konsu
latu. Paszporty te powlnne być dołączone do 
arkusza rejestracyjnego.

Członkowie organizacji jak Z w. Pol., Kom
batanci, Stowarzyszeń św. Barbary (Mężo
wie Katoliccy) mogą się zgłaszać do swoich 
władz naczelnych w Brukseli, inni znów przez 
syndykaty, jeżeli do nich należą.

Sprawa rejestracji jest bardzo pilna, bo 
tenpin ograniczony.
UWAGA :

D. Płsi, t. zw. kontraktowi, to jest ci, któ
rzy przybyli do pracy w kopalniach w ra
mach umowy, zawartej pomiędzy rządem bel 
gijskim i władzami okupacyjnymi w Niem
czech, są w zasadzie rejestrowani. Ci pośród 
nich, którzy nie mają kart DP, winni jak 
najszybciej dopełnić tej formalności. Do re
jestracji potrzeba dwie fotografie formatu 
paszportowego na każdą osobę powyżej 14 
lat. (—).

Podgórską drogą z Kosowa na Delatyn je
chał ładowny wóz drabiniasty, zaprzężony w 
dwa rącze koniki huculskie. Uprząż miały 
nową, rzemienną, uzdy ozdobne w złociste 
mońce, do wędzideł przymocowane były in
krustowane lejce, tylko na Pokuciu znaną 
sztuką rymarską wykonane.

Powoził Feluś, mając za sobą na wozie trzy 
postacie, głęboko usadowione w chrust i sło
mę, pokrytą kilimami kosowskimi.

Tuż za Prutem wjechali w głuche bory 
podkarpackie, środkiem wiódł gościniec, 
miejscami wymoszczony okrąglakami, świe
żo ściętymi siekierą niewolnika polskiego, 
miejscami pokrytą pokruszonym asfaltem — 
zabytkiem starej przedwojennej gospodarki 
„zacofanych" inżynierów polskich.,

Pod koniec sześciolatki wszędzie podróżny 
już będzie mógł prowadzić swoje wozy bez 
obawy, iż mu się osie i piasty pogruchotają 
u podwozia lub przygrzęzną w bajorach dro
gowych.

Zwierz chyba dziki z Karpat zeszedł w do
liny rzeczne lub zbóje wstręty czynić mogli 
ed ceasu przyłączenia Podkarpacia do wiel
kiego kulturalnego Związku Radzieckiego, 
lecz od zwierza były kaganki na noc, a od 
zawalidrogów — soczyste przekleństwa w 
pięknej mowie ruskiej.

Zresztą, kto jechał nlezbrojny, ten mógł 
się ludzi na drodze nie obawiać. Od czasu do 
czasu znikał w t£ch okolicach jakiś energicz
ny politruk i aktywista, ginął w tajemniczych 
okolicznościach nawet generał z całym pocz
tem zbrojnym mołojców z bezpieki.

Nasi podróżni nie obawiali się zawalidro
gów — ubrani byli z chłopska, a zresztą Fe
luś mówił czystą polszczyzną. Wiadomo było, 
że ludzie z lasów i gór respektowali polskość 
bez względu na swoje częstokroć ukrańskie 
pochodzenie.

Dziwnie nie lubili Mongcłów, Kirkizów i 
Kałmuków w polskich mundurach oficer
skich,, dlatego to nasi trzej dygnitarze war
szawscy przezornie zmienili swoje uniformy 
na ubrania zwyk’e i nędznie proletariackie. 
Trochę się w nich źle czuli, ale czego to się 
nie robi dla idei oraz własnego bezpieczeń
stwa.

Jechali tedy, popijając, podśpiewując so
bie 1 podziwiając piękne okolice i panoramy 
podkarpackie. Mijali kołchozy i sowchozy, 
ongiś wsie dostatnie, tonące w sadach owoco
wych. Wzdłuż gościńca z jednej i drugiej 
strony ciągnęły się ongi łany zbóż wszela
kich. dziś hvłv tylko pastwiska dzikich kóz 
i ugory. Daleko czerniał bór, gdzieniegdzie 

I widać było kępy olszyny, skąpane w blasku

Rzemiennym dyszlem przez Podkarpacie, czyli skutki komunizacji 
komunikacji

słonecznym, to znów zarośla pełne czajek, 
krążących znad mokradeł nad wzgórza.

Wjeżdżali w kraj ongiś mlekiem, miodem i 
naftą płynący, upstrzony dziś barakami obo
zów, drewnianych kołchozów i murowanych 
zbiorowych sowchozów.

Kierując się ciągle na północny-zachód, mi
nęli Dolinę i Bolechów, zatrzymując się na 
krótkim popasie w Stryju, gdzie odnowili za
pasy piwa 1 wódki, po czym wjechali na szo
sę drohobycką.

Posuwali się teraz raźniej, gdyż szosa była 
dobrze utrzymana, jako szlak, po którym to
czyły się cysterny samochodowe do Rosji z 
borysławską ropą naftową.

Ściemniało się już, kiedy w lesie tuż przed 
Drohobyczem ujrzeli n? drodze jakowychś 
ludzi zbrojnych.

Nasi trzej trabanci warszawscy zanurzyli 
głowy w słomę i dla pewności nakryli swe 
cielska kilimami. Istotnie — wóz został za
trzymany przez kilku mołojców w papa
chach.

— Czto wieziesz? — zapytał starszy z 
nich.

— 3 wieprze do Rejonowej Rzeźni w Dro
hobyczu.

Starszy poklepał zady domniemanych wie
przy, które niczem nie różniły się od połci 
słoniny i machnął ręką w kierunku Droho
bycza ze słowami:

— Dokumenty jest?
— Jest — odparł Feluś, pokazując kawa

łek gazety, złożonej w szesnastkę i podciął 
konie, które kłusem pob'egly, czając zasłu
żony odpoczynek w Drohobyczu pobliskim.

Miasto było rzęsiście iluminowane na 
wschodni zwyczaj różnokolorowymi lampio
nami, kiedy nasi podróżni zbliżali się do ro
gatek. Trzej pretorianie warszawscy ciągle 
jeszcze leżeli w pozycji półzgiętej i wypiętej 
pod kilimami, bowiem Feluś uprzedził swych 
pasażerów, że pod rogatkami znów się coś 
święci.

Wielkie transparenty czerwone, ciżba ludz
ka, poczty sztandarowe zagrodziły znów dro
gę Felusiowi, który starał się prześlizgnąć 
wóz przez tłum, lecz tuż przed orkiestrą 
strażacką jakiś drab umundurowany chwy
cił konie za uzdę, rzekłszy spokojnie:

— Ty, sukin syn, kuda leziesz?
— Do rzeźni rejonowej — tłumaczył Fe

luś — wieprze wiozę — wskazywał batem 
na zawartość wozu, ukrytą pod kilimami — 
co to zń święto dziś macie?

— żadne święto, durak, tylko z Warsza
wy Bienidziajew przybywa dziś, Ropuchin, 
Rozkosząwski przyjeżdża! Zawracaj konie 
nazad!

— Toć, mam ich tu na wozie — zawołał 
uradowany Feluś, zdzierając kilimy z półku- 
listyeh zadów Ropuchina, Blerudziajewa i 
Rozkosznwskiego. który nawet chrząknął 
przeciągle i burknął, imitując najszlachet
niejszą rasę nierogacizny.

Nastąpiła konsternacja, lecz w tej chwili 
orkiestra dęta zarżnęła z łoskotem „między
narodówkę”, rozległy się okrzyki powitalne: 
„hurra, niech żyją" itp.

Tymczasem nasi trzej muszkieterowie 
warszawscy, ochłonąwszy ze strachu i otrze
pawszy ubranie ze słomy i mierzwy, zorien
towali się w mig w sytuacji, stanęli na bacz
ność i w tej postawie znieruchomieli, jak 
trzy kamienne posągi Bourdelle’a. Kiedy uci
chły tony orkiestry strażackiej, komsomolcy 
z miejscowego komitetu. — według przepiso
wych reguł entuzjazmu rzucili się w stronę 
wozu, chwycili na swe barki przybyłych gości 
i wśród radosnych okrzyków, dobrze wyre
żyserowanych. zanieśli kolejno Ropuchina. 
Blerudziajewa 1 Rozkosząwsklego do stojącej 
obok limuzyny.

Drogą pomiędzy szpalerem młodzieży z po
chodniami, chorągwiami i lampionami kom
somolcy ciągnęli tryumfalny samochód do 
samego Truskawca własnymi siłami krzep
kich ramion. Czy dlatego, że motor był ze 
psuty lub benzyny w Borysławsklm Okręgu 
Naftowym zabrakło?

Nie wiadomo .
z N. B. GŁKY.



Walka z mszycami
Spóźniona wiosna tegoroczna poza tym 

zbyt nucha, ma niewątpliwie następstwo Wi 
postaci plagi nwzyc, jak i innych groźnych 
szkodników i chorób grzybkowych.

Przed wszelkimi szkodnikami i chorobami, 
które często stają się istną plagą, każdy po- 
s'auacz sadu t ogrodu warzywnego musi się 
umiejętnie, bronić, stając do walki z wypró
bowanymi dostatecznie śrcdkaml owadobój
czymi i grzybobójczymi. Komu zatem zale
ży na zbiorze wysokich plonów, niechaj pó
ki CZ.3S zastosuje odpowiednie środki. Jest 
to bardzo ważne, a tvm więcej pozostawić 
chore rośLny na łaskę lesu i jmwolnc obu
mieranie.

Mszyce (Aphidodea I

Mnictce i Innym szkodnikom. Przepis użycia 
znajduj? się na opakowaniu.

Korówka wełnista
Oddzielny gatunek mszyc stanowi korów

ka wfłnista, czyli mszyca krwista (Erłsoina 
lanigerum). Mszyce tego gatunku nigdy nic 
żerują na liściach, ale na uszkodzonych 
pniach, gałęziach, młodych pędach, na ścię
ciach gałązek i tam wszędzie, gdzie na drze
wach znajdują się pęknięcia kory i tkanka 
jest delikatniejsza. Korówka występuje na 
jabłoniach, rzadziej na gruszach. Larwy Bo
rówki zimują tylko w pęknięciach kory, dziu
plach i korzeniach. Na wiosnę mszyce roz
chodzą się po drzewie,-tworząc kolonie łat
wo dostrzegalne, bo okryte one są jak gdy

by watą, która jest ich wydzieliną.
Na skutek ssania mszyc, powstają w miej

scu uszkodzenia tzw. „guzy”, które czę
sto pękają, dając początek ranom, przez 
które dostają się do drzewa różne cho
roby. Poza tym żer mszyc wpływa ujemnie na 
normalne krążenie soków. Przy silnym wy
stąpieniu tych szkodników drzewa nie dają 
przyrostu, zrzucają zawiązki owocowe i czę
sto obumierają.

Zwalczanie korówki jest rzeczą trudną i 
wymaga wiele czasu i poświęcenia. W ciągu 
lata niszczenie polega na zniataniu skupień 
i smarowaniu przy pomocy pędzla lub 
szczotki 8 proc, roztworem karboliny sa
downiczej, naftą lub spirytusem denaturo
wanym. A. GŁADYSZ

Wnętrze ziemi najbogatszym archiwum świata
Uczeni twierdzą, że nasza kula ziem

ska liczy około 2 do 3 miliardów lat i 
badają, jakim to przemianom podlega
ła ona przez owe trzy miliardy lat, po
cząwszy od ognistej kuli do dnia dzi
siejszego.

Kluczem do poznania przeszłości jest 
teraźniejszość. To zasada ugruntowa
na przez znakomitego geologa Lyella, 
twórcy zasady aktualizmu w geologi 
czyli poznawania przeszłości z teraź
niejszości. Myślą przewodnią aktualiz
mu jest to, że badanie zjawisk wspxjl- 
czesńych tłumaczy nam przebieg zja
wisk przeszłości bardzo odległej, bo 
sięgającej milionów i miliardów lat. 
Świat przed miliardem lat był w zasa
dzie światem tym samym i rozwijał

Skąd jednak wiemy o tych milionach ( Tych zębatych ptaków żyło zapewne 
czy miliardach lat? Czy to nie są wy- więcej, niż dwa egzemplarze, których 
liczenia zawodne? odbicia znaleziono przypadkiem. A ileż

Pokłady geologiczne 
jako miernik czasu

W zasadzie geologia operuje czasem

gatunków jeszcze nie znamy? Budo
wa drzewa, genealogicznego gatunków

względnym, to znaczy kolejnością okre

się według praw obowiązujących i dzi- ( 
siaj. Zasada aktualizmu obaliła panu- *
jącą poprzednio teorię, tłumacząc na-

sów.

nie jest łatwa. Często mamy w ręku 
gałązkę, brak natomiast konara, doJiyill, LU . avs. - ---------w -------------

Oto mamy np. przekrój odsło- którego można by ją dołączyć. Jed-
• 1 _____ __________ "4 ^7 w-. «-» 1 -«„ Irn rrrli TXX7 O Cl Onięty w urwisku rzecznym. 17 pięter 

lasu skamieniałego leżą jedne na dru
gich w poszczególnych warstwach. 
Każda z nich — to epoka umarła, na 
której wyrosła następna.

Porównując pokłady i szeregiem gru 
bych ksiąg leżących jedna na drugiej 
tomy te przedstawiają ery w postaci'
warstw geologicznych.

Pierwszy najgrubszy tom — to pre- 
kambrium: około półtora miliarda lat, 
okres skał krystalicznych. Są to ska-

nakże z każdym rokiem pokrywają się
nowymi ilustracjami karty ksiąg, za
wierających historię milionov i miliar 
dów lat ziemi.

Rozpad uranu jako miernik 
bezwzględnego czasu w geologii
Geologia operuje nie tylko kolejno

ścią następujących po sobie okresów

Niemal na wszystkich roślinach upraw
nych występują mszyce, które w większości 
wypadków wyrządzają duże szkody w kul
turach uprawnych. Mszyce wszystkich pra
wie gatunków, są na ogół małe, bo długość 
ich ciała wynosi 1 \\ — 2 mm. W o-
hręble jednego i tego samego gatunku spo
tykają s'.ę osobnik; uskrzydlone oraz bez- 
skrzydłne. Odchody mszyc zawierają dość po
ważną ilość cukru, toteż ściągają one za so
bą mrówki, a czasem nawet muchy i osy. 
Same mrówki nie wyrządzają szkody na 
drzewkach, ale są roznosicielami mszyc 
i stąd przypasujemy im szkodliwość. W cią
gu jednego sezonu, mszyce: występują w 10 
— 15 pokoleniach. Wszystkie pokolenia 
mszyc z wyjątkiem ostatniego, składają się 
wyłącznie z samic, a więc potomstwo wy
mienionych pokoleń rodzi się bez zapłodnie
nia, przy czym .jedna samica wydaje prze- 
ważn e około 30 — 60 nowych osobników. 
Wszystkie pokolenia mszyc, z wyjątkiem o- 
statniego, są żyworodne. Ostatnie pokolenie 
składa się z samców i samic. Zapłodnione 
samice sk"adają jesionią jaja, a te zimują 
zupełnie bezpiecznie w czasie największych 
mrozów. Z jaj tych na początku maja, a 
często już w kwietniu, jak się tylko ociepli 
na dworze, wychodzą rrtkzyce, które trzy
mają się przeważnie gromadnie na różnych 
roślinach. Szkodliwość ich polega r*.a tym, 
że wysysają one soki, wskutek czego osła- 
h ają cale rośliny. Uszkodzone liście najczęś- 
c oj usychają, wzrost reślin zostaje zahamo-

i ły nieme. Nie dostrzeżemy na nich ! 
! śladów życia. Zniszczyły je całkowi- i 
j cie procesy termiczne, chemiczne i ru- ■

Ceny zwierząt na ubój, chów i pociągowych
Zwierzęta na ubój (kilogram żywej 
wagi): k

Cielęta — od 200 do 260 fr.
Woły — około 170 fr, rzadko ponad 
, tę cenę.

Jagnięta — cd 240 do 260 fr.
Koźlęta, -— od 160 do 180 fr.
Tuczniki — od 230 do 240 fr.
Kogutki —.od 350 do 400 fr.
Koguty i kury — od 250 do 280 fr.
Króliki — cd 160 do 220 fr.

Zwierzęta na chów (jedno):
Jałówki cielne — od 60 000 do 

90 000 fr.
Krowy cielne — od 90 000 do 100 000 

franków.
Bojki — cd 70 000 do 100 000 fr. 

(starsze od 55 000 do 70 000 fr.)

Buhaje — cd 60 000 do 75 000 fr. 
(młode)

Kozy — cd 1 500 do 3 000 fr.
Prosięta (kg żywej wagi)-------od

235 do 280 fr.
Zwierzęta pociągowe (woły para, ko

nie jeden):
Woły — 150 000—170 000 i 200 000 

fr. Tylko w wyjątkowych wypad 
kach więcej.
Krowy (para) — od 100 000 do 

160 000 fr.
Źrebce — roczny od 50 000 do 

60 000 fr; 2-letni od 70 000 do 
100 000 fr.

Koń 3-letni — od 1.20 000 do 150 000 
fr, nieraz i więcej.

Nieco o uprawie mieczyków

stępujące na naszej ziemi przemiany । 
przez katastrofy, przyjmując, iż w po-1 — —..... , ------------  -
szczególnych okresach panowały wa- ziemi. Dlatego malarz przedsta- 
runki zupełnie odmienne i każdy z tych ! wia tom prekambryski jako księgę spa 
okresów był niejako innym światem,' loną. Z jeJ kart nie można odczytać 
po którym w drodze przewrotu kata- ■ historii życia niegdyś tam zapisanej.

- - * .... 1 A życie musiało tam byc 1 to meby-

w any, a bywa i tak, że bardz’ej wrażliwe 
rośliny więdną i giną. Niezależnie od wysy
sania soków, w wielu wypadkach mszyce po
wodują poważne zniekształcenie udpadniętych 
części roślin. Na przylegających do liści od
chodach mszyc rozwijają się czarne grzybki 
(Capnodium), które hamują przyswajanie 
pokarmu z powietrza.

Na drzewach i krzewach zarówno owoco
wych jak i ozdobnych najlepiej opryskiwa
nia przeprowadzić w okresie zimowym, uży
wając do tego celu 8 proc, karbolinę emul
gowaną lub l proc, roztwór Krezotolu.

Obecnie, gdy mszyce wystąpiły w całej 
oki.załf śei, zarówno na drzewach i krzewach 
ow licowych, drzew ach ozdobnych oraz na 
ro-linach wawnywnych i kwiatowych, prze
prowadzić natychmiast dokładne opryskiwa
nie mgławicowe, używając do tej^o celu go
towe preparaty nlkctynoVie, fabryczne, jitk:

Są to jedne z najpiękniejszych i łubianych 
przez wszystkich roślin cebulkowych. W o- 
grodach upiększają rabaty, tworzą śliczne 
grupy o różnych kolorach, szczególnie po
sadzone pomiędzy piennymi różami, żeby za
kryć nagość ziemi wśród mieczyków, można 
je obsiać portulaką, obsadzić bratkami, sto
krotkami, lobelią, niezapominajkami lub ce
bulkami monbrecji.

Przed sadzeniem cebulek do grantu ko
niecznie zanurzyć je na 10 minut w 1 proc, 
rcztworze siarczanu miedzi, ZAbieg ten ma 
unicestwić różne spory grzybków, znajdują
cych się na łuskach cebulek. Mieczyki naj-
bardziej lubią ziemię gliniasto piaszczystą o 
starej sile nawozowej. Potrzebują dużo słoń
ca. Najlepiej im sprzyja przerobiony gnój 
spod inspektów. Przepięknie wyrastają i ob-

Ślicznie się też darzą jeżeli do kompostu do
damy przegniłego nawozu ptasiego. Upra
wiając mieczyki w drugim roku po nawo
zie, albo na przegniłej mierzwie spod in
spektów, wskazanym jest uzupełnić rolę 
tomasówką i solą potasową. Wymienione na
wozy rozsiewamy już na jesieni, dając na 1 
m kw. po 40 gramów tych nawozów. Toma- 
sówkę można obecnie zamienić superfosfa- 
tem. Aby przyspieszyć kwitnienie cebulek za
lecam. gdy wyrosną do 10 cm wysokości pod
lać Kalimagiem (garść na wiadro wody, prócz 
tego co 14 dni opryskiwać całe rośliny blado
różowym roztworem nadmanganianu potasu, 
dając na 1 litr wody 2 ziarenka).

Chcąc przedłużyć kwitnienie mieczyków,

strofalnego następował świat nowy. !
„Teraźniejszość jest kluczem 

do poznania przeszłości"

Przed dwudziestu ośmiu laty na zjeź
dzić w Skandynawii toczono general
ną batalię, która zakończyła się zwy
cięstwem aktualizmu. Udowodniono! 
mianowicie, iż skała, pochodząca z epo
ki prekambryjskiej, a więc sprzed pół
tora miliarda lat, osadzała się w wa
runkach ciepłoty podobnych do współ
czesnych. Wynika z tego, że na naszej 
ziemi żyjemy jakby w termostacie. Od 1 
chwili, kiedy zakończył się proces sty- * 
gnięcia ziemi przeciętna temperatura • 
— przynajmniej w okresie półtora mi- j 
liarda lat jest ta sama. Istnieją oczy-; 
wiście wahania lokalne, ale przeciętny i 
stan temperatury nie ulega zmianom.’

Prawdę, iż „teraźniejszość jest klu-1 
czem do poznania przeszłości” można | 
zilustrować przykładami m. in. w ga-j 
biotach muzealnych. Mamy tam mię-i 
czaka-głowonoga, żyjącegó współcze-; 
śnie w oceanie Indyjskim i Spokojnym.! 
Możemy go złowić, wziąć do ręki, o-} 
tworzyć skorupę, zbadać budowę, śle-i 
dzić proces życiowy.

lejakie! Świadczy o tym pierwszy roz 
dział następnego tomu — okres kam- 
bryjski ery paleozoicznej. Jest to o- 
kres skorupiaka-zwierzęcir o budowie 
już bardzo skomplikowanej, pierwot-
nych roślin, głowonogów, korali. Jeżeli

ale i długością czasu ich trwania.
Mierzenie czasu bezwzględnego — to 

zdobycz ostatnich paru dziesiątków 
, lat. Miernikiem jest tutaj rozkład u- 
ranu, który z prędkością ściśle okre- 

| śloną przemienia się na ołów. Na to, 
। żeby 100 gr uranu zamieniło się na 1 
gram ołowiu potrzeba 76 milionów lat. 
Jest to podstawowa ;ednortka mierze
nia czasu w geologii. Jeżeli w jakiejś 
warstwie znajdziemy minerał zawiera
jący uran i ołów pozwoli nam to okre
ślić wiek całej warstwy. Dla oznacza
nia krótkich okresów — tysięcy lat — 
służą izotopy węgla.

Opierając się na zdobytych w ten 
sposób danych można było skonstruo-

nych roślin, głowonogow, korali. Jeżeli; wa^ zegar życia na ziemi i wedle tego 
w pierwszym okresie ery paleozoicznej; zegara zjemia liczyłaby 1 800 milionów 
spotykamy niemal wszystkie typy zwie • do 3 miliardów lat. 
rzęce i bogaty świat roślinny, musimy • 
zapytać — skąd się to wzięło? W dal
szych okresach — mezeoicznym i ke- 
nozoicznym możemy śledzić ich rozwój
przebiegający zgodnie z prawem roz
woju gatunków. Ale i te pierwsze zna 
ne zwierzęta i gatunki musiały mieć 
przodków, zanim doszły do formy, tak 
skomplikowanej i bogate^, w jakiej je 
widzimy. Niestety, zapiski historii
tych przodków uległy zniszczeniu.

Urywki dziejów naszej planety za
notowane są także w postaci odcisków 
liści przedwiecznych paproci, skrzy
pów i widłaków — skrawków bujnego 
lasu z okresu węglowego, to znowu 
skamieniałości ryb, szkarłupki i in. od
ciśniętych w iłach śladów stąpania 
dziwnych jaszczurów.

Ciągle czytamy w tej księdze, wciąż 
odnajdujemy nowe kartki, zapiski iJest to bliski kuzyn współczesnego, i 

chociaż o wiele większy, ma 90 cm!___
średnicy. Budowa skorupy jest zbliżo-: archiwum świata, jakim jest wnętrze 
na do współcześnie żyjącegó. Zewnę- j ziemi. Niemałe bogactwo udało się

szkice ukryte w tym najbogatszym

nikotynowy, Nikutan Prepa
rat nikotynowy".

Najtaniej wypadnie opryskiwanie obecnie 
wszelkich opadniętych przez mszyce zielone 
— emulsją mydlano-naftową. Emuhisję taką 
może każdy zrobić u siebie w sposób nastę
pujący: 60 —’80 dkg szarego mydła roz
rabia się w 2 litrach wrzącej wody na jedno
litą pianę. Następnie wlewa się do tej pia
ny 1.5 do 2 litrów nafty cienkim strumie
niem, m eszając ciągle mydliny małą mio
tełką, aby uzyskać odpowiednie połączenie 
s arego mydła, wody i nafty w zawiesinie. 
Przy mieszaniu, gdyby zawiesina okazała się 
zbyt gęsta, można dolać 2 litry wrzącej wo
dy. Kiedy zawiesina jest już gotowa, dole
wamy do n'ej powołł wodę deszczową lub 
z basenu w ilości 94 litry, mieszamy przy 
tym ciągle i zaraz używamy do spryskiwa
nia, ho po kilkunastu gralzinach staje się 
szkodliwa dla roślin. Emulsja ta jest bar-

skuteczną. najważniejsze — nie.
zbyt droga. Odradzam nrzy tym używania tej 
<‘eezy następnego dnia, gdyż nafta zwykle 
oddziela się już po kilku godzinach i może 
łatwo < parzyć liście nawet u drzew owoco-

sypują się dorodnym kwieciem, 
alkaliczny odczyn gleby i nawożone są kom-: czerwcu, 
postem z domieszką popiołu drzewmego. i

najlepiej sadzić cebulki w trzech terminach. 
Pierwsze sadzenie wykonać w drugiej poło-3L<tJ4 1 VJV1 L1U1W3ŁU TVJZXVHUAy TV MŁ

gdy mają' wie kwietnia, drugie w maju, a trzecie w

Cezariusz Wyrzykowski

Uprawa chryzantem
Chryzantemy uprawiamy na jedno — dwu 

lub więcej pędowe, zależnie cd zapotrzebowa
nia rynku, czy też własnych potrzeb i upo
dobań.

Bez względu na to na jakie będziemy je 
prowadzić u każdej rośliny, gdy dorośnie 
do 15 cm. wyrsokości, usuwamy wierzchołek 
pędu, aby nie dopuścić do rozwinięcia się 
pączka wiosennego, który nie da nigdy do
brze uformowanego kwiatu, a także celem

Ciecz z liści pomidorowych
Tania ciecz jest również z liści pomido

rów-. Sposób przygotowania jest następują
cy : I kg liści, możliwie zaraz po ścięciu za
lewa się 10 litrami wody w naczyniu zam
kniętym i stawia na gorącym piecu, czy bla
sze i gotuje przez I godzinę. Następnie do-1 
lewa się do masy liściowej tyle wody ile 
ubyło przy .gotowaniu, po czym doda je się 
3(J dkg szarego mydła, rozpuszczonego u- 

1 rzednie w ciepłej wodzie. Po dokładnym wy
mieszaniu, przecedzeniu i ostudzeniu używa 
się ciecz tę do opryskiwania wszelkich reślin. 
opidniętych przez mszyce zielone.

Z gotcwych środków, które można u nas 
dostać w każdej drogerii i sk adzie nasion,
na uwagę zasługuje Azotox. Wypróbow any

rozgałęzienia się rośliny przeznaczonej na 
wiclopędową.- Po uszczknięciu pączka wio
sennego wyrasta pęd, zakończony pierwszym 
pączkiem korony, I ten pęd zazwyczaj usu
wamy, zostawiając dopiero następny tj.-dru
gi pączek korony. Ten dopiero da nam pięk
ny. należycie wykształcony kwiat. Dalsze u- 
szczykiwania zależne będą od ilości pędów, 
które chcemy wprowadzić.

Z końcem maja przystępujmy do wysa
dzenia chryzantem do doniczek. Chryzante
my lubią raczej ciężką i lekko kwaśną zie
mię. Może to być ziemia kompostowa, in
spektowa, liściowa, jako materiał zasadniczy 
a piasek, glina, torf jako dodatek do niej 
np. na 3 części ziemi inspektowej dajemy 
jedną część gliny. Mieszanka ziemi powinna 
być zawczasu przygotowana, możliwie nawet 
w jesieni. Rośliny jednopędowe sadzimy w 
doniczki 16 cm., zaś wielopędowe w doniczki 
18 cm. Do doniczek nie daje się drenów', 
przeciwnie niekiedy powiększa się otwór w 
nich, aby roślina korzeniami mogła z gruntu 
cz.erpać pokarm i wilgoć. Przy sadzeniu da
jemy odrazu paliki, wrysokie do 80 cm. Do
niczki zagłębiamy w ziemię, wykopując w 
niej dołek łopatką i zagłębiamy je aż po kra
wędź doniczek. Sadzimy w odległości 30X30, 
a 60-cio centymetrowe ścieżki między rzę-

rozwinięcia się pączków kwiatowych zasila 
się rośliny nawozem azotowym.

System wysadzania chryzantem wprost w 
grunt bez doniczek okazał się niezbyt ko
rzystny; rośliny rosną zbyt szybko i bujnie, 
przeważnie w 1 iście, kwiaty są mniejsze, 
mniej pełne i mniej trwałe. Po wysadzeniu 
roślin w doniczkach w grunt trzeba je oto
czyć bardzo staranną pielęgnacją. Chryzante
my wolą raczej suszę niż nadmiar wilgoci, 
podlewa się je więc raz dziennie i to tylko 
ziemię, a nie całą roślinę. Spryskuje się je 
w dni upalne w porze porannej, aby liście 
przeschły dokładnie przed nocą. Spryskane 
wieczorem liście pozostają mokre przez całą 
noc. następnie wysychają gwałtownie w go
dzinach rannych i między godziną drugą a 
czwartą więdną.

Przywiązywanie łykiem do palików w mia
rę wzrostu i uszczykiwanie pędów bocznych 
wtedy, gdy są one jeszcze młode należy do 
dalszej pielęgnacji. Bardzo ważną czynnoś
cią będzie usuwanie dolnych liści, które łat
wo są atakowane przez szkodniki, wzrusza
nie ziemi, oczyszczanie jej z chwastów jest 
natomiast mniej ważną czynnością.

Wnoszenie roślin w jesieni do szklarni za
leżne będzie od temperatury i od wczesnych 
lub późnych odmian.

W szklarni chłodnej (maximum 10 st. C.) 
i dobrze wietrznej zagłębiamy oczyszczone z 
suchych pędów i liści — rośliny na grzędach 
w dużych odstępach, aby nie stykały się z 
liśćmi. Podlewa się umiarkowanie jedynie w
dni słoneczne. Stefania Wiewiorowska

i-1 darni powinny pozwolić na swobodne poru- . 
żyru równocześnie wewnętrznie i może być szanie się między nimi. Celem utrzymania 
stosowaey przeciwko mszycom, gąsienicom wilgoci dobrze jest tak grzędy jak i donicz- 
ni mlotnlka. brzęczakowi porzeczkowemu, ki nakryć nawozem. Co sze. ć tygodni az do

ten środek jako kontaktowy działa przy u

Kącik wędkarski

Miętus
Miętus jest rybą najmniej znaną we Fran

cji, podobnie zresztą jak w 1‘olsce, gdzie w.\-
stępuje we wszystkich w<

Niemniej połowy miętusów są .ciekawe
Miętus należy do ryb żarłocznych i z tego po-

odach bieżących a wodu daje złowić się na każdą przynętę.
także stojących.

Miętus (po francusku „loth"), który z bu
dowy, kształtu i koloru łuski przypomina 
wielkiego kielbia, jest rybą mogącą osiągnąć 
ciężar do 2 i */z kilogramów.

Obyczaje miętusa są. conajmnlej dziwne. 
Nak*ży on bowiem <lo tego rzadkiego w Eu 
ropie gatunku ryb, które wychodzą na żer 
tylko w nocy. W ciągu dnia miętus ukryty। 
pod dużym kamieniem, w mule lub w słczc- 
iinie m'ędzy korzeniami drzew wrastają
cych aż do wody, nie porusz* się wcale i 
trzebaby wyjątkowych wydarzeń, by miętus 
wyszedł ze swej apatii. Do wydarzeń tych 
należy zaliczyć powódź, większy wstrząs wy
brzeżami lub zbyt głośny lu*łos.

M ychodząc na żer w eecy miętus nie gar
dzi żadną przynętą. Wyławia więc owady na 
powierzchni, częeto złowi rybkę między 
dnem a powierzchnią. Głównie jednak żeru
je w okolicy dna. W poszukiwaniu 4* żx>- 
rem urząd?* długie wędrówki w pobliżu 
dna, płvną<- przeważnie pod prąd. W wo
dach stojących podchodzi ku brzegom, gdzie

Najchętniej jednak atakuje rosówkę (roba
ka ziemnego) małą minogę (po francusku 
lamproie), nie gardzi nawet małą nieżywą 
ry bką założoną na haczyk. Zupełnie jak wę
gorz. Złowiony, połyka haczyk powoli ale 
bardzo głęboko nie dając znać. W ten spo
sób potrafi przetrwać spokojnie z haczykiem 
w wnętrznościach nawet całą godzinę. Gdy
w ędkarz podnosi wędkę nie stawia oporu na
tychmiast, tak że wędkarzowi wydaje się, 
iż haczyk natknął się na jakąś gałąź, czy
kłedę. Za drugim pociągnięciem 
na się bronić. Obrona miętusa 
energiczna, ale krótkotrwała.

We Francji miętusy spotyka 
Marnie, Oise, w dolnym biegu
głównie w rzekach należących
Morza Północnego. (Moz.ela, Moza, Ren i ich
dopływy).

Miętus przed przyrządzaniem powinien

Ze Stanów Zjednoczonych do Wioch...

się w rzece 
Sekwany a 
do zlewiska.

ryba zaczy- 
jest bardzo

■ ■
■".V

(Foto: Record)
być odarty ze skóry, podobnie juk węgorz.: włoscy fermerzy zakupili w Stanach Zjed- 
Mięso jego należy do bardzo smacznych i z noczonyCh 5.000 kurcząt, które zostały przy- 
tego powodu miętus jest poszukiwany przez wiezione z Nowego Jorku do Rzymu drogą

łatwiej o pożywienie.
Ze względu na fakt, iż łowienie na wędkę 

W nocy jest surowo zabronione w wodach 
Bublicznvch ( w pry watnyih jest tolerowane 
/•is.nii przez właścicieli) miętus jest nic- je głównie w nccy.

smakoszów.
Złowienie miętusa w ciągu dnia należy do, 

bardzo rzadkich wypadków, rzadszych ani
żeli głowienie węgorza, który również żeru-

znany wędkarzom. -J. Urban.

powietrzną. Kurczęta po przewiezieniu ich 
do stolicy Włoch, zostały rozdzielone na 
fermy w południowej części półwyspu ape
nińskiego. Na zdjęciu jedno z kurcząt na 
ramieniu ..stewardki”. Podróż, powietrzna, 

jak widać, nic zaszkodziła mu.

Książki praktyczne 
dla wszystkich

PGUB6CZNY 
ga o ogromnej

l.KKAHZ DOMOWY. Wielka księ- 
wartości praktycznej dla każdego

trzny, widoczny w skamieniałości ( wykryć, odcyfrować, ale to są tylko u- 
ksztalt skorupy i jej budowa odpowia- j rywki. Znamy zaledwie niewielką 
da zupełnie kształtowi skorupy mięcza | cząstkę licznych form zwien ęcych i ro 
ka współczesnego i pozwala odtworzyć ślinnych, jakie żyły w różnych okre- 
budowę organów wewnętrznych zupeł- sach na naszej planecie.
nie taką samą, jak u mięczaka współ- Weźmy czas teraźniejszy. Wyjdź- 
czesnego. 1 my w pole, do lasu. Jakaż niesłycha-

Drugi przykład: znaleziono w ślą- na obfitość różnorodnych postaci zwie 
skich pokładach węgla brunatnego rzęcych i roślinnych ! Czy wiele z te- 

......................... go zostawi ślad ala przyszłości? Czy 
na przykład często znajdujemy szkie
lety ptaków? Przeważnie ulegają one 
zniszczeniu. Za miliony lat można bę-

pień drzewny. Analiza mikroskopowa 
budowy pnia pozwoliła oznaczyć gatu
nek drzewa. Jest to drzewo z rodzaju 
sekwoi, które obok palmy i magnolii 
rosło w Europie. Do dziś dnia drze- 
wo-olbrzym sekwoja, dochodzące do 11 
m średnicy i 85 m wysokości rośnie w

dzie odtworzyć tylko te kształty, jakie 
ocaleją przypadkowo.

Z przeszłości pozost-.ł nam w ile
ptak-dziwoląg: ptak z zębami w pasz-Kalifornii. Sekwoja żyjąca daje nam i # _

pojęcie o tej, która rosła pr-ed milio- czy i szponami na zakończeniach skrzy 
nami lat. * deł.

W sadz/e
— Czy oskarżony ma rodzinę?
— Nie, panie sędzio, miałem tylko jedne

go brata, który umarł 115 lat temu...
— Proszę sobie nie kpić z sądu!
— Ja zupełnie nie kpię, panie sędzio. Mój 

ojciec ożenił się po raz pierwszy, mając lat 
19 i miał syna, który umarł zaraz po uro
dzeniu. W sześćdziesiątym roku życia ożenił 
się po raz wtóry i wtedy ja się. urodziłem, 
czyli że urodziłem się czterdzieści lat po 
przyjściu na świat mojego brata. Obecnie 
mam lat 75. Przecież to zupełnie proste. 
Dziwi mnie tylko, że tak inteligentny czło
wiek, jak pan sędzia, nie może tego zrozu
mieć-

Słuszna skarga
— Straszną jest ta niepunktualność męż

czyzn — czekam tu na Adolfa już od 6-tej,
a on nie przychodzi...

— A jak się umówiliście? 
— Na piątą.

X X
Pożycie małżeńskie.

— O, mój jest bardzo pobożny, moja .nani 
Kuśperkowa — żeby pani wiedziała, że w 
niedzielę jeszcze ani razu mnie nie bił...

X X
Wybór

— Dzieci — mówi nauczyciel — teraz 
trzeba szczególnie uważać — jest to zimno, 
to ciepło, niebezpieczna pora. Znałem jedne
go chłopca, co podczas odwilży dostał ka
taru, potem spadł śnieg — jechał sankami, 
wypadł w śnieg, przeziębił się. dostał zapa
lenia płuc i umarł ..

Wśród uczniów pełne nastroju milczenie. 
Po chwili z jednej z ławek rozlega się głos:

— A gdzie są jego sanki, proszę pana 
profesora ?

X X
Postulaty małżeńskie

— Dlaczego ta Pelagia wyszła za takiego 
wysokiego draba?

— No moja pani, nic dziwnego, ona miała 
zawsze takie wysokie wymagania!

X X 
Przewidująca

— Dlaczego płaczesz?
— Bo mój narzeczony idzie do wojska!
— No, uspokój się! Jak wróci, będziesz 

go miała na zawsze.
— Ale gdzie tam! Zanim wróci... hm... bę

dę już miała pewnie innego!
X X 

Dlaczego nie?
_ To trudno, mimo, że lekarstwo jest tak 

niedobre, musi je pan zażyć... Niech pan so
bie wyobrazi, że to jest piwo...

— Hm. panie doktorze, czy nie mógłbym 
wypić piwa i wyobrazić sobie, że to jest le
karstwo?...

X X
Trzeba rozróżniać.

Różnica między słoniem a pchłą : słoń
może mieć pchły, a pchła...

Różnica między piekarzem a 
„obaj są biali? — Nie : piekarz 
o czwartej rano, a śnieg...

X X 
Grzeczny kawaler 

— Jak myślisz, jestem ładna

śniegiem : 
musi wstać

czy brzyd-
ka? — pyta ciocia małego siostrzeńca.

— Nic mqgę tego powiedzieć, bu ty, cio
ciu. tak łatwo się obrażasz.

X X 
Posiadłość

Pan Kukalski kupił sobie domek na przed
mieściu i z dumą prowadzi tam przyjaciela,
aby mu go pokazać.

— Patrz — wskazuje przez płot 
domek tam. koło kurnika, jest mój., 

— A który jest kurnik ?
X X

Dobrze policzyła
— Mój narzeczony i ja mamy razem 50 

lat.
— I ty masz odwagę wyjść za mąż za ta

kiego żółtodzióba!

X X
Konsylium na prowincji

1-szy lekarz : — Cóż koledzy sądzicie o 
stanie chorego?

2-gi lekarz : — Sądzę, że jest zamożny...
3-ti lekarz : — Podzielam zdanie szanow

nego kolegi — choroba zatem powinna być 
niebezpieczna i długa.

X X 
Kodeks grzeczności

— Musiałam dopiero wyjść za ciebie, aby 
się przekonać i poznać — jaki ty jesteś głu
pi-

— Moja droga — przecież to chyba mo
głaś poznać z miejsca; już po tym. że prost- 
iem o twoją rękę...

X X 
U lekarza

Lekarz po zbadnlu chorego posła :
— Panie pośje, pan musi żyć na diecie!
— Ależ ja właśnie z diety żyję!

X X 
Trudny .język

— Łacina to jednak musi być wściekle 
trudny język!.

— Z czego to wnosisz?
— No bo proszę cię, wymów takie słowo 

jak MTX'LV albo MCMXXI...
X X

„Mę-drzcc"
Ona : — Nie wierzysz więc w nic?
On : — Wierzę tylko w to. co pojmuję.
Ona : — No. to wychodzi ńa jedno i to 

samo.

domu, opracowana przez szereg lekarzy specjali
stów. pod rckdakcją dr. Jana Jacbimowicta. Pier
wsza część tej książki zawiera następujące dzia
ły: BUDOWA CIAŁA LUDZKIEGO — KOŚCIEC, 
MIĘŚNIE. ŚCIĘGNA i STAWY - GRUCZOŁY i 
UKŁAD NERWOWY — NARZĄDY ZMYSŁÓW — 
OPIS CZYNNOŚCI USTROJU LUDZKIEGO — ZA
GADNIENIA SEKSUALNE. CIĄŻA. PORÓD i 
MACIERZYŃSTWO (kalendarzyk ciąży) — POW
STAWANIE CHORÓB i PRZYCZYNY ZMIAN CHO 
ROPOWYCH - HIGIENA ŻYCIA CODZIENNEGO 
- DEZYNFEKCJA, PIELĘGNOWANIE CHORE
GO. KĄPIELE i ODŻYWIANIE CHOREGO W GO
RĄCZCE. Część druga zawiera bardzo obszerny o- 
pis wszystkich chorób, podaje sposoby Ich lecze
nia w domu 1 pod kierunkiem lekarza, oraz daje 
wskazówki w sprawie urządzenia apteczki domowej 
i niesienia pomocy w nagłych wypadkach. —- 55!) 
stron dużego formatu, 32 tablice i Ilustracje cało- 
stronnicowe na kredowym papierze, solidna opra
wa płócienna. — Cena fr. 2.100. —

KUCHMA PRAKTYCZNA (717 przepisów co
dziennych i wykwintnych). Opracowana przez He
lenę Kulzową-lfawilczków ą. Najlepsza polska prak
tyczna książka kucharsko • cukiernicza, która za
wiera bogactwo przepisów, ułożonych pod hasłem: 
smacznie, szybko, oszczędnie! Książka składa się i 
pięciu obszernych działów: 1) przepisy dotyczące 
normalnego, codziennego jedzenia; 2) przepisy „od 
świetne*’., obejmujące potrawy na przyjęcią 
roczyste obchody rodzinne; 3) ciasta t ciastka 
wszelkiego rodzajiu-O zapasy zimowe 1 bieżące; 
5) wskazówki praktyczne urządzenia kuchni 1 zor
ganizowania pracy. KUCHNIA PRAKTYCZNA jest 
nieoceniona, zarówno dla doświadczonych gospodyń 
jak również dla tych, które zaczynają prowadzić 
gospodarstwo. Nowiejuszki bowiem znajda W 
niej wskazówki zasadnicze, rozstrzygające trud
ności. napotykano na każdym kroku. — Cena fr. 
1.260. ---

SKARBIEC ITESNI POLSKIEJ. Z. Andrzejew
skiego i A. Harasowskiego. — Zbiór 142 najpięk
niejszych pleśni polskich, układ nut na fortepian 
i do śpiewu. Pokaźny tom dużego formatu, opra
wa płócienna. — Cena fr. 1.350. ——

FOTOGRAF - PRAKTYK. Opracowany przez R. 
Niemczyńskiego. Obszerny, nowoczesny podręcznik 
samouczek dla amatorów i zawodowców. Podręcz
nik ten zawiera potrzebne wiadomości teorytyczne 
ale główny nacisk położony jest (jak wskazuje ty
tuł) na stronę praktyczną. Wszystko co jest zwią
zane z fotografią, jak np. znajomość kamery, tech
nika fotografowania, ćrobór materiałów oraz wy
konywanie wszelkich robót fotograficznych, urzą
dzenie ciemni, zakładu fotograficznego Itp., zostało 
omówione w sposób jasny 1 zrozumiały dla każ
dego. — Liczne ilustracje. — Cena fr. 1.495. —■>

ZASADY PISOWNI POLSKIEJ. Opracowane 
przez profesorów 6t. Jodłowskiego i W. Taszyc- 
kiego. Mieszkamy wprawdzie na obczyźnie, ale 
tym niemniej powinniśmy pisać po polsku popraw 
nie i nie popełniać błędów ortograficznych. Pole
camy doskonały podręcznik prawidłowej pisowni, 
który w formie bardzo jasnej podaje reguły, przy
kłady i wyjątki. Prawie dwie-trzecie książki zaj
muje obszerny słownik ortograficzny, niezbędny 
dla każdego, pragnącego poprawnie pisać po pol
sku. — Cena tr. 350. —

ZARYS HISTORII POLSKI. Obszerny podręcz
nik historii Polski, opracowany przez profesorów 
A. Lewickiego i J. Friedberga, który przedstaw 
wla dzieje naszego Kraju od samych początków 
do pierwszej wojny światowej. Książka ta jest 
niezbędna w każdym polskim domu, aby zarówno 
dorośli, jak I młodzież mogli zawsze z niej czer
pać wiadomości o dziejach swojej Ojczyzny. — 
Nowe wydanie. 847 stron tekstu oraz 9 map. —• 
Cena fr. 466. —

TWÓJ CHARAKTER 1 LOS NA TLE PLANET. 
(Astrologiczny poradnik na całe życie). Jaki 
wpływ wywierają planety na nasze życie? Jak 
ułożyć horoskop dla siebie 1 swoich bliskich? Czy 
na podstawie znajomości astrologii można okreś
lić przyszłość 1 poznać charakter Innych ludzi ? 
Na te wszystkie pytania 1 na wiele Innych, czy- 
telnijt znajdzie odpowiedź- w wyżej wymienionej 
książce. — Cena fg, 250. —

ORZEŁ BIAŁY z koroną (godło państwowe). — 
Duży rozmiar. — Cena fr. 190. (specjalne opa
kowanie).

Wymienione wydawnictwa należy zamawiać na 
załączonym kuponie lub listownie, przesyłając rów
nocześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą
danie, książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich Innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa
nymi literami.

UWAGA’ Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni per otrzymaniu całkowitej na
leżności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać) 
Do; „NABODOW1ŁO”. LENS (P.-de-C.) 

Proszę o nadesłanie nil następujących książek,
które oznaczyłom krzyżykiem:

„ . PODRĘCZNY LEKARZ DOMOWY
e . KUCHNIA PRAKTYCZNA
« , SKARBIEC PIEŚNI POLSKIEJ
1 . FOTOGRAF - PRAKTYK
< . ZASADY PISOWNI POLSKIEJ
„ . ZARYS HISTORII POLSKI
, , TWÓJ CHARAKTER 1 LOS NA TLE 

PLANET
, . ORZEŁ BIAŁY (goćrio państwowe)

Należność za wybrane książki w wysokości fr. 
..................... przekazuje równocześnie na konto

pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal 
wlec". LENS (P.-de-C.).
Imię i nazwisko • • t e • e ■ e «
(drukowanymi literami)
Dokładny adres • • •. e « • e i t
<drukowanymi literami)

.Narodo-



N.M.P. Szkaptoźnej
Aleksego
Szymona

D i 1 S : 
Ju t ro : 

Pojutrze:

Opłata za „Narodowca" wynosi:
Na okres jednego roku fr. 5.1OO.-— 
* 6 miesięcy fr. 1.600^—
„ 3 miesięcy fr. ełe^-u

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657
Zamówienia 1 wezelkie listy nalety adresować;
NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

► Echa Onia N
W państwowym teatrze w Halle w 

sowieckiej strefie okupacyjnej w Niem 
czech wystawiono znamy operetkę Of
fenbacha „Orfeusz w piekle**. W no
wej wersji, odpowiednio dostosowanej 
do budownictwa „socjalistycznego**.

Nazajutrz po premierze ukazała się 
krytyka w organie komunistycznym 
„Freiheit”. Leninowsko-marksistow- 
ski krytyk zarzucił reżyserowi ni mniej 
ni więcej jak tylko „otwarte przejść!1 
do obozu wrogów ludu...** Na poparcie 
swego twierdzenia przytacza co nastę
puje:

W nowej wersji Orfeusz jest nieza
dowolony, bo odebrano mu indywidual 
ny kontrakt pracy. Co więcej, wyklu 
czono go z syndykatu. Ponadto Zeus 
palił amerykańskie papierosy. Cały 
Olimp, o zgrozo, żuł gumę z pełną sa
tysfakcją. ** Dziennikarz ciągle da
lej;

„Reżyser i kolektyw artystyczny, 
wystawiając taką wersję „Orfeusza w 
piekle” wykazali obwohstny Irak czuj
ności klasowej.”

Biedny reżyser! Biedni aktorzy! 
Nie znamy przeróbki „Orfeusza”, ale 
z tego, co pisze krytyk wynika, żc o- 
peretkę zmasakrowano do niepoznania. 
Minio to „czuwający klasowo” nie są 
zadowoleni.

Francuzi mają przysłowie, że śmiesz 
ność zabija. Gdyby tak było napraw
dę, wszyscy „czuwający na posterun
ku budownictwa marksistowsko-leni
nowskiego’*, przestaliby pisać „samo
krytykę..”

Tylko, że za „żelazną kurtyną” 
śmiech wypędzono ze wszystkich śro- 
doiVisk. J. U.

Wiersz wakacyjny

górach na roirerze
Witajcie trawy żółte i zielone !
Witaj sosenko, wpięta w ciemny zwal.’
I wy, jeziora, niebem wyłożone !
1 wy niebiosa, pełne dzikich skal!
Naprzód rowerze, koniku stalowy
Słońce w kałuży w tysiąc gwiazdek zmień ! 
Goń za chmurami przez szczytów ostrowy, 
Lub daxcaj nura gdzieś w doliny cień !
Ciemny granicie, zalśnij mi na żlebie ?
Kwiaty : wyjrzyjcie z wszystkich skalnych 

[ szpar —
Rojem motyli potańczcie po niebie, x 
Nim niebo spodnie chmurą w ciemny jur!
Prowadź mnie szoso, ulewą srebrzysta. 
Sierpem tytańskim przetnij lasu brzeg ! 
Wskaż mi, gdzie płacze kaskada perlista, 
I toruj drogę przez stokrotek śnieg ..,
Niech żyją wrzosy ! Niech żyją bezdroża ? 
Wiwat apetyt i wieczorny chłód !
Niech żyje słońce i ognista zorza, 
1 owa radość, którą da je trud!

M. K. (jr.)

Wieści z Polski
Gospodarka zdrowia w' Polsce

(Od własnego korespondenta)
Powolne upaństwowienie wszelkich dzie

dzin życia w dzisiejszej Polsce, czyniące z lu
dzi urzędników bez inicjatywy, którym mato 
zależy na tym, czy praca ich daje dobry czy 
zly wynik, skoro i tak na pierwszego dostają 
swoją pensję, zostało też zastosowane w lecz
nictwie. Lekarze, dentyści, pielęgniarki i 
wszelkiego rodzaju pracownicy zdrowia stają 
się 11 tylko urzędnikami państwa. Nadzór 
nad całą działalnością lekarską 1 szpitalnl- 
czą wykonywuje Ministerstwo Zdrowia. Nie 
jest to jednak tylko kontrola jakiej się moż
na spodziewać po urzędzie lecz, jest to dyk
tatura wskazująca zgóry lekarzom 1 innym 
pracownikom tej dziedziny ich przyszłą rolę. 
Lekarz nie może wybrać sam placówki na

której chce pracować, szpitala, kliniki ild. 
lecz wskazuje mu ją Ministerstwo. To sarno 
dotyczy wszystkich innych. Ten stan rzeczy
obowiązuje od połowy 1949 r. a w roku
wprowadzono dalsze obostrzenia 
względzie. Odnośne rozporządzenie 
brzmi:

„Lekarz może być zobowiązany

1950

1950

do pracy

Ponad 20 milionów pracujących we Francji 
przeszło 7 milionów w rolnictwie. 

10 milionów* w przemyśle.
2 i pół miliona źyje z handlu 

a praw ie I milion jest w służbie państwowej

Królowa holenderska wybiera się do Francji 
w końcu lipca

AMSTERDAM. —- Ogłoszono tutaj, że kró
lowa holenderska, Juliana, uda się do miej
scowości Orange, nad Rodanem w dniu 29 
lipca. jeżeli przed tym będzie utworzony no
wy rząd holenderski. Jak donoszą, tworzenie 
nowego rządu przez M illenia Dreesa jest na 
dobrej drodze.

Zgon wybitnego jiolskiego reżysera 
filmowego

IV Pradze zmarł w wieku 45 lat wybitny 
pclski reżyser filmowy, Eugeniusz Cękalski. 
Pracę w filmie rozpoczął Cękalski w r. 1929. 
realizując jako reżyser krótkometrażówkę 
..Dróżnik nr 24” ze Stefanem Joraczem w roli 
tytułowej. Był współorganizatorem Stowa
rzyszenia Miłośników Filmu Artystycznego 
..Start”. W latach 1929 1939 zrealizował 
Cękalski 24 filmy krótkometrażowe, m. in. 
..Uwaga”, ,,W kopalni węgla”, „świt, dzień 
i noc Warszawy” ..Tańce pqlskie” ,i „Trzy 
etiudy Chopina" (film nagrodzony na mię
dzynarodowym festiwalu w Wenecji), oraz 
jeden pełnometrażowy film fabularny — 
..Strachy" —- według powieści Ukniewskiej. 
Dzieła Cękalskiegó stanowią czołowe osiąg
nięcia polskiej kinematografii czasu między
wojennego, są to niemal jedyne dzieła filmo
we dwudziestolecia o autentycznych i uza
sadnionych ambicjach artystycznych. I^ata 
wojny spędził Cękalski wr Anglii i Ameryce.

415 zagród w woj. zielonogórskim 
dla osadników

Opole. — W woj. zielonogórskim ukończo
no remonty i przygotowania 122 zagród dla 
pierwszych oeadników, spodziewanych jesz
cze w tym miesiącu. Poza tym do 1 kwietnia 
br. przygotowuje się dalsze 293 zagrody. 
Wszystkie zagrody są murowane i zelektry
fikowane.

Do przyjęcia osadników przygotowują się

w określonym ra kładzie społecznym służby 
zdrowia jiołożonym poza miejscem jego za
mieszkania bądź wykonywania zawodu”.

Jaki jest cci dalszy tego rozporządzenia? 
Chodzi reżimowi o uzależnienie kompletne 
świata lekarskiego od czynników rządowych, 
jakoteż pozhawlenia go wolnej pracy zawo
dowej. Nie jest celem, jakby można przy
puszczać, czyniąc, porów nanie z urządzeniami 
służby zdrowia w M ielkiej Brytanii, chęć u- 
dostępnienia służby zdrowia dla najszerszych 
warstw a to z tego prostego powodu, że jeśli 
w Mielkiej Brytanii słu-ba zdrowia została 
upaństwowiona to pod kontrolą parlamentu i 
wolnej opinii, prasy itd, w której można było 
swobodnie dyskutować i zarzucać to i owo, 
natomiast w Polsce o jakiejkolwiek dyskusji 
nie ma mowy. Może chodzić najwyżej o ja
kieś lokalne kry tyki, ale nie o krytykę- całego 
urządzenia jako takiego.

Statystyki...
Jak dalece służba zdrowia wzmogła się w 

ostatnich czasach wobec lat przedwojennych, 
można dowiedzieć się ze statystyk urzędo
wych. Nie należy przypuszczać, aby były one 
zgoła fałszywe, lecz w niejednym miejscu 
nie dają jasnej odpowiedzi. Według tych 
statystyk było w Polsce przed wojną 12.917 
lekarzy prakty kujących (bez lekarzy wojsko
wych I lekarzy cywilnych praktykujących w 
wojskowych szpitalach). M’ początkach roku 
1949 było w Polsce 8412 lekarzy (beż woj
skowych), 175.3 dentystów, z końcem zaś ro
ku 1950 było lekarzy 9400, a w 1951 roku 
11.737.

Medług zapewnień czynników urzędowych 
liczba lekarzy ma wzróść w ciągu planu sze
ścioletniego do 12.600, czyli przewyższyć licz
bę lekarzy przedwojennych. Nie mówi się 
naturalnie o... jakości lekarzy, ls> to może 
sprawdzić .jedynie... sam pacjent !

Jak przedstawia się stan szpitali wszel
kiego rodzaju? Medług danych oficjalnych 
było na pwzątku 1949 roku 582 szpitali z

nie, podają zaś tylko, żc liczba łóżek zwięk
szyła się o 19 tysięcy.

Oczywiście, że Polska dzisiejsza miała ol
brzymie zadanie w doprowadzeniu do lądu 
szpitalnictwa i reżim inusial pokonywać po
ważne trudności. Brak jednak bliższych da- 
łiyeh o odbudowie czy budowie nowych szpi
tali 1 wiemy tylko, że 19 tys. łóżek przyby
ło w ostatnich latach, t.j. tyle ile przybyło 
w lAtach 1919—1939. Nie mogąc sprawdzić 
statystyk, przyjmujemy je z pewnym za
strzeżeniem. Medług oficjalnych danych do 
r. 1955 ma być na nowo wybudowanych 66 
szpitali, 35 ma być odbudowanych, a 109 ist
niejących ulegnie poważnym zmianom i u- 
lepszeniom. Cq liędzie jutro trądno wiedzieć, 
co było jednak wczoraj, wiadomo; otóż nie
któro „rozbudowy” polegały na bardzo drob
nych zmianach.

Lekarz - urzędnik
Już w lele lat przed wojną narzekano w Pol

sce ua to, że tokarz I bc/.picczalni Sjiołecz- 
nej coraz, bardziej staje się urzędnikiem a 
coraz mniej lekarzem. <’óż by należało po
wiedzieć dzisiaj, kiedy proces ten wzmaga 
się z każdym dniem ! Lekarz, zmuszony 
ściśle stosować się do wskazówek przełożo
nych nie ma możności działania zgodnie z 
sw.vm przekonaniem: staje się funkcjonariu
szem. Gdyby chodziło o szycie butów’ czy 
ubrań, wyrób papierosów- czy gwoździ, — 
wszystko byłoby v. porządku. Praca lekarska 
wymaga jednak pew nego zastanowienia, swo
body, namysłu, inicjatywy osobistej. o<l któ
rej właśnie, zależy czy dany lekarz .jest do
brym fachowcem czy tylko partaczem. Jeśli 
od tokarza ż.ąda się dziś 10 godzin pracy to 
jest to stanowczo absurdem. Nie jest nowo
ścią, że praca lekarska jest nader wyczerpu
jącą, że zużywa siły więcej niż prawie każda 
inna praca umysłowa czy fizyczna, o ile, na
turalnie, dany tokarz ptzejmuje się swą pra
cą i swym zadaniem. Obecny jednak ustrój 
lecznictwa w Polsce dąży do tego, aby le
karz „załatwiał kawałki” urzędowe, wpisy
wał ilość chorych i ich choróli na danej kart
ce, a samo leczenie pozostawiał losow i szczę-

również woj. szczecińskie.
>rzygotowują się 86,179 łóżkami, sanatoriów przeciwgniżli- 
które przygoto- I ez.ych i innych było 98, prewentoriów 45, za-

wato już całkowicie 1.175 mieszkań. Poza kładów dla nieuleczalnych i umysłowo upo- 
mieszkaniami już gotowymi, w 584 mieszka- śledzonych 17. Dane za rok 1951 nie wy-
niach remont dobiega końca. j szczegółuiają czy przybyły nowe lecznice czy

Jak w tylu innych dziedzinach tak i tutaj 
pomieszano dyscyplinę urzędową z dyscypli
ną wewnętrzną człowieka, która jedynie mo
że dać dobre wyniki. Zapomniano też, żc do 
każdej pracy zwłaszcza tak odpowiedzialnej 
jak praca lekarza potrzeba osobistej inicja
tywy 1 wolności czynu.

bar.

Wielki niedobór w handlu zagranicznym
ll.

Handel zagraniczny jest monopolem państ
wowym. Agendy handlu granicznego pro
wadzone aą przez Min. Handlu Zagraniczne-

portu Polski), eksportu zaś 146 milionów do
larów (około 23 procent całego eksportu 
Polski).

Dalszą charakterystyczną cechą polskiego
go, któremu podlega Izba Handlu Za;’gntoz-* handlu zagranicznego jest dążenie do rozbu- 
nego oraz szereg branżowych instytucji im- dowy obrotów’ handlowych z „krajami ludo- 
portow’o - eksportow ych (razem 34). Handel i wej demokracji", t.j. z innymi sate.ickimi 
zagraniczny jest finansowany przez Naro- państwa nt w Europie i Chińską Republiką 
dowy Banli Polski. Pomocniczą rolę w finar- Ludową. W handlu zagranicznym z satelita- 
sowaniu handlu zagranicznego, spełnia rów- mi na pierwsze miejsce wybijały się Nic- 
nież Bank Handlowry wr Warszaw ie SA i' miecka Republika Demokr., Czechosłowacja 
Bank „Polska Kasa Opieki". Ponad całą for-i i M’ęgry. W ciągu roku 1951 nastąpił ogrom- 
malną struktury handla stoi Rada Wzajem- ny wzrost obrotów handlowych z Chinami.

udział tej grupy krajów w całości handlu za
granicznego Polski wynosił w roku 1950 po 
stronie importu około 30 procent, jx> stronic 
eksportu około 41 procent.

(Dokończenie nfcstąpl).

HUMOR KRAJOWY

ksport Polski do krajów satelickich w Kupej Pomocy Gospodarczej w Moskwie (t.zw.
w prasie zachodniej ,.COMECON"), która w ropie wyniósł w r. 1950 220 milionów dola- 
rzeczywistości jest właściwą władzą dyktu- rów. czyli przeszło 36 proc, całego polskiego
jącą kierunki rozwoju handlu zagranicznego eksportu, import zaś 275 milionów dolarów,
Polski i wszystkich krajów satelickich. j t.j. przeszło 32 procent.

W wielkim skrócie zagraniczny handel poi- Razem Związek Sowiecki i kraje satelickie, 
ski można scharakteryzować następująco : przyjęły zatem w 1950 roku 59 procent

Główny nacisk kładzie się na rozbudowę ogółu eksportu Polski i 69,7 procent ogółu
wymiany polsko - sowieckiej. Podstawą sto- importu.
sunków handlowych polsko - sowieckich był Handel z krajami wolnymi jest traktowa

ny jako zło konieczne. Reżim potrzebuje sa
mochodów, statków, maszyn, narzędzi, rud i 
rozmaitych surowców. Ponieważ wszystkich 
tych artykułów Związek Sowiecki i jego sa
telici nie są w stanie dostarczyć, bo sami ich 
potrzebują. Polska stara się nabywać te ar
tykuły na Zachodzie wzamian za węgiel, żyw 
ność i wyroby swego przemysłu. Ogólną tca

pięcioletni układ hand'owy, zawarty w Mo
skwie dnia 26 stycznia 1948 r., protokół o 
rozszerzeniu wymiany handlowej w latach 
1951-1952, podpisany w Moskwie z dira 29
czerwca 1950, oraz dodatkowy protokół z 9
marca 1951 o dodatkowym zwiększeniu obro
tów w r. 1951. W oparciu o te układy przewi
dywano, że przeciętny roczny obrót handlo
wy pomiędzy Polską a Sowietami w latach 
1951-1952 wzrośnie w wartości o 60 procent 
w porównaniu z rokiem 1950. W roku 1950 
wartość importu z Rosji do Polski wyhDśili. 
337 milionów dolarów (37,7 proc, całego uu-

dencją handlu „z kapitalistyczną’’ grupą 
kontrahentów jest spadek obrotów. Spadek 
ten w latach 1949-1950 wyraził się po stronie 
eksportu cyfrą 92 milionów dolarów, po stro
nie importu cyfrą 17 milionów. Procentowy

Kursę
W biurze, 
Rivck na stole. 
Nie, to mole ! 
A na kałamarzu suchym 
Romansują sobie muchy. 
Jak się która dobrze naje, 
Stawia w aktach kropki nad „i,ł 
Obok gryzipiórek chrapie. 
Gdy się zbudzi — muchy łapie, 
Wyczyniając różne hopki, 
Poczym sprawdza w aktach kropki 
I odkłada z flegmą akta 
W registratory ,pid acta’’ 
Albo, kiedy petent czeka — 
Kładzie „ad calendas Grecas1' 
Mija miesiąc, rok za rokiem — 
Idą akta tcolnym krokiem, 
Tu i tam wędrują sobie, 
Choć nasz petent dawno tv grobie.

N. B. Gery

Przygody Rafała Pigułki
Oszczędność — Rafa zasada, 
Zawsze ceny pilnie bada. 
Dziś mu rybek się zachcialo. 
Obszedł straganów uie mato. 
W mieście cena jedna wszędzie, 
Tutaj rybek nie nabędzie. 
"Więc pojechał szukać taniej, 
Aż do rybackiej przystani, 
Kilka kilometróic szosą ... 
Dziesięć franków tańszy łosoś ! 
„Oszczędność’1 — Rafa zasada. 
Szczęśliwy do auta wsiada...

Liczbę mieszkańców Francji, jak 
wiadomo, oceniano 1 stycznia 1952 r. 
na 42 200 000, w czym 22 miliony o- 
sób czynnych w życiu gospodarczym 
i 20 milionów dzieci, starców, gospo
dyń domu i... próżniaków.

Według spisu ludności z roku 1946. 
spośród ludności aktywnej: 7 milionów 
265 tys. utrzymywało się z rolnictwa. 
Z liczby tej przypada na właścicieli go 
spodarstw 2 370 000, na ich żony 
1 575 000, na pracowników, należących
do rodziny 2 120 300 i 1 200 000 
robotników rolnych.

Liczby powyższe uważa się za 
proc, wyższe od stanu obecnego.

na

15 
Od

czasu wyzwolenia bowiem liczba lud
ności na wsiach zmniejszyła się z róż
nych przyczyn, jak: porzucenie ziemi 
o słabej wydajności uprawianej tym
czasowo w czasie wojny; postęp moto
ryzacji na wsi i wskutek tego zmniej
szenie zapotrzebowania na robotni
ków; różnica między zarobkami, wy
płacanymi na wsiach a w fabrykach w 
miastach; zgon rolników, nie zastąpio
nych przez dzieci, które opuściły wieś 
w okresie między r. 1920 a 1939; nie
wystarczająca poprawa 3varunków by
tu na wsi.

Porównując powyższe liczby, stwier
dzić można, że tylko 17 proc, ludności 
wiejskiej to ludzie pracujący najem
nie i źc 83 proc. ludności pracuje w 
gospodarstwach rodzinnych. Na ogół 
gospodarze francuscy posiadają tylko 
jednego lub dwóch robotników rol
nych.

W przemyśle stosunek liczby praco
dawców do pracowników przedstawia 
się zupełnie odwrotnie, dzieląc się na
stępująco ;
Pracodawcy, pracownicy 

niezależni, kadry wyż-

nych, figurujących w statystyce w ru
bryce przemysłowej, jest w istocie rze
mieślnikami, zatrudniającymi mało lub 
nie posiadających żadnych pracowni
ków. W rzeczywistości tylko 1 proc, 
pracodawców w przemyśle wypłaca 90 
proc, masy zarobkowej, czyli, że za
trudniają około 70 proc, pracowników.

W handlu pracuje we Francji 2 mi
liony 410 tys. osób, w czym 1 260 000 
pracodawców lub kupców niezależnych 
oraz 1 150 000 urzędników i robotni
ków.

Stosunek ten wskazuje, że istnieją 
przede wszystkim male przedsiębior
stwa, nie posiadające lub mające tylko 
mało pracowników.

Liczba urzędników państwowych 
przekracza o 360 tys. jednostek ilość 
przedwojennych urzędników państwo
wych. Należy jednak wziąć pod uwa
gę, iż państwo przejęło od tego czasu 
opłacanie 200 tys. urzędników, wyna
gradzanych dawniej z kredytów' na ro 
boty oraz około 90 tys. opłacanych 
przed tym przez władze lokalne,

Dzisiaj jest około 820 tys. urzędni
ków etatowych, tymczasem kontrak
towych, pomocniczych i robotników w 
państwowej służbie cywilnej. Liczba 
urzędników państwowych, opłacanych 
z budżetu wojskowego, wynosi 161 000 
według liczb z inwentarza finansowego 
w końcu r. 1951.

Ogółem blisko milion Francuzów 
znajduje się przeto w służbie państwa, 
czyli 6 proc, ludności aktywnej. Od
setek ten wynosi 6 i pół proc, w An
glii, 7 proc, w Belgii i 9 proc, w Sta
nach Zjednoczonych.

sze....................
Urzędnicy, robotnicy

1642 000
8 965 000

Razem 10 607 000
„Ludność przemysłowa” stanowi za 

tern ponad 40 proc, ogółu ludności ak
tywnej. Wielu pracowników niezależ-

Przedstawiciele Francji 
we wspólnocie węgla i stali

PARYŻ. —- 217 głosami przeciw 197 wy
brało Zgromadzenie Narodowe następujących 
10 posłów na przedstawicieli Francji w eu
ropejskiej wspólnocie węgla i stali ; pp. (»ć- 
rard Jaquet (soc.), Mdurice Faure (rad.), 
Man: Jacquet (R.P.F.), Andre Mutter (niez.), 
Maurice Lemaire (R.P.F.), Paul Reynaud 
(niez.), Yvon Delbos (rad.), Guy Mollet (so
cjalista), de Meuthon i P.-H. Teitgen (MRP)

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

sportowc 
żołnierzy
Jeźdźcy na ko

niach grają w koszy
kówkę w c :asie poka
zów aportowych, w 
ciągu ..Wieczorów 
Armii Francuskiej”, 
w paryskim Pałacu 
Sportów.

(Foto: Record)
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413) (Gąg dalszy)
— Kto ona, ta kobieta? — A kto 

jest Fred Harding ? — Ciągle wspomi
nała o nim — umarła z myślą o owym 
człowieku.

— To chyba jej mąż, z którym nie 
żyje, a którego jednakowoż bardzo ko
chała.

— To ojciec jej dziecka. — Wszak 
pan inżynier jest tylko bratem zmar
łej.

— Kto może wiedzieć, co w tym 
wszystkim tkwi. Cała sprawa jest u- 
wiana tajemniczością.

— O ile przybędzie teraz, za chwilę 
— znajdzie jedynie trupa, a nie żonę.

— Za późnó — za późno !
Ilka nie usłyszała uwag sąsiadów — 

jej dusza błądziła w przestworzach nie
biańskich.

Dziecko leżało w łóżeczku i spało spo 
kojnym, błogim snem. Śniła niu się 
mamusia, która leży obok w dużym 
łóżku.

Nagle ukazał mu się straszny obraz. 
Chłopiec począł głośno płakać.

Piastunka uspakajała go, dała mu 
gumkę do ust.

Co powie inżynier, gdy dowie się. o 
śmierci siostry ?

Czemu nie wraca do domu — gdzie 
spędził noc ?

Czy trwa jeszcze pożar w fabryce ?
Sąsiadki rozeszły się do domów — 

do swych dziatek.

Stara służąca siadła na krześle i o- 
parła głowę o poręcz. Oczy jej przym
knęły się bezwiednie — zasnęła.

Poranek zbliżał się powolnym tem
pem — pierwszy z tych, który nie za
stał już liki.

Rozdział 199.
* BOHATERSTWO.

Piotr przybył do fabryki i zabrał się 
wnet do pracy. Objął dowództwo w od
dziale technicznym i sam pierwszy wy
pełniał wszystkie rozkazy. Nie obawiał 
się niczego — biegł z jednej sali na 
drugą. Przenosił księgi, maszyny, szka 
tulki...

Niebezpieczeństwo czyhało na każ
dego gorliwego pracownika — Piotr 
na nic nie zważał.

Miał jedno, jedyne pragnienie.
Zapomnieć, zapomnieć o wszystkim!
Tam w mieszkaniu leży chora Ilka — 

obok siedzi Fred Harding, wybraniec 
jej serca. Szczęśliwy człowiek ! Opo
wiadają sobie nawzajem szczegóły z 
ostatnich lat.

Patrzy w jej piękne niebieskie oczy 
— całuje gorąco — pieści.

Ach Boże — Boże ! Zapomnieć o 
wszystkim.

Czy będzie jeszcze rano obok jej ło
ża, gdy Piotr wróci do domu ? Jak 
spędzi chora tę długą noc ?

Piotr usiłował odegnać od siebie te

30 posłów wystąpiło z R.P.F.
PARYŻ. — 30 byłych posłów R.P.F. wcho

dzi w skład grupy posłów niezależnych akcji 
republikańskiej i społecznej. Przewodniczą
cym jest p. Barrachin.

Niedobór kolei ma być wchłonięty 
w 3 do 4 latach’’

Paryż. — Min. robót publicznych, 
Andre Morice, podał na koferencji 
prasowej pewne wjaśnienia w sprawie 
zarządzeń finansowych odnośnie kolei 
i jej wdelkiego dotychczasowego nie
doboru.

Zarządzenia, których treść zostanie 
ogłoszona w przyszłym tygodniu, mo-

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść

gą przyczynić się do usunięcia niedo
boru w przeciągu trzech lub czterech 
lat. Niedobór wynosi jak wiadomo 
85 miliardów franków.

Śmierć dwóch alpinistów
Nicea. — Dwaj alpiniści, dr Ribo z Cannes 

i Ramoratxo, ponieśli śmierć w masywie Bo- 
reon, spadłszy z wysokości 400 m.

16-letni Roland Serres, zmarł na udar ser
ca, przemęczywszy się przy wspinaniu na 
szczyt Madone de Fenestre, także w masyw'.e 
Boreon.

przykre, straszne myśli, które go drę
czyły. W pracy szukał zapomnienia.

Pożar zataczał coraz szersze kręgi. 
Objął wokoło wszystkie budowle. Gnał 
z szaloną szybkością i drwił sobie z nie 
zręcznych i bezsilnych ludzi, którzy u- 
siłowali pokonać żywioły.

Ach, ci maluczcy, nieznośni !
Ludzie nie opuszczali rąk — posta- 

nowoli zmóc rozbestwiony żywioł, któ
ry pozbawiał ich warsztatu pracy. — 
Myśl o jutrze, o głodnych dzieciakach 
dodawała im sił do pracy. Walka wrza- 
ła wokoło.

Myśl i uczucie wystąpiły do boju 
przeciwko ślepemu bezmyślnemu nie
bezpieczeństwu.

Godziny mijały po sobie — chwila 
goniła chwilę. Nastała ciemna noc. — 
Ludzie zawzięcie pracowali — poru
szali się coraz ciężej, coraz powolniej.

Piotr usiłował utrzymać wszystkich

na posterunku — chwila jest decydują
ca — należy zdusić szalony ogień.

Polewano mury strugami wody.
Piotr nie był zmęczony. Jego twarz 

zczerniała chwilowo z powodu dymu, 
unoszącego się w powietrzu.

Uspakajał towarzyszy, dodawał im 
otuchy.

— Bądźcie bracia spokojni, pokona
my wroga !

Spokojni ?
Nie, sam nie był s|X)kojny.
Ciągle powracały te same bezna

dziejne myśli. — Okropne obrazy ma
lowały mu się przed oczyma. W mie
szkaniu, tam niedaleko, spoczywa Ilka 
w ramionach swego męża, Freda Har- 
dinga. Mówią cicho — patrzą na sie
bie — są uradowani !• Długo tęsknili 
— szukali się nawzajem, aż wreszcie 
nadeszła upragniona, szczęśliwa chwi
la.

Nie — nie należy o tym myśleć.
Piotr pobiegł w najbardziej zagrożo

ne miejsce.
Nagle usłyszał głos starej kobiety. 

Płakała i błagała ludzi o pomoc, o ra
dę.

— Gdzie me dziecko ? — Me kocha
ne, drogie dziecię !

— Czyje dziecko zaginęło ?
Każdy uważał za swój Obowiązek i* 

dorzucił własne pytanie. Matka otarła 
chustą łzy i poczęła opowiadać o tra- 

ivm wypadku.
— Mój mąż leży tam, w hali fa

brycznej. Został poparzony podczas i 
pożaru. Lekarz powiada, że stan jego- 
zdrowia jest niebezpieczny.

Wybiegłam z domu, z drugiego pię
tra, do swego męża. Zostawiłam w po
koju dzieciaka — nie wiedziałam, że 
pożar dosięgnie tak daleko.

— Ach, co pocznę — za chwilę spło
nie drugie piętro — nie mogę dostać 
się na górę po dzieciaka.

— Mój Boże — Boże litościwy — 
tam w domu, Lilii, Lilii — moje ko
chane dziecię !

Trudno było uspokoić zrozpaczoną 
matkę.

Dom fabryczny, w którym mieszka
li robotnicy, stał cały w płomieniach.

W oknie drugiego piętra ukazała się 
mała dziewczynka, pięcio-sześcioletnia.

— Mameńko, mameńko — nie mo
gę znaleźć mej lalki — gdzie ona leży, 
powiedz szybko ! Och, jak dziś gorą
co !

Matka biegała tam i z powrotem. — 
Próbowała-przeskoczyć przez ogień i 
dostać się na klatkę schodową.

Było niemożliwe.
— Me dziecię — muszę je uratować 

— muszę ! Mój mąż leży rany; umrze, 
gdy się dowie, ze dziecię, kochana Lil
ii, nie źyje. Muszę wejść do mieszka
nia ! Ach. co ja pocznę samotna — bez 
męża i córki ?!

Komisarz policyjny wydał krótkie, 
dobitne rozkazy. Przystawiono drabi* 
ny do muru. Kilku śmiałków usiłowa
ło dostać się do mieszkania.

— Gdzie laleczka, mamo ? Nie chcę, 
by się spaliła, — ona taka piękna

— Ojcze w niebiosach — błagam cię, 
ocal me dziecię, największy skarb w 
moim życiu. Ocal !

Drabina poczęła palić się. Śmiałko
wie byli zmusźeni zeskoczyć na ziemię.

— Nie sposób dostać się na górę. — 
Dziecko zginie w ogniu. — Za kilka 
chwil poczną walić się mury — na bok 
państwo.

— A co z dzieckiem? — Naszym obo 
wiązkiem jest uratować je i oddać zroz 
paczonej matce.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Wiadomości miejscowe z różnych stron <
25-lecie istnienia Tow. Świętej Barbary

w Sabatier
W niedzielę 13. lipca 1952 r. Tow. św. Bar- przez rok 1951 i obecnie też kieruje sprawa-

bary w Raismes-Sabatier ołwhodzlło swój 
srebrny jubileusz. Dwadzieścia i pięć lat pra 
cy dla sprawy polskiej, na niwie społecznej 
i katolickiej sprawiło, że ci wszyscy, którzy 
doceniają tę pracę, znaleźli się w niedzielę 
razem z jubilatami, ciesząc się obchodem ja-; 
kl z tej okazji zorganizowano.

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św., którą 
miejscowy proboszcz francuski ks. Bias od
prawił w godzinach rannych na Intencje To 
warzystwa 1 za zmarłych jego członków. W 
Mszy św. poza miejscowymi rodakami, u- 
czestniczyły ze sztandarami delegacje Tow. 
Aw. Barbary z Thlers i Koła Rez. 1 b. Woj
skowych z Vieux-Conde.

Pienia kościelne wykonało Koło Śpiewu 
„Wiosna".

Po południu odbyła się uroczysta akade
mia w sali p. Klimka. Prezes p. Wesnero
wicz otwierając ją, powitał obecnych, wśród 
których byli m. in. ks. prof. Blas, dyrektor 
miejscowej szkoły francuskiej wraz z żoną 
j dziećmi, oraz delegacja Tow. św. Barbary 
z Onnalng, skradająca się z pp. Szymusla- 
ka. Fletera 1 Płocienniczaka.

Po zagajeniu prezesa, obecni powstali z 
miejsc i odśpiewali pieśń obozową „O Panie, 
któryś jest na niebie.

Następnie Koło Śpiewu „Wiosna" odśpie
wało pod dyr. zastępcy dyrygenta p. Mlęki- 
Riaka dwie pleśni chórowe : „Mario Matko’’ 
i „Matko Boga zlituj się", a panna Pietrza- 
kówna, solo „Bądź pozdrowiona Królowa 
Nieba”.

Potem p. Wesnerowicz przeczytał kronikę 
Towarzystwa. Zestawienie obejmowało zasa
dniczo lata powojenne, gdyż na skutek dzia
łań wojennych, kronika Towarzystwa zaginę
ła.

Na podstawie danych, pierwszy zarząd 
tworzyli pp.; Kozerski Józef, (prezes)^ Ko
ziński Antoni, ((sekretarz) i Serek Józef 
(skarbnik). Prezesurę aż do roku 1940 u- 
trzymał p. Kozerski.

W dniu 23 maja 1918 roku nastąpiła re
organizacja Towarzystwa. Przewodniczył ze
braniu p. Kozerski, który jednak z względu 
na wiek, kierownictwa Towarzystwa nie ob
jął. Obecni wybrali następujący zarząd: pre
zes — Cu gier St., sekretarz — Jędrzejczak 
Woj., skarbnik — Płoclenniczak. W 1949 r. 
sekretarz 1 skarbnik ,H»zostali na swych sta
nowiskach. Prezesura przeszła w ręce p. Do
mina. W następnym roku, to jest 1950, pre-

mi Towarzystwa.
Przed przemówieniami, prezes Tow. odczy

tał życzenia jakie nadesłał współzałożyciel 
organizacji p. Koziński, po czym przemówił 
ks. probcszcz, składając równocześnie jak 

i najserdeczniejsze życzenia dla organizacji. 
Przemawiali petem, składając zarazem ży- 

' czenla, przedstawiciel „Narodowca" oraz p. 
Szymusiak, delegat Tow. 6w. Barbary z On- 
naing.

Nastąpił ponowny wystę.p Chóru, tym ra
zem z piosenkami świećkimi. Na wstęp od
śpiewano „Warszawiankę", potem „O zie
mio” i „Ziemio polska, ziemio święta". Chór 
dobrze śpiewał, za co zyskał huczne brawa, 
którymi taksamo obdarzono pannę Pietrza- 
kównę oraz panią Padół za odśpiewanie „Pio 
senki o mojej Warszawie”. Szczególne uzna
nie należy się tutaj pani Padół, która jakkol 
wiek z pochodzenia Francuzka, nauczyła się 
po polsku i żywy blerze udział w akcji Ko
ła śpiewu „Wiosna”.

Zakończono obchód odegraniem przez to 
samo Koło Śpiewu, jednoaktowej sztuki tea
tralnej, „Szlachta czynszowa". Reżyserował 
p. Pietrzak.

Po odśpiewaniu Roty obecni rozeszli się 
do domu, wracając na godzinę 20-tą, o któ
rej rozpoczęła się zabawa taneczna.

Tow. św. Barbary z Sabatier uznanie za 
dotychczasową pracę, oraz szczęść Boże w
dalszej! (X).

Wyniki egzaminów szkolnych
Złożyli egzaminy:
Na wydziale prawnym Uniwersytetu w 

Lille, 2-gi rok „Capactte” — p. Blezuńskl.
Zostali przyjęci:
Do Akademii Górniczej i Politechnicznej, 

p. Maćkowiak Edmund z Liceum Faidherbe 
w L Ile.

Do Seminarium Nauczycielskiego w Arras, 
panowie: Zimny Fred, Krajewski Jan Ma-; 
rian, Pestka Edmund i Skoczylas Fryderyk; 
panny Kędziora Teresa, Kuręcin Janina, Cie-j 
ńlak Anna Maria i Trochin Stanisława.

Wyróżnili się podczas egzaminów w Ma-1 
łytn Seminarium Duchownym w Montigny-j 
lez-Metz, kandydaci do stanu duchownego, 5 
Ireneusz Dzierżyński z Talange 1 Kuczek; 
Karol z Metzu.

„Kujawiak" na święcie szkól francuskich 
w CalonneLievin

Ubiegłej niedzieli Szkoły francuskie 
w Calonne-Lievin miały zakończenie 
roku szkolnego. W popisach z żywym 
zainteresowaniem powitano odtańcze
nie Kujawiaka przez dzieci z kursu ję
zyka polskiego.

Te same dzieci, polskie wręczyły Dy
rektorce i Dyrektorowi bukiety, za któ
re dyrektorka pani Gobert, podzięko
wała serdecznie.

Święto zaszczycił swą obecnością 
mer miasta Lievin i radca departamen
talny p. Darras.

Jeden dzień u polskich sióstr Sercanek
w Foiiquieres-lez-Bethune

Bawiąc w Bethune nie sposób nie odwie
dzić zakładu polskich sióstr Sercanek, które 
osiadłszy w pobliskim Fouąuićres przed trze, 
ma laty, oddają się z zapałem i poświęce
niem pracy wychowawczej nad dziewczęta
mi polskimi. Ludność miejscowa wskazuje 
odpowiedni kierunek nieznającemu drogi 
do pensionatu. Polski zakład, mimo, że ist
nieje niedawno, jest znany i szanowany.

Przeszedłszy długą aleę drzew, dochodzi
my do bramy parku. Naoścież otwarta, „prze
chodniom ogłasza, że gościnna i wszystkich 
w gościnę zaprasza". Jest sobotnie popo
łudnie. Naokoło panuje cisza. Słońce zalewa

zesrm został wybrany p. Wesnerowicz, se- potokiem promieni polanę, rozciągającą się 
kretarzem p. Jędrzejczak, skarbnikiem p. Pi-, przed obszernym budynkiem pensjonatu. Kil- 
skorz. Zarząd w tym składzie utrzymał się ku wiekowe drzewa szumią poważnie.' Za

Tour de France"

Robie trzeci 
w indywidualnej klasyfikacji ogólnej
Klasyfikacja XVU etapu, 

Tuluza — Bagneres de Bigorres 
(204 km)

1. Geminiani, 6 g. 43’ 16"; 2. Rolland, 6
g. 44’ 30”; 3. Ockers; 4. Bartali; 5. Coppi;
6. Nolten (Hol.); 7. Robie (Fr.); 8. Razem: 
Decaux (Paryż); Carróa (Wł.); Le Guilly 
(O.-S.-O.); Close (B.); Van Ende (B.); Dot
to (Fr.); De Gribaldy (N.-et-C.); Ruiz 
< Hiszr).); Gelabert (Hiszp.); Lauredi (Fr.); 
wszyscy w tym samym czasie co Rolland: 6 
g. 44’ 30” itd...

Klasyfikacja XVIII etapu, 
Bagneres de Bigorre — Pau (149 km)

1. Coppi (Wł.), 4 g. 42’ 04"; 2. Ockers 
(B.), 4 g. 42’ 08”; 3. Robie F.), 4 g. 42’ 09";

czas; 23. RollAnd (F.), 4 g. 59’ 49"; 24. Fer. 
nandez (N.-A.); 25. Teisseire (F.); ten sam 
czas; 26. Martini (Wł.) 5 g. 00’ 44"; 27. 
Baroni (Wł.); 28. Milano* (Wł.); 2. Gil (H.); 
wszyscy ten sam czas; 30. Voorting (H.), 5 
g 01’ 33”; 31. Corrieri (T.); 32. Weilenmann 
(Ś.).

Indywidualna klasyfikacja ogólna
1. Coppi 117 g 11’ 10"; 2. Ockers 117 g.
‘ " Robie 117 g. 41’ 47"; 4.Ruiz 11738’ 11"; 3. 

g. 41’ 59";
6. Close,

48’ 36"; 8.
118 g. 00’

5. Partali 117 g. 43’ 59".
117 g. 44’ 05"; 7. Dotto, 117 g. 
Magni, 117 g. 48’ 47"; 9. Carrea, 
53"; 10. De Hertog, 118 g. 03’

4. Ruiz (H.), 4 g. 42' 11"; 
(N.-E.-C.) 4 g. 42’ 15".

6. Gelabert (H.), 4 g. 46" 17

5. Bauvin

7. Nolten
(H ); 8. DePeda (N.-E.-C.), 10. Van Ende 
(B.); 11. Bartali (I.); 12. Close (B.); 13. 
Magni (Wł.); wszyscy ten sim czas; 14. 
Gśminiani (F.), 4 g. 49’ 33"; 15. Dotto (F.), 
ten sam czas; 16. Zelasco (N.-A.), 4 g. 52’ 
31”; 17. Dekkers (H.); 18. Decock (B.); 19. 
Carrća (Wł.); 20. Pezzi (Wł.); 21. De Her
tog (B.); 22. Trobat (H.); wszyscy ten sam

14"; 11. Gelabert, 12. Geminiani, 13. Weilen- 
mann, 14. Van Ende, 15. Nolten, 16. Laure- 
di, 17. Goldschmidt, 18. Van Est, 19. Zelasco, 
20, Serra, 21. Voorting, 22. Vitetta, 23. Rol
land, 24. Wagtmans. 25. Le Guilly, 26. De- 
leda, 27. Franchi, 28. Rossee1, 29. Lazaridćs, 
itd...

Klasyfikacja drużynowa
1) Włochy, 2) Francja, 3) Belgia) 4) 

Hiszpania, 5) Holandia, 6) Sud-Est, 7) Ńord- 
Est-Centre, 8) Ouest-Sud-Ouest, 9) Paryż, 
10) Szwajcaria, 11) Północna Afryka.

XX etap
Teren płaski. Jazda 

przez krainę wina. Dłu- Ubcurne
gość 228 km.

(Foto: Record)
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XXI etap
Trasa z Limoges do Cler
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..................... “

ku Ruiza i Bartaliego , > ■
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see.
(Foto: Record)
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Po jeździć pełnej emocji^

Klabiński pokonał na sprincie Stablińskiego
w wyścigu o Widkq Nagrodę Solesmcs

W czasie minionych świąt odbył się wy
ścig kolarski o Wielką Nagrodę miasta So-

TENIS

Belgia i Wiochy w finale strefy europejskiej 
gier o Puchar Davisa

PARYŻ. — Rozegrane na stadionie Rol- 
land-Garrok spotkanie półfinałowe Francja 
— Belga, zakończyło się wygraną Belgii 
3:2.

Wobec tego, że Włochy pokonały Danię, 
finał rozegrają Włosi i Belgowie. Spotkanie 
zostanie rozegrane w Rzymie.

BOKS

Olson pnkonal Villemaina
SAN FRANCISCO. — Spotkanie między 

dwoma przedstawicielami wagi średniej, 
Francuzem Vlllrtnainem a Hawajczykiem C. 
Ołsoncm, zakończyła sę wygraną Hawaj- 
czjka na punkty. 4

Tow. Polek im. Rzepichy w Hersin-Coupigny 
obchodziło 20-lecie swojego istnienia

Tow. Polek im. Rzepichy w Hersin-Cou
pigny obchodziło w ub. niedzielę uroczyście 
swój jubileusz 20-lecia. Do obchodu tego

tę, organizowało uroczystości, urządziło wy
stawę robót ręcznych, wspomagało potrzebu
jące członkinie itd. W czasie największego

Polskie Prymicje w Rouvroy Noumea 
(P. de C.)

W niedzielę, dnia 20 lipca br. nowowyśwlę- 
cony kapłan polski odprawi uroczystą Mszę 
prymicyjną w kościele św. Ludwika w Rou- 
vroy-Noumśe o godz. 11-tej.

U waga! Dla wszystkich wiernych z ko
lonii Rouvroy-Noumća | Mćricourt-Maroc, 
biorących udział w prymicji!

Zb orka o godz. 10.15 w Ochronce, tuż ko
ło plebanii. Poczty sztandarowa, młodzież 
K.S.M.P. w mundurkach, harcerstwo, dzieci 
od 1-szej komunii św', w bieli, dziatwa przed
szkola w strojach narodowych. Uprasza się 
o punktualność.

Wjmarsz pochodu od plebanii do kościoła 
punktualnie o godz. 10.30 w następującym 
porządku:

1. Krzyż — 2. sztandary narodowe, Sokoła, 
Harcerzy, Byłych Wojskowych, Strzelców', 
P.S.L., C.F.T.C.. Tow. św. Barbary, K.S.M.P., 
Polek, Bractwa* Różańca Żywego, Krucjaty. 
3. ksęża. 4. Dzieci od 1-szej komunii św. 
i dziatwa przedszkola. 5. Ksiądz Prymlcjant. 
Za, ks. dyrygujący Prymicjantem, K.S.M.P., 
Harcerstwo i wszyscy prezesi i prezeski oraz 
przedstawiciele organizaccyj. Po Mszy św. 
ksiądz Prymlcjant będzie udzielał błogosła
wieństwa.

~Po potudniu o godz. 17-tej w lokalu ze
brań „Cafe du Boulevard" uroczysta akade
mia urządzona wspólnie z Mćrłcourt-Maroc, 
na którą złożą się: przywitanie ks. Prymi- 
cjanta przez dziatwę i organizacje oraz wy
stępy Kola śpiewu ,,Chopin”, dziatwy przed
szkola, szkolnej i Krucjaty Eucharystycznej 
z Merlcourt-Maroc.

Całym sercem zapraszamy wszystkich ro
daków 1 rodaczki z Rourvoy-Noumea, Merl
court-Maroc i okolicy do udz’alu w tej uro
czystości K.T.M.

przyłączyły się miejscowe organizacje pol- 
sko-katolickie i okoliczne towarzystwa Po
lek, przysyłając poczty sztandarowe na 
Mszę św. oraz biorąc udział w uroczystości 
popołudniowej. Tow. Polek z następujących 
kolonii były reprezentowane na Mszy 
św.: z Divion, Bruay, Houdain, Haillicourt 
2, Barlin, Nceux, Bćthune. Obecny był także 
sztandar Zw. Tow. Kob. Po poł. przybyły 
jeszcze delegacje Polek z Calonne-Rlcouart 
i Beuvry.

Mszę św', odprawił ks. Kędzierski na in
tencję 10 zmarłych członkiń Tow. Polek. 
Uroczystość po południowy kierowała pre
zeska p. Snela. Po wprowadzeniu kół i to
warzystw powitała zebranych i gości, po 
czym zgromadzeni zaśpiewali wspólnie 
pieśń ,.O Panie, któryś jest na niebie”. Przy 
stole prezydialnym zasiedli obok prezeski 
Snelowej; pp. Maćkowiak, honorowy prezes 
Kom. Tow Miejscowych, Gaj obecny prezes 
Komitetu Towarzystw Miejscowych, Z. Kun- 
kiewiczowa. sekr. Zw. Tow. Kob. i prezeska 
Okr. I, Wolski, prezes „Sokoła”, Sllwakow- 
ska, z Tow. Polek w Haillicourt 2, Klaczyń- 
ska z Nceux, Hadasiowa z Barlin, Borowska 
z Bruay, przedstaw. „Narodowca" i nieco 
później ks. Kędzierski.

Występy zapoczątkował chór członkiń 
Tow. Polek, popisując się zaśpiewaniem kil
ku piosenek. Członkini Towarzystwa wygło
siła piękną deklamację o 20-leciu Kola Po
lek.

Sekretarka p. Fontowicz przeczytała kro
nikę z 20-letniej działalności Tow. Polek, ma 
jącego obecnie 59 członkiń. Z 14 członkiń, któ 
re były obecne przy założeniu należą jeszcze 
do Tow. pp. Rosa Stefania, Dekańska Ag
nieszka, Bukowska Helena, Goj Maria, Wau- 
dolska Maria i Szmusz Marta. Towarzystwo 
Polek pracowało w okresie 20-letnim wydaj
nie, spełniając wszystkie zadania matek-Po- 
lek. Opiekowało się dziatwą, łożyło na oświa-

rozkwitu miało 107 członkiń.
Dalszy program wypełniły zwłaszcza dzie

ci, które wystąpiły z barwnymi inscenizacja
mi (resła kalina, pączki, dzieci przy pracy, 
cyganie) i śpiewami oraz wygłosiły dekla
macje. Występami dzieci kierowała siostra 
Helena z pomocą przedszkolanki, p. Nowak. 
Popisy maleństw były niezmiernie ujmujące 
i żywo oklaskiwane przez publiczność.

Okolicznościowe przemówienia wygłosili i 
życzenia dalszego pomyślnego rozwoju złoży
li pp. Kunklewlczowa, przedstaw*. „Narodow
ca", Goj, Wolski oraz ks. Kędzierski. Kilku 
mówców wskazywało na konieczność i moż
liwość zwiększenia liczby członkiń Koła. W 
toku przemówień przekazano Polkom z Her
sin-Coupigny pozdrowienia od polskich 
sióstr Sercanek z Fouquićres - lez - Bethune 
oraz zaproszenie na urządzany tam w nie
dzielę 20. lipca kiermasz, połączony z zakoń
czenie roku szkolnego w Polskiej Szkole Go
spodarstwa Domowego.

Następnie ukazała się na scenie zaopotrzo- 
na w miotłę kuma, w której z trudem moż
na było rozpoznać sympatyczną prezeskę 
Tow. Polek. P. Snelowa popisała się humo
reską, mówiącą o tym, czym poczęstowano 
ją na pewnym wielkim przyjęciu.

W końcu rozweseliło publiczność przedsta
wienie p. t. „Janek doktorem", reżyserowa
ne przez p. Snelową. Zespół amatorski na
grodzono zasłużonymi oklaskami.

Nastąpiła po tym zabawa taneczna, na
grodzona loterią fantową i strzelaniem do 
tarczy.

Kołu Polek im. Rzepichy w Hersin-Cou
pigny życzymy, aby w myśl wypowiedzia
nych na rocznicy apelów, wszystkie członki
nie przyczyniły się do liczebnego zwiększenia 
Towarzystwa a tym samym do rozszerzenia 
jego zbożnych wpływów na wszystkie rodzi
ny polskie, którym przewodzi hasło „Bóg i 
Ojczyzna".

chwilę otwierają się drzwi w bocznym skrzy
dle i wybiega kilka dziewcząt. Prosimy, by 
powiadomiły Siostrę Przełożoną o przyby
ciu gości. Siostra Przełożona, uprzejma, 
pogodna, zjawia się niebawem i zaprasza do 
wnętrza. Przedkładamy prośbę zwiedzenia 
zak’adu i zapoznania się z programem pra-. 
cy w Szko’e Gospodarstwa Domowego. Zain-■ 
teresowanie nasze raduje Siostrę. Z wielką' 
chęcią oprowadza nas i udziela wyjaśnień. I 
W kuchni, gdzie Siostra-kucharka czuwa 
nad serią garnków i kotłów, krzątają się 
dziewczęta w białych czepkach i fartusz
kach. Od czasu do czasu podchodzą do Sios
try, pytając o wyjaśnienia. Inne obierają ja
rzyny na kolację. Nieco dalej spotykamy 
dziewczęta zajęte sprzątaniem. W prasowal- 
ni uczennice prasują pięknie wypraną bie- । 
liznę. Szafy w szwalni są zapełnione bielizną, 
sukienkami bluzkami itd., uszytymi przez u. i 
czennice; Siostra Przełożona zwraca nam '■ 
uwagę na śliczne hafty, będące dziełem u- 
czennic.

Program nauki, oprócz zajęć praktycz
nych, obejmuje przedmioty ogólnokształcące 
z dziedziny zwłaszcza języka polskiego, hi
storii i geografii Polski. Duży nacisk kładą 
Siostry na wpojenie dziewczętom zasad do
brego wychowania. Gdy uczennice wyjeżdża
ją do domu z wizytą po 3 miesiącach, rodzi
ce już spostrzegają u nich korzystną zmia-' 
nę. Do zakładu Sióstr Sercanek należy roz
legły ogród warzywny. Dziewczęta uczą 
się także zapraw z plonów z ogrodu i sadu..

Pobyt wśród pobożnych Sióstr wpływa do-. 
datnio również na życie duchowe dziewcząt. 
Pogłębia się ich religijność, miłość bliźniego.! 
Wiele z nich uczy się także pisania na ma-, 
szynie, gry na pianinie lub na harmonium.!

Siostry wprowadzają z każdym rokiem u-. 
lepszenia w zakładzie. Ostatnio np. przybył ■ 
nowoczesny refektarz.

Atmosfera Zakładu jest tak miłą, że z1 
przyjemnością pozostajemy do następnego 
dnia. Z tej okazji skosztowaliśmy smacznych 
potraw, ugotowanych przez uczennice i 
przez nie podanych. Spróbowaliśmy dosko
nałych konfitur i świetnych ciastek. Wspól
nie z Siostrami i uczennicami wysłuchaliśmy 
w niedzielę rano Mszy św. w kapliczce Za
kładu, aby po tym zwiedzić park i lasek, 
przylegający do pensjonatu.

Wszystkie rozmowy, prowadzone bądź z 
Siostrami, bądź uczennicami, wracały do 
jednego tematu: co to będzie w niedzielę 20 
lipca. W dniu tym pensjonat organizuje za
kończenie roku szkolnego, połączone z wy
stawą robótek ręcznych i mistrzowskich wy
robów cukierniczych, popisami uczennic i 
kiermaszem. W ramach kiermaszu odbędzie 
się nawet mecz bokserski! Na loterię fan
towy przygotowano piękne wygrane. Sios
try 1 uczennice dokładają starań, aby zado
wolić j rozerwać wszystkich, którzy przy
będą do Fouquidres na niedzielną uroczy
stość. Obiecaliśmy gościnnym Siostrom, że 
odwiedzimy je z pewnością ponownie w przy, 
szłą niedzielę, aby ujrzeć wystawę i skorzy
stać z rozrywek. Obietnicy tej dotrzymamy 
napewno, odniósłszy najlepsze wrażenia z 
pierwszej wizyty w Polskiej Szkole Gospo
darstwa Domowego w Fouquićres-lez-Bć-
thune. M.

Bractwa Różańcowe
BRUAY-EN-ARTOIS. — Bractwo Żywego

IIU/lPl rUfiD7V I Dr- H LYZIŃSKl — 46. Rue UnHUfl ununz.1 : Gambetu. LENS, pnyjmuje 
ehorych codiiennie, ale tylko po południu, od go
dziny 14 do 17. za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
1 świąt. Chorych na serce tylko na „rendez-vous".

Ró-
żańca Bruay-miasto, odbędzie swe półroczne ze
branie w czwartek 17 lipca w Barze Polskim o 
godz. 16-tej. Prosi się o liczne przybycie z powo
du ważnych spraw.

Nieszczęśliwy wypadek na kiermaszu
LILLE.

w Lomme
Na „dukasie" w Lomme pod

lesmes. Uczestniczyło w nim kilku Polaków', 
spośród nich Klabiński Edward, Stablinskl, 
Pawlisiak, Marcelak i Gomułczak.

Trasa do przebycia wynosiła 100 kilome
trów. Jazda odbywała się częściowo na do
brej drodze asfaltowanej, częściowo na dro
dze brukowanej. Klabiński i Stabl nski, któ
rzy często uczestniczyli w podobnych bie
gach, przyzwyczajeni do trudnego bruku, z 
łatwością uporali się z przeciwnikami. Obaj 
przyjechali razem do Solesmes, szybszy jed
nak Klabiński, pokonał na finiszu Stabl n- 
skiego. Czas zwycięzcy wynosił 3 godz. 45 
minut.

A oto klasyfikacja:
1. Klabiński Ed., 100 km w 3 g. 45”; 2. 

Stablinski ten sam czas; 3. Marsy; 4. Mar
celak i Pawlisiak; 6. Gomułczak, 3’ 45" póź
niej; 7. Leclaire; 8. Devrcsse; 10. Calou; II. 
Delsarte itd...

Lille, gdy jedna z karuzeli była w pełnym 
biegu, oderwała się płyta dekoracyjna ścia
ny bocznej i upadła na 7 osób, kalecząc je 
mniej lub groźniej.

Oto następstwa pijaństwa i zazdrości
ROUBAIX. — Krwawy dramat rozegrał 

się w nocy z niedzieli na poniedziałek w Rou
baix w kawiarni „Au Lido", mieszczącej się 
w dzielnicy zachodniej miasta. Przyczyną 
była rywalizacja o względy kobiety, właści
cielki kawiarni, 44-letniej żorżety Dufresnes.

Ofiarą padl 40-letni Albert Debacker, za
bójcą jest 20-letni Maurycy Vandemeule- 
drouck. Sprawa znajduje się w rękach władz 
sądowych z Lille, które po konstatacji i 
przesłuchaniu świadków dramatu, nakazały 
osadzenie zabójcy w więzieniu.

Auby, Leforest, Villers, 
Pont-de-la-Deule, Courcelles

Do Bonsecours wyjeżdżamy w środę 16-go 
lipca.

Villers — o godz. 7.30 przed kaplicą; Cour
celles o godz. 7.45 przed kościołem; Auby o 
godz. 7.30 na rogu do Courcelles i Bon Air; 
Leforest o godz. 7.40 na Falemprise i przed 
kościołem, Asturies o godz. 7.45 przed koś
ciołem; Pont-de-la-Deule i godz. 7.45 przed 
kościołem.

Obydwa autobusy spotykają się w Pont 
de la Deule i odjeżdżają razem.

Polscy Duszpasterze z Auby

M!sja św. w Courteuil (Oise)
Podaję do w adomości, że przeprowadzę 

misje św. w kościele parafialnym w COUR
TEUIL dla olaków z Courteuil, Courtllly, 
St. Ijfeonard, St. Nicolas, St. Firmin, VI- 
neuil, Avtlly, Sculls.

Rozpoczęcie Misji św. w środę dnia 
16 lioca hr. Cod z leń okazja do do spo- 
w edzj św. od godz. 7 rano. Msza św. od 
17-go do 1-go o godz. 7.30. O godz. 18 Misja 
dla dzieci, dn. 16. VH. o godz. 16. Nauka dla 
wszystkich o godz. 20.45. Dnie 17-go lipca, 
zamiast w Courteuil, odbędzie się wie
czorne nabożeństwo z nauką misyjną w koś
ciele parafialnym w Avilly o godz. 20.45.

Nauki stanowe odbędą się w na
stępującym porządku:

Dla dzieci codzleń o godzdnie 18;
dla młodzieży w niedzielę 20-go 

lipca o godz. 18;
dla matek i żon w niedzielę 20. VII. 

o godz. 17;
dla ojców i mężów w niedzielę 20 

lipca o godzinie 16. ,
Komunia generalna 20. MI. o godz. 8.30.
Za kończenie Misji św. w nie

dzielę 20. VH. o godz. 20.30.
Na zakończenie każdy otrzyma obrazek 

misyjny i obraz Matki Boskiej Częstochow
skiej.

Misja św. to czas nadzwyczajnych łask 
Bożych. Dlatego wszystkich zapraszam. 
Niech jeden drugiego zachęci!

Ks. Czesław W^DZIOCH, M'sjonarz

Podziękowanie
Wydział Związku Polskich Kół śpiewa

czych we Francji pragnie spełnić miły obo
wiązek i podziękować wszystkim, którzy 
przyczynili się do udania Zjazdu. Szczególną 
w'dzięczność wyraża całe śpiewactwo pierw
szemu prezesowi i założycielowi, druhowi 
ZBIERSKIEMU.

Dziękujemy wydawcy „Narodowca", red. 
p. Kwiatkowskiemu i byłemu posłowi na 
Sejm, za uświetnienie Zjazdu swoją obecno
ścią. *

Osobne słowu gorącego podziękowania na
leżą się administratorom Mines d’Aniche z 
p. Vasseur i Pointurier na czele którzy w 
zrozumieniu doniosłości Zjazdu, oddali do na
szej dyąoozycji Salle des Fćtes, oraz wszy
stkie potrzebne nam środki, okazując wszę
dzie i zawsze jak najdalej idącą pomoc, 
dzięki której strona reprezentacyjna zjazdu 
była piękna.

Delegacji z Wschodniej Francji przesyła
my tą drogą serdeczne podziękowanie za 
ofiarność, trudy i poświęcenie.

Prezesowi Tow. Miejsc, w Waziers p. Nowa
kowi i wszystkim prezesom oraz prezeskom 
towarzystw, dziękujemy za pomoc i współ
pracę. Zaznaczamy, że niemniej włożył dużo 
pracy w Zjazd i wie’e serca, chór gospodarzy 
„Dzwon Zygmunta” z prezesem Frąckowia
kiem na czele, który pełnił m. in. funkcję 
przewodniczącego komisji kwaterunkowej. 
Za ciężką tę pracę, całej tej komisji nale
ży się uznanie i wdzięczność szczególna.

Szczególnie podnieść należy bezgranicznie 
ofiarną i pełną samozaparcia pracę wszyst
kich śpiewaków i śpiewaczek oraz pp. dyry
gentów, którym zawdzięczamy, że zjazd sta. 
nął na wysokości zadania.

Wszystkim przedstawicielom poszczegól
nych organizacji jak pp. Cieślakowi, Zw. N. 
N. Polsk., Banasiowi ze Zw. Tow. Teatr., 
ks. Kitce, dyr. Zw. Chórów Kościelnych, p. 
Konopczyńskiej ze Z w. Tow." Kob., p. Men
dykowi ze Zw. Tow. Muzycznych, pannie 
Malińskiej z K.S.M.P, żeńskiej i przedstawi
cielce Zw. Harcerstwa Polskiego p. Mroz- 
kiewiczowej, wreszcie tym wszystkim, nie 
wymienionym tutaj, cichym a cennym i ofiar 
nym współpracownikom przed i w czasie 
Zjazdu, składamy gorące podziękowanie.

Za wydział. Hentfrysiak, sekr. Zw.

Krwawy dramat rozegrał się 
w rodzinie hiszpańskiej

PARYŻ. —- W jednej ze szkół katolickich 
w Neuilly wychowywała się 13-letnia Mag
dalena Moros, córka szewca Józefa Morosa, 
lat 65. Hiszpan był wdowcem od 5 lat. Po
łożenie jego było tym tragiczniejsze, że cier
piał na raka żołądka. Tragedię powiększała 
obawa, by dziewczynka nie pozostała sama. 
To też stary Hiszpan w listach do swej cór
ki wyrażał tę obawę i gdy w niedzielę dziew, 
czynka przybyła by przed wyjazdem na wa
kacje do Hiszpanii pożegnać się z ojcem, 
Moros w przystępie skrajnej rozpaczy, po
ranił ciężko córkę, po czym odebrał sobie 
życ'e.

(idy dramat odkryto i dziewczynkę prze
wieziono do szpitala, znajdowała się w sta
nie bardzo groźnym. Być może, że przez ope
rację która została przeprowadzona j tran
sfuzję krwi, uda się dziecko zachować przy 
tyciu.

Nlemrfej dziewczynka, dla której ojciec 
był wszystkim, którego bardzo kochała, na 
łożu szpitalnym przebaczyła mu czyn.

MOYEUVRE - GRANE. — (Wspomnienie 
pośmiertne). — życie każdego człowieka 
jest nigdy nie pewne, ale życie górnika na
rażone jest każdej chwili na niebezpieczeń
stwo.

W Moyeuvre-Grande, w kolonii Ste Sego- 
lene, w dniu 5 lipca zginął trag ezną śmier
cią na powierzchni kopalni pracując, śp. Jan 
Raburski, lat 45, przygnieciony przez cięża
rówkę do muru.

W poniedziałek 7 lipca odbył się pogrzeb 
nieszczęśliwego. W pogrzebie wzęła udział 
bardzo liczna Polonia Z Ste Segolene i Mo
yeuvre-Grande. Płacz powszechny towarzy
szył śp. Raburskiemu, nad otwartą mogiłą, 
gdy duszpasterz polski ks. Stefaniak żegnał 
Zmarłego, wspominając jego życie, które by
ło przykładne ł godnym ucziwego człowieka, 
tak w rodz'nle, jak 1 w życiu społecznym.

Sp. Raburski pozostawił żonę i pięcioro 
dzieci. Najstarszy syn liczy 17 lat a naj
młodsze bliźnięta 5 lat. Tragedia była tu tym 
większa, że średni syn zmarłego, 13-letni Ry
szard, w* niedzielę 6 lipca przystępował do 
pierwszej komun i św. Smutna to była uro
czystość dla młodego Ryszarda, smutna dla 
całej tej zacnej rodziny, bo jej żywiciel, mąż 
i ojciec, leżał w trumnie. Cała Polonia z 
Moyeuvre-Grande i Ste Segolene współczuła 
serdecznie nieszczęśliwej rodzinie Rabur- 
skich. Niech odpoczywa w pokoju.

Polonia z Ste Segolene znana ze swej o- 
fiamości, zebrała między sobą składkę na 
kwiaty i na pierwszą pomoc dla nieszczęśli
wej rodziny.

Pozostała w smutku żona i dzieci śp. Ra- 
burskiego, składają całej Polonii serdeczne 
,,Bóg zapłać”. w.

W Marsylii wykryto poważną aferę 
handlu narkotykiem

MARSYLIA. — Policja dla spraw obycza
jowych wespół z policją kryminalną prowa
dzi w Marsylii dochodzenia w’ sprawie po- 
kątnego handlu narkotykami. Narazić zosta
ła aresztowana jedna osoba, m$anow'cie Pau. 
lina Sampieri, u której znaleziono 2 kilogra
my haszyszu. Policja poszukuje osób któ
re w produkt ten zaopatrywały się u Sam
pieri.

Wykrycie winnych napotyka jednak na 
wielkie trudności, wobec milczenia jakie za
chowuje aresztowana.

19521927

Niech, źyj<y Jubilaci!^
XV DNIU >).

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
16 II pen 1952 r.

składamy naszym kochanym Rodzicom

Franciszkowi SIKA
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Marcie z domu Hulalka
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego. 

Wdzięczne córki: Frania i Terenia.
Do życzeń tych dołaczaja się: 
Babcia Józefa Hulalka z wnuczkiem 

Jankiem Ruda.
LALLAING, w lipcu 1952 r.

§C£GCGD3^ 25
1927 L»»<Z>00<J 1952 Q

v Niech żyjtf •lubilaci! q 
O W DNIU z~)
p) SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH (°)

16 lipca 1932 r. O
(p składamy naszym kochanym Jubilatom C) 

Ą Antoniemu KUCZYŃSKIEMU
Q oraz Jego czcigodnej Małżonce W

Wandzie z domu Tokarskiej <d
p) JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
C-) zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa /Ca 
(^) Bożego i doczekania się Wesela Złotego 
O Bracia: Franciszek z żona Zofia 1 dziećmi; p) 
V/ Stefan z żona Regina i dziećmi. /—<
(V) Siostry: Rozalia z mężem Janem i dziećmi; 
(p Maria z dziećmi; Helena z mężem Reno z—\ 
(-.) i dziećmi. px

NOEUX-les-MINES, w lipcu 1952 r.
^30030393031^^1X51®.^'

Siarce rstwo
Komunikat Komendy I Okręgu Harcerzy
Zawiadamiamy, że wyjazd harcerzy, zu

chów' i gości ,nastąpi z Lens dnia 17 lipca.
Harcerze i goście zbierają się u p. Gold

mana o godz. 10-tej rano, obok dworca „Ho
tel „Polonia”, wyjazd do PITTEAUX nastą
pi autobusem o godz. 11-tej rano.

Zuchy wyjeżdżają autobusami, do Steila- 
Plage, razem z harcerkami. Zbiórka o godz. 
9.30 rano w lokalu p. Goldmana. Wyjazd na
stąpi o godz. 10-tej. v

Dla przypomnienia zaznaczamy,, co należy 
zabrać ze sobą: Zuchy mają wszystko spako
wane w' walizce, spis rzeczy w środku waliz
ki. Na walizce naklejona kartka z wypisa
nym nazwiskiem zucha.

Harcerze wszystko spakują w plecak.
1) mundurek harcerski i nakrycie głowy 

beret.
2) mocne buty.
3) dwie zmiany bielizny.
4) spodenki sportowe i pantofle sporto

we.
5) sweter ! płaszcz nieprzemakalny.
6) koc, w razie możliwości siennik.
7) przybory do mycia: mydło, ręcznik, 

grzebień szczoteczka do zębów.
8) szczotki do czyszczenia butów j ubra

nia.
9) do jedzenia: kubek, menażka, łyżka, 

widelec, nóż.
10) 2 prześcieradła i poduszeczka.
11) kostium kąpielowy.
12) lampka elektryczna, chorągiewki sy

gnalizacyjne, notes i ołówek.
„Czuwaj!"

(—) SEMBA Jan, phm., Kom. I okr.

Komunikat Komendy I okr. Harcerzy 
do drużyn z Lens, Avion, Sallaumines, 
Noyelles, Hames, Montigny-en-Goh.,

Billy-Montigny i Rouvroy
W niedzielę, dnia 20 lipca w Rouvroy od

będzie się Prymicja ks. Adolfa Giżyńskiego, 
który otrzymał święcenia kapłańskie dnia 6 
lipoa w Paryżu. Ks. Gizyński dla nas harce
rzy jest nam bardzo bliski, jest harcerzem 
i spędził razem z nami wide dni obozowych, 
w Ageux i Les Andellys jako kapelan obo
zów.

Na mszę prymicyjną księdza Giżyńskiego 
do Rouvroy. zapraszam wszystkie pobliskie 
drużyny w mundurkach i ze sztandarami. 
Zbiórka harcerzy o godz. 9.30 rano przy koś
ciele w Rouvroy.

Wiemy doskonale, że dużo harcerzy już 
będzie na obozach, lecz liczę, że wszyscy ci 
którzy jeszcze będą w domu j nie wyjechali 
na obozy, wezmą udział we mszy św., by 
zadokumentować przywiązanie do idei har
cerskiej. — „Czuwaj!"

(—) Semba Jan, phm., Kom. I okr. Harc.

Hg TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY francuskich
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE X%1 ;ac“łl 
W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sadowych, rent, D.P. • Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, itd.
Piszcie e zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12°) 

**■■■*■■ Mćtro : Porte Dorće ■■*■■■■■

ifobne ogłoszeni
Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre

sować: ..Narodowiec” ŁENS <P-de-C).
Q Na odpowiedź -tub na przekazanie agio- 

szeu na ogłoszenia, które ukazały ale pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
'•’-esu. podany numer ogłoszenia.

HHH 'a ogłoszenia Bedakcja nie odpowiada HHB

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy I 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr> I

Poszukuję SPRZEDAWACZKI i DZIEWCZYNY 
do wszelk. pracy dom. do sklepu rzeźnicko-ma- 
sarskiego i spożywczego. — Z^łosz. do ; Franci
szek JANIAK. 65. Rue de la Rćpublląue, BRUAY- 
en-ARTOIS (P-de-C). (1549)

Potrzebny LINOTYP1STA i ZECER polski.
Stała praca zapewniona. — Zgłaszać się listownie 
na adres: S.N.I.E., 32, Rue d<f Mćnilmontant — 
PARIS (20’). (1541)

Różne 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy- 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 tr.)

Tłumacz Przysięgły C BYSTROŃ 
przygotowuje papiery do ŚLUBU, NATURAŁ1- 
ZA( Jl, REN I Itd. — syirowadza dokumenty. 

Tłumaczenia ważne w całej Francji
Listy adresować :

Mr. C. BYSTROŃ —. Traducieur Jurć 
1 rue Jacquart, BfAECQ • en • BARiEUL <Nord) 

Załączyć znaczek na odpowiedź.

1 mpnm< r:c M. Kwia’kowski —. Lens
Travaux ezćcutćs nar des ouvriers 

iw/lyndlguśs Travailleure du Ltvr* 
it.e (ićrant: Lśon (SKRSTKA - LENS
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